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I z marzeń można zrobić konfitury.

Trzeba tylko dodać owoce i cukier.

Stanisław Jerzy Lec

 

 

 

 

 

 

Dla Wiktora


 

 

 

 

 

 

Dramatis personae



  

Maciej Belina – młody miłośnik rebusów i zagadek; amator przygód; kupuje więcej książek, niż może przeczytać


Janusz Małozięć – prokurator, kolega Beliny


Paweł Witowski – również kolega Beliny i również amator przygód


Józef Jarzynka – stolarz-złodziej, sprawca całej afery


Justyna – mało atrakcyjna sąsiadka Beliny; poszukuje kandydata na męża


Wanda – sekretarka w Prokuraturze


Krystyna Zielska – kobieta, która przechytrzyła Maćka


Władysław Gruszczyński – policjant z nadwagą


Brigitte – piękność, która pojawia się tylko raz, ale nie daje o sobie zapomnieć


i inni


 


oraz


Merano – najsympatyczniejsza postać tej książki


 

 

 

 

 

Prolog

Kradzież

 

Na początku
czerwca 199x roku jedna z krakowskich gazet informowała:

 

Przedwczoraj w nocy, jak ustaliła policja, doszło do
niecodziennej kradzieży w Muzeum Książąt Czartoryskich przy ul. św. Jana
19. Muzeum to, będące filią Muzeum Narodowego, posiada bogate zbiory
sztuki starożytnej, malarstwa europejskiego (między innymi słynną „Damę z
łasiczką” autorstwa Leonarda da Vinci), starej broni oraz rzemiosła.
Wśród tych ostatnich zbiorów niepoślednie miejsce zajmuje znana kolekcja
osiemnastowiecznej porcelany. Właśnie w tym dziale stwierdzono wczoraj
brak dwu figurek przedstawiających polskich szlachciców w strojach z
epoki saskiej. Figurki powstały około roku 1750 w Miśni, w pierwszej europejskiej
wytwórni porcelany.


Policja wezwana na miejsce przestępstwa ustaliła
poniższe fakty.


Po pierwsze: figurki były eksponowane w sposób
zupełnie niewłaściwy, bez żadnego zabezpieczenia. Stały po prostu na oszklonej
szafie, która zawierała inne obiekty porcelanowe. Były umieszczone tak wysoko,
że wielu zwiedzających nawet ich nie zauważało. Ich brak stwierdzono tylko
dlatego, że na podłodze tuż obok gabloty pracownica Muzeum dostrzegła drobne
białe okruchy. Sądząc, że są to odpryski farby z sufitu, podniosła wzrok i
odkryła brak eksponatów.


Po drugie: W ciągu kilku minionych miesięcy w
Muzeum był prowadzony niewielki remont ograniczający się głównie do prac stolarskich
i malarskich. 14 sierpnia był ostatnim dniem tych robót i następnego dnia
ekipa remontowa wyprowadziła się z budynku. Wcześniej, niestety,
zatrudnieni robotnicy posiadali niemal nieograniczony dostęp do wszystkich
sal wystawowych i mogli łatwo się rozeznać w stanie zabezpieczeń wszystkich
okazów muzealnych.


Po trzecie: Ze śladów farby na podłodze ustalono, że
stała tam drabina malarska, po której złodziej wspiął się, aby zdjąć stojące
na wierzchu szafki niezabezpieczone figury. Na tejże drabinie znaleziono
wiele różnych odcisków palców i dłoni. Specjaliści od daktyloskopii ustalili,
które z tych śladów nakładały się na inne, wcześniejsze, a zatem były odciskami
człowieka, który ostatni posługiwał się drabiną.


Błyskawiczna akcja policji doprowadziła do
zatrzymania wszystkich członków ekipy remontowej. Po pobraniu ich odcisków
palców i porównaniu ze zdjętymi z drabiny aresztowano stolarza Józefa J. Nie
przyznał się on do popełnienia kradzieży, ale nie potrafił podać rozsądnego
wytłumaczenia, do czego on, stolarz, potrzebował drabiny malarskiej i to
po zakończeniu prac. Nie odzyskano również skradzionych artefaktów.


Krakowska Prokuratura Okręgowa będzie wyjaśniać
okoliczności przestępstwa. Należy mieć nadzieję, że wszyscy sprawcy zostaną
wykryci i ukarani, a złodziejski łup powróci niebawem do Muzeum Czartoryskich,
gdzie po takiej „przygodzie” zostanie odpowiednio zabezpieczony przed ewentualną
następną kradzieżą.


Wydaje się, na szczęście, że tak szybkie wykrycie i
aresztowanie przestępcy uniemożliwi sprzedaż i wywóz za granicę tych
cennych, zabytkowych przedmiotów. Nie jest jednak wykluczone, że figurki zostały
skradzione na zlecenie jakiegoś bogatego kolekcjonera i że już zostały mu
przekazane. W takiej sytuacji odzyskanie ich może się okazać bardzo trudne,
o ile złodziej w przystępie skruchy nie wyda swego zleceniodawcy lub pasera.
Bez wątpienia Józef J. nie przywłaszczył sobie tych porcelanowych cacek dla
własnych potrzeb, bo nie jest ani miłośnikiem, ani znawcą sztuki. Według zdobytych
przez nas informacji ponad dzieła sztuki przedkłada on wyroby monopolowe.


Wyjaśnienia wymagają pytania, w jaki sposób złodziej
dostał się do wnętrza budynku, czy miał wspólnika lub wspólników, jak
potrafił wynieść zdobycz i gdzie ją ukrył, albo komu przekazał. Śledztwo w tej
sprawie prowadzi specjalny zespół policjantów pod nadzorem krakowskiej prokuratury.


(SK)


 

 

 

 

 

Rozdział I

Rebus

 


 

Od
samego rana Maciej Belina porządkował swoją kawalerkę. Rozpoczynał urlop. Nie
planował dłuższego wyjazdu z miasta, bo niełatwo było o w miarę tanie lokum dla
jednej osoby w atrakcyjnej turystycznie miejscowości. Miał zamiar dokonać kilku
krótkich wypadów w Beskidy lub w Jurę, ale dopiero czynił przygotowania do
wycieczek.


Pozbierał ze
stołu mapy i przewodniki i zaczął je upychać na regałach. Gdy dwa lata temu
wprowadzał się do tego mieszkanka w tandetnym betonowym bloku na
krakowskim Prawobrzeżu, własne trzydzieści metrów kwadratowych wydawało się
wielce przestronne i wygodne. Teraz okazało się małe, zagracone, pełne
książek i przeróżnych bibelotów. Nawet piwnica zapełniła się po brzegi. Gdyby
mieszkanie miało balkon, pewnie też byłby przepełniony.


Sprzątanie nie
należało do ulubionych czynności Beliny. Wprawdzie lubił mieć wszystko na
swoim miejscu, pod tym względem można by go nawet nazwać pedantem, ale już
ścieranie kurzów stanowiło rzecz, jaką wykonywał bardzo niechętnie i rzadko.
Podobnie było z innymi czynnościami domowymi. A najgorsze ze wszystkiego
było mycie okien. A tu, jak na złość, słońce świeciło wprost na poszarzałe
szyby. Cóż, lato. Może by jednak coś zrobić z tymi, wychodzącymi na wschód,
oknami? Chyba nie warto, widać przez nie właściwie tylko sąsiedni
dziesięciopiętrowy blok. Ale jak się człowiek mocno wychyli z okna, może nawet
zobaczyć w oddali Wawel.


W trakcie tych
niemiłych rozważań zadzwonił telefon. Maciek pozwolił mu dzwonić jeszcze parę
razy, zanim z ociąganiem podniósł słuchawkę.


— Słucham
— syknął niezachęcająco.


— Dzień
dobry. Czy rozmawiam z panem Maciejem Beliną? — rozległ się w słuchawce miły
kobiecy głos.


— Tak.


— Będzie
rozmawiał pan prokurator Małozięć. Proszę chwileczkę zaczekać.


W telefonie
coś szczęknęło i po dłuższej chwili odezwał się męski baryton.


— Cześć,
Maciek. Co porabiasz?


— Właśnie
zaczynam urlop. Zamierzam wyruszyć w Polskę. Może w Beskid Niski, a może nawet
w Bieszczady...


— Już? Natychmiast,
czy dopiero za jakiś czas?


— Dziś
ani jutro jeszcze nie. Sam nie wiem, kiedy. Nie mam niczego nagranego.


— To
dobrze. Chciałbym, żebyś jutro do mnie wpadł, tu do prokuratury. Mam coś dla
ciebie. Czy godzina dziesiąta nie będzie za wczesna dla człowieka na urlopie?


— Będę o
dziesiątej...


— Ale
szukaj mnie w pokoju mojego szefa. Zastępuję go przez cały miesiąc. Pojechał na
Wyspy Kanaryjskie i kazał mi przejąć na ten czas jego miejsce... łącznie z
sekretarką. Teraz jestem duży gość, ale mam też problemy. Mam nadzieję, że
pomożesz mi je rozwikłać. Nie mogę nic więcej powiedzieć przez telefon.


— Nie
wiem, w czym mógłbym być pomocny prokuratorowi, ale dla kolegi zrobię, co tylko
jest w mojej mocy.


— To do
jutra. Proszę, przyjdź punktualnie... — Tu prokurator objaśnił, w jaki sposób
Maciek ma się dostać do wnętrza budynku prokuratury i gdzie ma znaleźć
odpowiedni pokój.


Maciek odłożył
słuchawkę i nabazgrał na niebieskim karteluszku: 10:00 Do Janusza.
Ciekawe, czego on może chcieć. Pewnie chce się pochwalić „swoim” nowym
gabinetem i sekretarką. Każdy pretekst jest dobry, jak się ma chęć
przyszpanować. Ludzie miewają różne dziwne kompleksy. Szpanerstwo jest zwykle
nieszkodliwe dla innych. Dobrze, zrobię mu tę przyjemność. Będę się zachwycał
z opadniętą szczęką jego biurkiem, fotelem i dywanem. Trzeba kolegę
dowartościować.


Podjąwszy tak
wspaniałomyślne postanowienie, Maciek z westchnieniem złapał się za
odkurzacz. Pocieszał się myślą: jak dobrze jest mieć do odkurzania tylko
trzydzieści metrów kwadratowych, a nie, na przykład, sto trzydzieści.


 


* * *

 


Punkt
dziesiąta zameldował się w sekretariacie.


Sekretarka,
ładna, dobrze ubrana i zadbana blondynka, rzuciła do interkomu:


— Przyszedł
pan Belina.


Potem
zwróciła się do Maćka, wskazując krzesło.


— Proszę usiąść i chwileczkę zaczekać. Pan prokurator zaraz pana przyjmie. —
Uśmiechnęła się służbowo.


Belina
rozejrzał się po sekretariacie. Oprócz niego i blondynki czekały tam jeszcze
dwie osoby: stojący przy drzwiach wejściowych mundurowy policjant chyba w
stopniu starszego sierżanta (Maciek nie był biegły w sztuce rozpoznawania
szarż) oraz siedząca w kącie około dwudziestopięcioletnia czarnowłosa kobieta o
skupionym wyrazie twarzy. Napotkawszy spojrzenie nowoprzybyłego, spuściła
wzrok i podparła głowę na rękach. Aha, policjant przyprowadził ją na
przesłuchanie — domyślił się Maciek, wspominając swoje perypetie i kontakty z
prokuratorem Zakrzewskim w latach osiemdziesiątych. (Młodszym czytelnikom
wyjaśniam, że były to lata tak zwanego stanu wojennego.)


Usadowił się
na krześle tak, żeby mieć na oku obite skórą drzwi wiodące do gabinetu
prokuratora i nastawił się na długie oczekiwanie. Zanim Janusz załatwi całą
kolejkę interesantów może minąć dużo czasu. Miał tylko nadzieję, że policjant i
dziewczyna z kąta zostaną załatwieni „w jednym podejściu”. Na pierwszy rzut
oka brunetka mogła uchodzić za czarny charakter pilnowany przez mundurowego
glinę.


Nie czekał
nawet dwu minut. Janusz wyszedł z gabinetu i skinął na Maćka. Wpuścił go środka
i starannie zamknął drzwi.


— Jak
leci? — spytał i wskazał gościowi obite skórą krzesło stojące przed olbrzymim
biurkiem, na którym znajdowały się trzy aparaty telefoniczne i trochę
papierów, jakie urzędnicy nazywają aktami.


— Średnio
na jeża. Staro bida — odrzekł po krakowsku Belina. — Ale ty, jak widzę, masz
się doskonale.


— Pozory,
pozory — skrzywił się prokurator, sadowiąc się na fotelu za biurkiem. — To
zaledwie miesiąc tego blichtru. Akurat większość starszych prokuratorów
przebywa na wakacjach. Rozumiesz, okres urlopowy. Potem wrócę na stare śmieci
do mojego ciasnego pokoiku. Jestem za młody na taki przepych. Te meble, boazerie,
dywany, sekretarki to zbytki nie dla maluczkich.


— Nie
miałbym nic przeciwko temu, żeby chociaż przez miesiąc pławić się w luksusie i
zaznać uroków życia na piedestale.


— Jaki
tam piedestał, zwykła codzienność, robota, robota i kłopoty. Właśnie dlatego
chciałem się z tobą zobaczyć. — Janusz klepnął otwartą dłonią leżący przed nim
skoroszyt z dokumentami. — Chcę cię prosić o przysługę.


Maciek
wykrzywił twarz w minę niedowierzania, jakiej nie powstydziłby się nawet
biblijny niewierny Tomasz.


— Cóż ja
mogę zrobić dla pana, mister District Attorney?


— Zaraz
przejdę do rzeczy. Znam cię dobrze i wiem, że ci się to spodoba. — Zrobił
krótką pauzę. — Lubisz rozwiązywać zagadki, szarady, krzyżówki, rebusy...


— Krzyżówek
nie lubię — przerwał Maciek. — Łatwa krzyżówka to mało ambitna przyjemność, a
trudną rozwiązuje człowiek godzinami po to, żeby na końcu brakowało mu dwóch
liter do kompletnego rozwiązania. Nie mam cierpliwości do takich zadań. Co
innego rebusy. Tu nie wystarczy znać dziwne wyrazy, trzeba jeszcze myśleć. A
najbardziej mnie wciąga układanie rebusów. Podziwiam mistrzów rebusów. — Maciek
się rozochocił, a Janusz nie próbował studzić jego zapału. — Niektórzy z nich
wymyślają takie cudeńka, że przechodzą do annałów szaradziarstwa. Weźmy dla
przykładu taki rysunek: drewniana belka, na niej stoi kosz, w nim znajduje się
lis, który z wielkiego ucha, jak z talerza, zajada udka rysie. Odczytujemy ten
obrazek jako: W koszu lisek rysia je uda na balu. Przy pomocy podanych
pierwszych liter wyrazów odgadujemy rozwiązanie: W koszuli se Krysia
udaje zucha na balu.


Maciek
nagryzmolił te kilka wyrazów na kartce, którą podetknął mu uprzejmie gospodarz.


— A
najwspanialsze dzieło, jakie znam, to zagadka Essego, czyli Stanisława
Sobolewskiego, z lat pięćdziesiątych. Jest to rebus kołowy przedstawiający
ducha, od którego stóp – o ile można uznać, że duch ma stopy – rozchodzą się
trzy cienie w biretach kapłańskich. I tyle. Według mnie nie da się tego
rebusu rozwiązać. Litery początkowe słów są następujące... — Maciek znowu
zaczął pospiesznie skrobać po papierze — A J S Ż N T R.
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Janusz
patrzył na entuzjastę rebusów z pewną dozą rozbawienia, ale cierpliwie słuchał
wykładu. Maciek kontynuował:


— Rysunek
odczytujemy tak: Księży cienie trzy mara ma jedna. Ponieważ jest to
rebus kołowy, rozwiązanie zaczyna się gdzieś wewnątrz tego tekstu. W tym
przypadku otrzymujemy: A jednak się życie nie trzyma ram. Taki rebusową
perełkę można wymyślić tylko raz przez całe życie.


Janusz
skorzystał z chwili przerwy w oracji Beliny i szybko rzucił:


— Znam
twoje upodobania, Maćku, i właśnie dlatego tu jesteś. Mam coś dla ciebie.
Najpierw jednak muszę cię wprowadzić w całą sprawę.


— Zamieniam
się w słuch. — Maciek się zreflektował, że niepotrzebnie się popisywał.


— Nie
wiem, czy znasz z gazet sprawę niedawnej kradzieży w Muzeum
Czartoryskich. Jeżeli nawet czytałeś o niej w gazetach, nie zaszkodzi odświeżyć
ci i uzupełnić wiadomości. Otóż pod koniec maja zniknęły z tego muzeum dwie
osiemnastowieczne figury z porcelany miśnieńskiej. Złodzieja udało się
szybko zidentyfikować. Co prawda nie przyznaje się do kradzieży, ale mamy tak
mocne poszlaki, że się z tego nie wywinie. Nie będę cię wtajemniczał w szczegóły...


— Dla
dobra śledztwa — uśmiechnął się Maciek, cytując ulubioną formułkę organów
śledczych.


— Nie.
Śledztwo jest już prawie zakończone. Jest tylko jeden szkopuł. Nie udało nam
się odnaleźć zrabowanych przedmiotów. Sprawca twierdzi, że nigdy nie miał w
ręce tych figurek, więc nie możemy oczekiwać, ze zdradzi nam, co z nimi zrobił.
Wziął sobie do obrony świetnego adwokata i pewnie ma nadzieję, że jeżeli nie odnajdziemy
jego łupu, uda mu się wykręcić z tej sprawy bez poważniejszego wyroku. Nie
był dotychczas karany. W muzeum był dorywczo zatrudniany już kilka razy i nie
było na niego żadnych skarg.


Prokurator
zaczerpnął głęboko powietrza i zaczął się przechadzać po pokoju, mówiąc jakby w
przestrzeń.


— Sprawa
wygląda podobnie jak w przypadku nieodnalezienia zwłok. Dopóki nie znajdzie się
ciała, nie można mówić o zabójstwie, jest to zaginięcie. Poszlaki w tym
przypadku to za mało. W naszej sytuacji jest jeszcze aspekt straty materialnej.
Co z tego, że Jarzynka dostanie wyrok... Aha, nie powiedziałem ci, że złodziej
nazywa się Jarzynka. Stolarz z Alwerni. Co nam przyjdzie z wyroku, jeśli po
odbyciu kary złodziej sprzeda ukryty łup. Stracimy bezpowrotnie skarby naszej
kultury. Nie jest to na szczęście Dama z łasiczką, ołtarz Wita Stwosza,
ani wielki obraz Matejki, ale po ostatniej wojnie nasz kraj bardzo zubożał
również pod względem dóbr kultury i trzeba cenić nawet te mniejsze.


— Ale
jaka jest w tym moja rola? — zapytał Maciek, korzystając z kolejnej przerwy w
opowiadaniu Janusza.


— Cierpliwości.
Zaraz do tego dojdę. Jarzynka został aresztowany na trzy miesiące i osadzony
na Montelupich...


— Znam,
znam — mruknął Maciek. — W osiemdziesiątym piątym siedziałem tam na dołku i na
górze.


— Wiem.
Nie musisz się chwalić ani żalić. — Janusz zgubił na chwilę wątek, ale zaraz
wrócił do tematu. — Na szczęście policja szybko ujęła złodzieja i możemy
przypuszczać, że nie udało mu się jeszcze sprzedać zdobyczy. Prawdopodobnie
ukrył ją w jakimś schowku lub zostawił u pasera. Najgorsza ewentualność to to,
że natychmiast przekazał ją kolekcjonerowi, który namówił go do kradzieży.
Wiesz, że dla zbieracza ukraść coś do własnego zbioru, to nie grzech. Taka jest
często spotykana u kolekcjonerów moralność Kalego. Jarzynka nie zwędził tych
rzeczy dla siebie. On nie ma pewnie zielonego pojęcia, ile są warte. Nie wie,
co to Miśnia, a co Ćmielów.


— Bo
i po co stolarzowi taka wiedza? — wtrącił Maciek. — Kolekcjonerstwo to
zabawa dla bogaczy. Oczywiście, nie licząc amatorów współczesnych podkładek
pod piwo albo kapsli od butelek. Nie jego wina, że nie stać go na zbieranie
porcelany.


Prokurator
pozostawił tę wypowiedź bez komentarza.


— Dwukrotnie
policja przeszukała dom Jarzynki. Bez rezultatu. Obszukano skrupulatnie całe
muzeum. Też nic. Przesłuchania pracowników również nie naprowadziły nas na
żaden ślad. Wreszcie, licząc na to, że figurki są ciągle jeszcze do
odzyskania, dokwaterowaliśmy Jarzynkę do zbiorowej celi, gdzie wcześniej umieściliśmy
więźnia, któremu już kończyła się kara i miał wyjść na wolność. Sądziliśmy, i
okazało się, że słusznie, że Jarzynka będzie chciał przekazać na zewnątrz informację
o ukryciu cennych trofeów, bądź rodzinie, bądź jakiemuś wspólnikowi... Bo nie
można wykluczyć możliwości, że złodziej nie był jeden... Szczególnie, że nie wyobrażamy
sobie, jak mu się udało opuścić muzeum ze zdobyczą. Dostać się do budynku mógł
łatwo. Dawno mógł sobie dorobić klucze. Prawie wszyscy pracownicy go znali.
Mógł się dość swobodnie poruszać po całym gmachu i przed krytyczną nocą mógł
się gdzieś ukryć i pozostać sam w muzeum, ale potem musiał się wydostać na
zewnątrz.


— A
co z portierem czy strażnikiem?


— Strażnik
ma pokoik przy bramie wejściowej i, oprócz obchodów co parę godzin, spędza tam
czas, oglądając telewizję, a może i śpiąc... Ale wracam do rzeczy. Nasz
pomysł przyniósł wyniki. Zwolniony już i wychodzący na wolność przestępca
został tuż przed opuszczeniem więzienia skrupulatnie przeszukany, rozebrany do
naga i zmuszony do przysiadów. Pewnie wiesz, jak się to odbywa. W trakcie
robienia przysiadów na podłogę wypadł gryps. Była to biała serwetka
śniadaniowa poskładana wielokrotnie do maleńkich rozmiarów. Na niej znajdował
się ten rysunek.


Janusz
wyjął z segregatora arkusz papieru i podał go Maćkowi.


— Nie
brzydź się, to nie jest oryginał, to kserokopia. Zrobiłem ich kilka i
poprosiłem dwie zaufane osoby o pomoc w odczytaniu tego obrazka. Teraz daję go
tobie jako specjaliście od rozrywek umysłowych, a od rebusów w szczególności.
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Belina
ochoczo złapał kartkę, ale rzuciwszy na nią okiem, mocno się rozczarował. 


— To
nie jest rebus. To mi wygląda na plan fragmentu miasta albo jakąś mapę. To jest
zadanie dla kartografów albo specjalistów od zdjęć satelitarnych.


— Tacy
już nad tym pracowali, ale bezowocnie, przynajmniej jak dotąd. Pozytywna wiadomość
wynikająca z tego grypsu to wniosek, że figury nie zostały jeszcze sprzedane,
lecz ukryte w jakiś schowku i ten rysunek to informacja dla wspólnika lub dla
osoby, która chce wejść w posiadanie tych przedmiotów. Musi w nim być jakiś
haczyk i twoja w tym głowa, żeby go odkryć.


Maciek
się nie odzywał, więc prokurator kontynuował:


— Pomyśl
nad tym i pamiętaj, że – być może – moja kariera jest w twoich rękach. Jeżeli
przyjdzie ci coś mądrego do głowy, natychmiast daj mi znać. Nie rób niczego na
własną rękę.


— A
co mógłbym zrobić?


— Jesteś
zdolny do wszystkiego, również do każdego głupstwa. Znam cię. Weź pod uwagę, że
złodziej mógł mieć kompanów, którzy są zdolni do każdego draństwa. 


— E
tam, złodzieje to nie mordercy.


— Nie
trzeba morderców, żeby spokojnego człowieka pobić, a nawet okaleczyć.
Szczególnie, gdy im grozi więzienie.


Maciek
znowu musiał się sprzeciwić:


—
Złodzieje nie bardzo się boją kryminału. Dla wielu z nich to codzienność
przerywana tylko krótkimi pobytami na wolności, na której zresztą też muszą
znosić wiele niewygód takich jak trudne warunki mieszkaniowe i ciężka praca. W
więzieniu mają odpowiednie dla nich towarzystwo, darmowy wikt i opierunek, i
ogrzewanie w zimie. Skazywanie przestępców na takie więzienie jest wielkim
nieporozumieniem. Taka kara jest zupełnie nieadekwatna do czynu. Opowieści o
resocjalizacji przez więzienie trzeba włożyć między bajki. Żyjemy w czasach
nadzwyczaj humanitarnych dla przestępców, co ich zachęca do popełniania
przestępstw. Kara musi odstraszać, czyli musi być większa niż korzyść
odniesiona przez sprawcę w wyniku przestępstwa. Wyłożę kawę na ławę:
jeżeli ktoś ukradnie, powiedzmy, tysiąc złotych, nie można mu kazać za karę
zwrócić połowy tej sumy. Powinien oddać cały tysiąc. Drugi tysiąc powinien
dodać poszkodowanemu tytułem rekompensaty za nerwy, kłopoty i koszty
związane z odzyskaniem straty. Dopiero trzeci tysiąc to właściwa kara, która
może być przeznaczona na utrzymanie policji, sądów itp. Nie mam racji?


— Interesujący
pogląd — rzucił prokurator Małozięć.


— Z
tego wynika, że morderca niewinnego człowieka musi za karę umierać trzy razy.
Jak można było zlikwidować karę śmierci dla zabójców? Czy to sprawiedliwość,
czy miłosierdzie? Jedno wyklucza drugie.


— Ale
takie jest pojęcie sprawiedliwości wśród ustawodawców, czyli parlamentarzystów.
Prawo ustanawiają nie prawnicy, ale posłowie na Sejm.


— Tere-fere.
Kto tym posłom i senatorom pisze projekty ustaw? Kto im doradza? Oczywiście,
prawnicy. A prawnicy nie dbają o dobre prawo. Wręcz przeciwnie, chcą mieć prawo,
które łatwo można naginać do własnych interesów. Jasne, proste, jednoznaczne
prawo może się obejść bez tłumu prawników, szczególnie adwokatów. Przecież
adwokaci to zdemoralizowana banda wyłudzaczy pieniędzy za łajdackie usługi. —
Maciek aż się zaczerwienił. — Rozumiem, że skończonego bandziora bronią do
upadłego jego rodzice, żona, przyjaciele. Robią to z miłości lub przyjaźni,
czyli z wyższych pobudek. Ale adwokat dobrze zorientowany, z jakim szubrawcem
ma do czynienia, broni go za pieniądze, czyli z najniższych pobudek. Przecież
to również jest przestępstwo.


— Ale
każdy człowiek ma prawo do obrony — udało się wtrącić Januszowi.


— Tak.
Każdy ma takie prawo, ale nie w takiej formie, do jakiej doprowadzili
nieuczciwi prawnicy. Teraz, ten kto dużo ukradł, może zatrudnić dobrego
adwokata, bo go na to stać. I taki wielki złodziej wymiga się od należytej
kary, dzięki prawnym tak zwanym kruczkom, czyli zwykłemu adwokackiemu
cygaństwu. Kto nie ma pieniędzy, dostanie obrońcę z urzędu, a temu nie zależy na
wybronieniu podsądnego, bo nie osiągnie z tego żadnej korzyści. To jest wasze
prawo do obrony!


— Chwała
Bogu, że ja jestem prokuratorem, a nie adwokatem lub sędzią — pocieszył się
Janusz. — Byłbyś mnie odsądził od czci i wiary.


— Prokuratorzy
też nie są nieskazitelni — warknął Maciek, ale zaraz się zmitygował. — Ale
według mnie najgorszy problem jest z samą strukturą sądownictwa i
bezsensownym prawem. W średniowieczu było inaczej. Jak ktoś kogo pobił, to
również dostawał lanie, ale większe. Gdyby średniowieczny kibic, a właściwie
kibol, wybił komuś ząb, wybito by mu trzy zęby. Tak powinno być. Mało tego kara
powinna być wykonywana publicznie, żeby odstraszyć innych amatorów przestępstw.
I kara ma poniżyć i ośmieszyć bandziora. Dawniej zakuwano łobuza na rynku w
dyby, albo zamykano w klatce hańby. Wszyscy mogli mu w oczy powiedzieć, co o
nim myślą. Obecnie chuligan, jeśli trafi do więzienia, wraca do koleżków w nimbie
męczennika i bohatera. Gdyby zamiast pobytu w więzieniu zafundować mu publiczną
chłostę albo stanie pod pręgierzem we własnych ekskrementach i na golasa, żeby
dziewczyny mogły go obśmiać, a może i opluć, straciłby szacunek kumpli i nie
zgrywałby wspaniałego gieroja…


— To
jest niehumanitarne — udało się wtrącić Januszowi.


— Tak,
teraz prawo jest niezwykle humanitarne dla przestępców, dba o to, żeby im się
nie stała żadna krzywda. Szkoda, że nie dba w ten sposób o ich ofiary.


— W
państwie prawa… — zaczął prokurator.


— W
państwie prawa! — szyderczo przerwał mu Maciek. — Nie żyjemy w państwie prawa,
tylko w państwie prawników. Oni mają się najlepiej w takim państwie. Oni
decydują, jak prawo jest interpretowane, jak jest stosowane i jak je obejść…
Czy nie widzisz w tym paradoksu, że ustawy uchwala Sejm, ale w razie
wątpliwości, jak je należy rozumieć wykładnię daje Sąd Najwyższy, a nie
ustawodawca. Czyżby Sąd lepiej wiedział, jakie Sejm miał intencje, uchwalając
prawo?


Przerwał,
ale wobec milczenia Janusza zaraz znowu podjął temat, teraz w nieco lżejszej
formie.


— Czy
wiesz, jaka jest różnica między dobrym prawnikiem a prawnikiem doskonałym?
— zapytał.


— ?...


— Dobry
prawnik zna prawo, a prawnik doskonały zna sędziego — zaśmiał się.


Po
chwili zadał drugie pytanie:


— A
może wiesz, co to jest tysiąc prawników na dnie morza?


— ???


— Dobry
początek.


Zanim
Janusz zdążył się uśmiechnąć, Maciek już serwował mu następny złośliwy dowcip:


— Papież i prawnik idą
do nieba. Spotykają się przy świętym Piotrze. Witajcie — mówi Piotr. — Chodźcie
za mną. Poszli zatem bez słowa za nim, aż dochodzą do drzwi. Wchodzą, a tam
takie ładne mieszkanko, bez luksusów ale bardzo ładne. — To będzie twój pokój
od dzisiaj, Ojcze Święty. Papież skinął głową i został w pokoju. Prawnik i
święty Piotr idą dalej. Dochodzą do kolejnych drzwi. Otwierają, a tam ogrooomna
willa z tarasem, basenem, ogrodem; normalnie cudo. Prawnik zdziwiony pyta: —
Czemu ja dostałem taką willę, a papież takie malutkie mieszkanko? Święty Piotr
na to: — Papieży mamy w niebie już wielu, a ty jesteś pierwszym prawnikiem.


— Nie
wiedziałem, że z ciebie taki zaciekły wróg prawników — rzekł uspakajająco
Janusz. — Widzę, że nie mogę liczyć na twoją współpracę...


— O,
nie — opamiętał się Maciek. — To nie było o tobie. Z chęcią bym się przyczynił
do rozwikłania twojej sprawy. Nie mam jednak żadnego pomysłu. Może mi powiesz,
dla kogo był przeznaczony ten gryps?


— Nie
udało się tego ustalić. „Przekaźnik” wyparł się, że miał cokolwiek wspólnego z
tym świstkiem. W kółko powtarzał, że podrzucili mu go klawisze. Nie mieliśmy
na niego żadnego haka, żeby go postraszyć i wydobyć zeznanie. Nie powiedział
też niczego ciekawego o Jarzynce.


— Jednym
słowem, prokuratura, policja i służba więzienna zawiodły. A ja, zwykły, szary
obywatel, mam załatwić sprawę za wszystkich, którzy są do tego powołani? Jak to
sobie wyobrażasz?


Janusz
nie tracił zimnej krwi.


— Gdybym
miał jakąś koncepcję, nie prosiłbym o pomoc.


Maćkowi
przemknęła przez głowę pewna myśl.


— Co
robi człowiek, gdy znajdzie się nagle w pilnej potrzebie przechowania przez
chwilę zawadzających mu rzeczy? Ja bym skorzystał z przechowalni bagażu na
stacji kolejowej...


Janusz
uprzedził jego pytanie.


— Jakieś
dwa tygodnie po zatrzymaniu Jarzynki sprawdziliśmy we wszystkich krakowskich
przechowalniach, czy nie pozostają w nich manele nieodebrane od długiego
czasu. Nie znaleźliśmy nic takiego.


Przez
chwilę nad czymś się namyślał, po czym powiedział, podnosząc się zza biurka:


— Weź
ten rysunek do domu i zastanów się na spokojnie. Wierzę w ciebie. I
pamiętaj, że to sprawa poufna. Nie mów o niej nikomu. — Delikatnie kierował
rozmówcę w kierunku drzwi. — Jak tylko coś odkryjesz, zadzwoń. Natychmiast
przyjadę do ciebie.


Pożegnali
się, Janusz otworzył drzwi i Belina nieco skonfundowany opuścił gabinet
prokuratorski. Przechodząc przez sekretariat, grzecznie powiedział blond
sekretarce „do widzenia”, ale nie został zaszczycony odpowiedzią.


 

 

 

 

 

Rozdział II

Belina marnuje czas

 


Maciek
zaplanował sobie wcześniej zrobienie zakupów po drodze z prokuratury do domu.
Skończyło się jednak tylko na kupnie gazety w kiosku koło bloku. Coś go gnało
do domu, aby jak najprędzej zasiąść nad otrzymanym od Janusza rysunkiem. A tu
jak na złość drzwi windy nie chciały się zamknąć. Jakaś ludzka świnia wypluła
zużytą gumę do żucia wprost do rowka, w którym suwały się drzwi kabiny. Po
kilku próbach uruchomienia dźwigu Maciek zrezygnowany powędrował schodami na
dziewiąte piętro. Zawsze uważał dziewiątkę za swą ulubioną i szczęśliwą cyfrę,
ale w nierzadkich okresach awarii windy czy wodociągu żałował, że nie mieszka kilka
pięter niżej.


Na
klatce schodowej minął się ze starszą panią ciągniętą na dół przez pieska,
który najwidoczniej miał pilną potrzebę zabrudzenia trawnika przed domem. Potem
natknął się na sąsiadkę, która głośno utyskiwała na nieruchomą windę. Maciek
pomyślał, że schodzenie jest niczym w porównaniu ze wspinaniem się po dwustu
siedemdziesięciu stopniach, nie licząc kilku prowadzących od bramy na parter,
nie policzył ilu. Osiągnąwszy w końcu cel wspinaczki, pomyślał ze współczuciem
o ludziach niepełnosprawnych i wiekowych.


Ledwie
zamknął za sobą drzwi, zrzucił buty w przedpokoju i usiadł przy stole.
Położył przed sobą zagadkowy szkic. Wpatrzył się weń niczym w drogocenny
klejnot. Próbował włączyć swoje szare komórki. Zadanie nie należało do łatwych.
Szare komórki domagały się jakiegoś punktu zaczepienia. To z pewnością nie był
rebus. Już na pierwszy rzut oka Maciek stwierdził, że to jest plan.
Prawdopodobnie plan wskazujący wspólnikowi Jarzynki miejsce ukrycia lub zdeponowania
złodziejskiej zdobyczy. Mógł to być fragment jakiejś miejscowości. Kilka ulic,
a może plac lub skwerek, sądząc z łukowato zakrzywionych ścieżek lub czegoś w
tym rodzaju. Do myślenia dawały oznaczenia W, X i 6. A
może znaki X to nie iksy, ale koślawe krzyżyki? Maciek odwrócił obrazek
do góry nogami i zamiast W i 6 pojawiła się litera M i
dziewiątka. Dobry omen! Dziewięć to szczęśliwa liczba. Ale co ona oznacza?
Czy to numer budynku, działki, czy raczej piętro, na którym trzeba szukać? Czy
kółko oznacza okrągłą budowlę, czy dziecięcą piaskownicę, czy kołowy stawek
albo fontannę? Czy prostokąt z krzyżykiem powyżej środka rysunku to kościół?
Beznadziejna sprawa. Gdzie znaleźć taki kawałek miasta, który by pasował do tej
mapki? Czy to wycinek planu Krakowa, Alwerni, czy jeszcze innej miejscowości?
Dużo pytań, żadnej odpowiedzi. Trzeba wziąć pod uwagę fakt, że rysunek został sporządzony
odręcznie i z pamięci. Mógł znacznie odbiegać od stanu faktycznego.


Nagle
błysnęła mu myśl: może trzeba patrzyć na obrazek pod światło. Oryginał był
narysowany na cienkiej bibułkowej serwetce. To tak jakby oglądać jego odbicie w
lustrze. Uniósł kartkę ku lampie i oglądał ją od spodu. Nadal nie mógł
skojarzyć konturów z żadnym znanym mu miejscem.


Upłynął
jakiś czas. Potem więcej czasu. I jeszcze więcej. Maciek wertował zawzięcie
plany, mapy, przewodniki. Bez rezultatu. Poczuł, że goni w piętkę. Wytężona
gimnastyka umysłowa nie dawała rezultatów. Coraz trudniej było się skupić.
Zmęczenie i zniechęcenie przeszkadzało w koncentracji.


Już
dziesiąta. Dzisiaj nic z tego nie będzie. Problem jest poważny. Gdyby taki nie
był, policyjni eksperci dawno by go rozwiązali. Chyba zbadali, czy oprócz
ołówkowych kresek nie było tam czegoś narysowanego atramentem sympatycznym. Kto
wie, jakie wynalazki poczynili kryminaliści, mając dużo czasu na myślenie i
eksperymentowanie. Z drugiej strony, jak się zastanowić nad osobą złodzieja,
trudno się po nim spodziewać nadzwyczaj skomplikowanej zagadki. Musi być
stosunkowo prosta. Trudność polega na tym, że brak mi jakiegoś elementu znanego
Jarzynce bądź jego kumplowi. Jeden drobiazg może być kluczem do rozwiązania.
Trzeba zebrać więcej informacji o tej sprawie. Zbadać miejsce przestępstwa.


Pierwsza
rzecz to plan dobry działania... Maciek odłożył na bok kartkę otrzymaną od
Janusza.


Punkt
pierwszy: odwiedzić Muzeum Czartoryskich. Maciej bywał w nim dawniej, ale
nigdy nie zwiedzał go jako detektyw. Może figury ciągle jeszcze znajdują się w
muzeum, ale dobrze schowane przez złodzieja.


Punkt
drugi: pojechać do Alwerni. Może uda się dowiedzieć czegoś ciekawego o
stolarzu-złodzieju. Maciek przejeżdżał już nieraz przez Alwernię, ale nigdy się
w niej nie zatrzymywał, więc nie znał miasta.


Punkt
trzeci: poczytać o porcelanie, odwiedzić giełdę staroci pod halą na
Grzegórzeckiej, rozejrzeć się po galeriach antyków, jednym słowem poszerzyć
swoją wiedzę na tematy związane z kryminalną łamigłówką.


Punkt
czwarty: dopiero wtedy wziąć się do „główkowania”. Bez odpowiednich danych nie
da się uzyskać wyniku. Wobec małej ilości znanych faktów i braku wiedzy nie uda
się teraz nawet sformułować prawdopodobnej hipotezy.


Odszukał
nożyczki. Obciął białe marginesy z otrzymanej od Janusza Kartki. Pozostał
idealny kwadrat. Bibułkowe serwetki mają taki kształt. Złożył go na czworo i
schował do portfela. Trzeba go stale mieć przy sobie — pomyślał.


 


* * *


 


W
nocy się rozpadało. Gdy Belina się obudził, niebo było zasnute szarymi chmurami
i dzień sprawiał wrażenie jesiennego a nie letniego. W taki dzień nie chce się
wychodzić z domu, a nawet z łóżka. Jednak Maciek wygrzebał się spod kołdry
poganiany podobną potrzebą co piesek napotkany poprzedniego dnia na schodach.


Po
powrocie z łazienki jego wzrok padł na gazetę, o której całkiem zapomniał z
powodu wczorajszego zafascynowania więziennym bohomazem. Teraz był spokojniejszy
i postanowił podchodzić do sprawy mniej emocjonalnie. Zaczął od przygotowania i
zjedzenia śniadania, bo głód zaczął mu się dawać we znaki. Przy jedzeniu
przejrzał gazetę. Nic zajmującego nie znalazł. Cóż, sezon ogórkowy. Sprawdził
godziny otwarcia muzeum i postanowił, mimo mżawki, od razu udać się do tej
szacownej instytucji.


Dojechał
dziewiętnastką pod LOT na Basztowej. Stamtąd było zaledwie dwieście metrów do
celu. Zanim wszedł do środka, rozejrzał się dookoła. Znał tę okolicę – w końcu
to Śródmieście – ale nigdy nie przyglądał się tym domom i ulicom w aspekcie
kryminalnym. Budynki, można rzec, nietuzinkowe; renomowany hotel, kościół,
pałac zwieńczony attyką. Główny budynek muzeum łączy się z przylegającym do
kościoła dawnym klasztorem pijarów stylową przewiązką na wysokości pierwszego
piętra, krytym mostkiem nad ulicą. Z kolei poklasztorna posiadłość jest
połączona podobną przewiązką z dawnym arsenałem miejskim stanowiącym część murów
obronnych starego Krakowa. Te trzy obiekty razem stanowią siedzibę muzeum.
Wejścia były co najmniej dwa. Jedno – można powiedzieć – główne znajdowało się
w pałacu na ulicy Świętego Jana, a drugie w budynku arsenału, od strony ulicy
Pijarskiej.


Przekroczywszy
bramę, Belina znalazł się w dość długim, przejezdnym korytarzu czy sieni. Po
lewej, zaraz koło bramy, znajdowała się stróżówka – może lepszą nazwą byłaby
portiernia – gdzie za szybą siedział strażnik z pistoletem u pasa. Naprzeciwko
niej było wejście do sporej sali, w której mieściła się kasa z biletami wstępu
i szatnia. Maciek kupił bilet, a następnie zapytał o drukowany przewodnik
po muzeum. Kazano mu przejść korytarzykiem do innej sali, gdzie znajdowało się
duże stanowisko handlowe z różnego rodzaju wydawnictwami. Po drodze minął
toalety i schody z napisem Wyjście. Po zakupieniu przewodnika trzeba
było wycofać się tą samą trasą aż do wejściowego korytarza i podejść parę
metrów w głąb, żeby schodami po lewej stronie udać się na pierwsze piętro.


Na
spoczniku Maciek się zatrzymał i przewertował przewodnik. Znalazł plany
rozmieszczenia sal wystawowych i opisy ich zawartości. Dowiedział się, że w
sali VI, nazwanej Saską, znajdowała się kolekcja wczesnej porcelany
miśnieńskiej. Aby dostać się do tej sali, trzeba było przejść po kolei sale od
I do V. Belina chciał jak najprędzej zobaczyć ekspozycję porcelany, ale nie
wypadało mu pędzić przez inne komnaty bez oglądania wystawionych w nich eksponatów.
Oglądnął więc pobieżnie zabytki w pierwszych czterech salach i dopiero w
sali Majolikowej zatrzymał się na dłużej. Nie wystawiano w niej porcelany lecz
fajans włoski i hiszpański z czasów przed wynalezieniem porcelany
europejskiej. Nie zrobił on wrażenia na Belinie. Bogate dekoracje naczyń
majolikowych wydały mu się przeładowane i nadmiernie krzykliwe. W następnej
salce interesująca była tylko jedna oszklona szafa, zawierająca nieco naczyń i
kilkanaście figurek z porcelany. Skromna to była kolekcja. Figurki niewielkie,
wysokości około dziesięciu centymetrów przedstawiały typy polskiej szlachty
osiemnastowiecznej. Maciek zastanawiał się, jakąż to wartość mogły przedstawiać
takie dwie figurynki i dlaczego nie wszystkie umieszczono w tej gablocie lecz
na jej wierzchu. Wreszcie postanowił spytać się kobiety pilnującej zbiorów.


— Przepraszam.
Czy to takie figurki niedawno stąd skradziono? Czytałem o tym w gazetach.


Kobieta
obrzuciła go uważnym spojrzeniem. Oględziny wypadły zapewne nie najgorzej, bo
raczyła odpowiedzieć.


— Podobne,
ale trzy razy większe. Stały tam na górze, bo nie mieściły się na półkach w
szafce.


— Bardzo
były wartościowe? — dopytywał się dalej Maciek.


— No,
wie pan! Tu wszystko jest wartościowe. Pewnie, że to nie jest strata na miarę
słynnego rafaelowskiego Portretu młodzieńca, który Niemcy zagrabili w
czasie okupacji i którego nie udało się do tej pory odzyskać, ale jak by nie
było, to jeszcze jeden uszczerbek w naszych zbiorach. Złodzieje są coraz
zuchwalsi. Dawniej okradali prywatnych kolekcjonerów albo słabo strzeżone
obiekty kościelne. Teraz dobrali się do znanego muzeum.


Maciek
pokiwał głową, podziękował za informację, ale zastanowiło go to zestawienie
dwóch, jakże różnych, rabunków. Tak jakby niewiasta chciała umniejszyć wielkość
najnowszej straty. Czy było to celowe, czy nie, trudno powiedzieć, niemniej
fakt był wart odnotowania.


Pozostałe
zbiory oglądał Belina z roztargnieniem. Galeria malarstwa, zajmująca całe
drugie piętro, nie potrafiła przyciągnąć jego uwagi, mimo że posiadała kilka
obrazów o światowej sławie. Dobrze mu znana Dama z gronostajem pędzla
Leonarda da Vinci nigdy nie robiła na nim wielkiego wrażenia, a słynny Krajobraz
z miłosiernym Samarytaninem Rembrandta van Rijn zupełnie mu się nie
podobał. Wynikało to częściowo z braku jego wiedzy na temat malarstwa, a po
części z pogardy, jaką żywił do martwych natur, portretów i krajobrazów.
Uznawał tylko malarstwo rodzajowe i zaangażowane, pełne treści. Obrazy powinny,
według niego, wywoływać uczucia, poruszać widza. A co poruszającego może być w nature
morte albo w sztywnym, upozowanym portrecie? Opowieści o oddawaniu na obrazie
charakteru modela nasz bohater dawno włożył między bajki. Nawet z żywej twarzy
nie sposób odczytać, co tkwi we wnętrzu człowieka, a co dopiero z obrazu.


Maciek
lubił polski historyzm i koloryzm, jednak z rozlicznymi wyjątkami. Tym razem
nawet obrazy tego typu nie wzbudziły jego zainteresowania. Z zaciekawieniem
przyglądał się za to studentce kopiującej, a raczej usiłującej skopiować, jakiś
ponury pejzaż. Dziewczę męczyło się, wypatrując szczegółów ciemnego malunku,
aby je odtworzyć na swoim rysunku. Zdaniem Maćka ta śliczna dziewczyna mogła
uchodzić za dzieło sztuki w przeciwieństwie do tego, co kazano jej skopiować.
Nie wypadało mu się zbyt natarczywie przyglądać, poszedł zatem dalej z coraz
mniejszym zapałem do zwiedzania.


Powyglądał
jeszcze tu i ówdzie przez okna. Stwierdził, że na muzealne podwórze jest tylko
jedna droga, przez główną bramę i korytarz. Po drugiej stronie dziedzińca
mieściły się biura. Oprócz nich było w muzeum nieco pomieszczeń
nieudostępnionych publiczności. Nie mógł stwierdzić, czy otwarcie okna
wywołałoby alarm. Jeśli nie, to łatwo byłoby w środku nocy spuścić na sznurze
niejeden eksponat wprost do rąk kumpla czekającego na ulicy. Informacje na
temat systemu alarmowego powinien posiadać Janusz. W razie potrzeby można go
będzie o to zapytać.


Opuszczając
pałac Czartoryskich, Maciek natknął się na gęsty tłum kłębiący się w korytarzu
przy wejściu. Wycieczka. Trzeba było się przeciskać pod ścianą. Portier
siedział w stróżówce i nie interesował się ciżbą, nawet nie spojrzał, czy ktoś
nie wychodzi z muzeum. Maciek zrozumiał, jak łatwo wyniesiono stąd złodziejski
łup. Mało tego, zaświtała mu myśl, że dowolny nieuczciwy pracownik muzeum mógł
wykraść i zabrać do domu porcelanowe posążki znacznie wcześniej, niż odkryto
ich brak. Nikt nie interesował się tkwiącymi zawsze wysoko pod sufitem
drobiazgami. Goście odwiedzający muzeum, jeśli nawet spojrzeli na puste
miejsce ponad gablotą, nie wiedzieli, że cokolwiek ma się na niej znajdować.
Nie było żadnego opisu, żadnej informacji na temat figurek ani w, ani obok
gablotki. Ślady drabiny mogły zostać w pewnym momencie pozostawione specjalnie,
żeby skierować podejrzenia na zupełnie niewinną postronną osobę. Prawdziwy
złodziej, a musiał to być człowiek z wewnątrz, łatwo mógł przynieść drabinkę
malarską w pożądane miejsce, mocno stuknąć jej nogami o podłogę, żeby osypały
się z nich resztki farby, a potem odnieść to narzędzie na poprzednie miejsce.
Jeżeli działał w rękawiczkach, nie pozostawił swoich odcisków palców.


Czyżby
najbardziej podejrzana postać miała się ostatecznie okazać najzupełniej bez
skazy? Może tylko został „wrobiony” przez prawdziwego złoczyńcę.


Nie
ulega wątpliwości, że Jarzynka, jeśli to on był sprawcą kradzieży, nie ukradł
miśnieńskich figur dla siebie. Wiedział, że nie będzie mógł zatrzymać ich w
domu. Nie udałoby mu się sprzedać ich w żadnym sklepie z antykami. Co
innego, gdyby był w zmowie z człowiekiem z muzeum. Muzealnicy obracają
się w świecie sztuki, mają kontakty i znajomości wśród kolekcjonerów, znają
wartość rynkową artystycznych zabytków. A zarabiają niewiele! Znalazłszy się w
potrzebie finansowej, łatwo mogą spieniężyć obiekt będący przedmiotem
westchnień zbieraczy staroci. Kolekcjonerów na świecie jest mnóstwo, a wśród
nich prawdziwi bogacze, których stać na wydanie milionów, żeby tylko wzbogacić
swoje zbiory o upragniony wielowiekowy drobiazg. Stać ich nawet na
popełnienie przestępstwa w tym celu.


Próba
wysłania grypsu z aresztu dowodzi istnienia wspólnika. Gdzie go szukać, oto
jest pytanie. Czy pośród osób pracujących w muzeum, czy między znajomymi lub
krewnymi złodzieja, czy wreszcie w gronie zamożnych kolekcjonerów ceramiki? Z
pewnością musi istnieć zleceniodawca kradzieży, ktoś kto obiecał Jarzynce sowitą
zapłatę za dostarczenie pożądanych bibelotów.

 


* * *

 


Zbliżając
się do Bramy Floriańskiej, Belina zmienił przedmiot rozważań.


Patrząc
na rozwieszone na starych murach obrazy studentów Akademii Sztuk Pięknych,
pomyślał, ilu młodych ludzi marzy o zdobyciu sławy, popularności,
zaszczytów i zamożności. Fortuna będzie jednak łaskawa jedynie dla nielicznych
i to niekoniecznie najlepszych. Iluż dobrych malarzy żyło i zmarło w nędzy. Za
życia nie potrafili znaleźć bogatych klientów i nie sprzedali swoich obrazów,
a obecnie niektóre ich dzieła warte są majątek. Kariera w dziedzinie sztuki to
często przypadek. Zależy od pomyślnego splotu okoliczności, od dobrego humoru
dziennikarza lub krytyka albo od utrafienia w gust publiczności. A ile
przykrych komentarzy wysłuchują nieraz artyści, zanim zostaną uznani za
wielkich twórców, których już nikt nie ośmiela się szargać. Utalentowani acz
niepopularni malarze kopiują lub podrabiają prace luminarzy sztuki, bo te
sprzedają się lepiej niż podpisane mało znanym nazwiskiem. Fałszywe arcydzieło
prawie zawsze znajdzie nabywcę. Wiedzą o tym i studenci, i artyści, i
właściciele galerii obrazów. Rynek dzieł sztuki roi się od fałszywek i
nieuczciwych handlarzy. To, między innymi, jest również powodem kradzieży
antyków z kościołów, muzeów i domów prywatnych. Jeżeli klient poszukuje
określonego obiektu, można go podrobić, albo w ostateczności zdobyć w
nielegalny sposób.


Tylu
zagranicznych turystów wałęsa się teraz po Krakowie. Przypuszczalnie niejeden
z nich ma ochotę wywieźć z Polski coś ładnego a do tego kupionego za bezcen.


Na
Floriańskiej rzeczywiście więcej było cudzoziemców niż tubylców. O tej porze
roku to normalne. Maciek przyglądał się kolorowemu tłumowi, ale myśli miał
zaprzątnięte ciągle jednym pytaniem: co się stało z tymi przeklętymi
figurkami? Doszedłszy do Rynku, postanowił zajrzeć do księgarni; może znajdzie
coś na temat porcelany miśnieńskiej. Miał dosyć mglistą wiedzę o ceramice artystycznej.
Posiadał nawet kilka małych figurek porcelanowych, lecz były to wyroby polskie
z lat sześćdziesiątych. To był okres wyjątkowego stylu w tej dziedzinie. W działającym
wówczas Instytucie Wzornictwa Przemysłowego, zwanym w skrócie IWP, powstały
awangardowe projekty stylizowanych figurek zwierząt i ludzi. Wzory te stały
się sensacją na skalę światową. Odniosły ogromny sukces dzięki oryginalnej
formie, która nie naśladowała realistycznie wyglądu rzeczywistych postaci, ale
dzięki uproszczeniom i podkreśleniu ich najistotniejszych cech zewnętrznych przedstawiała
samą kwintesencję kształtu osoby lub innego stworzenia. Taka forma oraz
przeważnie czarno-biała kolorystyka powodowały, że te produkty były rozróżnialne
na pierwszy rzut oka. W takiej porcelanie Maciek orientował się dość dobrze.
Porcelana z Miśni, i do tego o dwieście lat wcześniejsza, była dla niego nieosiągalna.
Stąd jego mniejsze zainteresowanie tą dziedziną.


Miał
szczęście, już w pierwszej z brzegu księgarni znalazł album zatytułowany Stara
porcelana miśnieńska w Dreźnie, ładnie wydany przekład niemieckiego
opracowania z wielką ilością ilustracji. Książka doskonale uzupełniała
posiadane już przez niego ogólniejsze wydawnictwa o ceramice. Miała jedną
ważną zaletę: tekst zajmował tylko dwadzieścia stron, a fotografii było sto
sześćdziesiąt. Typowa coffee table book. Można było ją „zaliczyć” w
ciągu zaledwie jednej lub dwóch godzin.


Zadowolony
z zakupu Maciek wrócił prosto do domu z zamiarem oddania się lekturze. Jednak
przeszkody piętrzyły się jedna po drugiej. Najpierw żołądek przypomniał, że nie
było jeszcze obiadu i zmusił swego właściciela do zajęcia się posiłkiem,
następnie wpadła sąsiadka, żeby pożyczyć szklankę cukru. Sąsiadka wpadała
często, a to coś pożyczyć, a to oddać, albo wytłumaczyć się, że nie może
jeszcze zwrócić tego, co pożyczyła. Była miła i rozmowna, ale wyjątkowo
nieatrakcyjna. Mieszkała sama. Liczyła na oko mniej więcej tyle samo lat, co
Maciek, a więc w powszechnym odczuciu była już prawie starą panną. Rozmowna,
wręcz gadatliwa, potrafiła godzinami rozprawiać szeroko o zwykłych,
codziennych sprawach i nie wymagała od rozmówcy szczególnie aktywnego
udziału w konwersacji. Wystarczało z jego strony co jakiś czas udać
zdziwienie lub przejęcie usłyszaną nowiną, a panna Justynka opowiadała z nieustającym
zapałem.


Tym
razem również zajęła Maćkowi ponad pół godziny, mimo że nawet nie zaprosił jej
do pokoju i rozmowa toczyła się w maleńkiej kuchence. Belina nie był dziś
skory do dyskusji o polityce ani o nowym serialu telewizyjnym, ani o ukochanym i
przemiłym piesku Justyny, który się właśnie wczoraj rozchorował na żołądek.
Myślami błądził (oczywiście Belina, nie piesek) całkiem gdzie indziej.


Ledwie
udało mu się pozbyć elokwentnej niewiasty, zadzwonił telefon.


— Proszę?


— Cześć.
Tu Janusz.


— Miło
mi. Co spowodowało, że dzwonisz do mnie osobiście, a nie każesz się
połączyć sekretarce?


— Wyczuwam
zazdrość w twoim głosie — zaśmiał się Janusz. — Na pewno bym skorzystał z usług
sekretarki, ale dawno już jest po godzinach pracy. Dzwonię z domu, a nie z
biura.


— No
tak, w domu nie możesz się nikim wysługiwać.


— Ależ
trafnie to ująłeś, złośliwcze. W domu muszę sobie radzić sam. Z biura moja
tymczasowa sekretarka dzwoniła do ciebie kilka razy między dwunastą a trzecią,
ale się nie odzywałeś. Zmusiłeś mnie w ten sposób do samodzielnej pracy.


— Aha,
telefonowanie do kolegi to dla ciebie praca! Pewnie bardzo cię męczy.


— Nie
bądź taki sarkastyczny. — W głosie Janusza zabrzmiało znużenie. Nie był chyba w
nastroju do żartów. — Dzwonię do ciebie prawie służbowo. Chciałem się
dowiedzieć, co z tym rebusem? Rozwiązałeś? Czy masz...


— Nie
rozwiązałem. Mówiłem ci, to nie jest rebus. Nie wiem, z której strony mam się
za niego zabrać.


— To
teraz ja sobie poużywam na tobie, młody geniuszu. Padłeś na takim prostym
zadaniu?


Maćka,
który czasami śmiał się nawet z żartów na swój temat, ta uwaga trochę zabolała.


— A
co, ty już znasz rozwiązanie?


— Nie,
nie. Spodziewałem się jednak po tobie czegoś więcej. Wszak masz umysł ścisły, a
nie byle jaki humanistyczny czy – jeszcze gorszy – prawniczy. Myślę...


— Mam
co do tego poważne wątpliwości — wtrącił prędko Maciek.


— Nie
przerywaj. Chciałem powiedzieć, że nie sądzę, żeby taki wysiłek umysłowy
przerastał twoje możliwości.


— Nie
podpuszczaj mnie. Daruj sobie komplementy. Bez nich i tak się staram, jak
mogę. Właśnie kupiłem nową książkę o porcelanie z myślą, że mnie oświeci…
Książka, a nie porcelana — dorzucił szybko.


— Jeszcze
jedną książkę — jęknął Janusz. — Przecież nie masz już gdzie trzymać tej swojej
biblioteki. Kiedy ty to wszystko przeczytasz?


— Wielka
mi biblioteka, wszystkiego ledwie parę tysięcy tomów. Martwi mnie tylko brak
katalogu. Bez niego niełatwo jest mi znaleźć wśród nich potrzebną książkę. A co
się tyczy czytania, to musisz wiedzieć, że człowiek tym się różni od zwierząt,
że kupuje więcej książek, niż jest w stanie przeczytać.


Przez
chwilę w telefonie panowała cisza. Potem Janusz się roześmiał.


— Jarzynka
nie czytał ani jednego dzieła na temat porcelany, jeśli w ogóle cokolwiek
czytał, a wygląda na to, że obu nas przechytrzył. Taki jest pożytek z tej
twojej książkowej wiedzy.


Prokurator
chyba był zadowolony, że może się zrewanżować rozmówcy za jego wcześniejsze
uszczypliwości. Maćka za to opuściło poczucie humoru. Mamrotał raczej
niewesoło.


— Daj
mi trochę czasu. Przez cały dzisiejszy dzień rozmyślałem o tym przeklętym
grypsie i nic mądrego nie wymyśliłem. Nie trać jednak ducha. Niech żywi nie
tracą nadziei, jak mówił poeta. Gdy człowiek ciągle koncentruje się na
jakimś temacie, to czasem spada na niego olśnienie. Czekam na tę jasną chwilę,
a w międzyczasie gromadzę wiedzę i poszerzam swoje horyzonty. Ładnie
powiedziane, prawda?


— Pięknie.
— W głosie Janusza nie czuło się entuzjazmu. — Nie będę cię więcej
popędzał, ale pamiętaj, mam mało czasu. Ja też stale o tym myślę i też bez
rezultatu. — Janusz westchnął głośno. — Gdyby ci zaświtał jakiś pomysł, zaraz
daj mi znać. To dla mnie bardzo ważne.


Zamienili
jeszcze kilka banalnych, uprzejmych zdań, po czym Maciek zaparzył herbatę, obłożył
się książkami i w końcu mógł się zabrać do „poszerzania horyzontów” czyli,
prozaicznie mówiąc, do czytania.


 

 

 

 

 

Rozdział III

Gdzie można ukryć szlachcica?

 


Tym
razem poranek nastał jasny, słoneczny. Belina nie miał okazji go podziwiać, bo
obudził się, gdy słońce w swej wędrówce dochodziło niemal do zenitu. Wstawał
opieszale, bez humoru i jakby pozbawiony energii. Może był to skutek długiego
ślęczenia w nocy, a może braku rezultatów nocnych studiów.


Podczas
śniadania podsumował w myśli nowo nabytą wiedzę, którą streścimy tutaj w
kilkunastu zdaniach.


Od XV wieku w
Europie czyniono próby odkrycia tajemnicy wytwarzania porcelany, która do tej
pory sprowadzana była z Chin. Wiadomo było, że wyrabia się ją z surowców
stosowanych do produkcji innych rodzajów ceramiki. Przeświecalność tworzywa sugerowała
także wykorzystywanie procesów szklarskich.


W okresie
renesansu sporą popularnością cieszyła się alchemia i jej eksperymenty
mające na celu otrzymanie tak zwanego kamienia filozoficznego, czyli substancji
pozwalającej otrzymywać złoto z innych materiałów. Wierzono, że w pewnych wysokich
temperaturach i przy obecności kamienia filozoficznego jako katalizatora można
zamieniać jeden metal w inny. Przypuszczano też, że odpowiedni dobór
materiałów i technologii jest kluczem do otrzymania porcelany.


August II
Wettyn o przydomku Mocny – elektor saski i król Polski – finansował
eksperymenty alchemiczne. Potrzebował złota, bowiem sytuacja gospodarcza
Saksonii i Polski była kiepska. Produkcja szlachetnej porcelany, gdyby doszła
do skutku, mogła również przynieść olbrzymie dochody. Król popierał więc
rozwój rodzimego przemysłu. Założył laboratorium dla Ehrenfrieda von Tschirnhausa,
bo ten w roku 1701 przedłożył opis sposobu wytwarzania porcelany i projekt
manufaktury. Manufaktury nie założono, bo trzeba było nadal poszukiwać
właściwej metody produkcji. Rewelacje Tschirnhausa okazały się nie do końca
prawdziwe. W tym samym czasie pojawił się w Saksonii Johann Böttger, który,
nie wiadomo jakim sposobem, zdobył sobie opinię świetnego alchemika. August
Mocny kazał go ująć, umieścił pod strażą i zmusił do pracy nad produkcją złota.
Przez dwa lata Böttger trudził się bezskutecznie nad zadaniem niemożliwym do
wykonania. Prawdopodobnie zrozumiał, że nigdy nie uda mu się dokonać tej
sztuki, podjął więc próbę ucieczki. Schwytano go znowu i umieszczono w Dreźnie
w laboratorium Tschirnhausa i pod jego nadzorem. Razem z nadzorcą musiał
pracować nad technologią porcelany. W listopadzie 1707 roku Böttgerowi udało
się otrzymać tzw. porcelanę jaspisową, rodzaj czerwonej kamionki, a już w
styczniu następnego roku przedłożył królowi próbki, które po zbadaniu przez
specjalną komisję zostały uznane za dorównujące porcelanie importowanej ze
Wschodu.


W 1710 roku
król założył wytwórnię porcelany w Dreźnie po kilku miesiącach przeniesioną na
zamek Albrechtsburg w Miśni. Aby uchronić wynalazek porcelany przed
wykradzeniem, arcanum – czyli wiedza o procesie technologicznym – było
wyłączną tajemnicą Böttgera i dwóch wtajemniczonych, zaufanych osób.
Poszczególne procesy produkcyjne były prowadzone oddzielnie przez wyspecjalizowane
grupy pracowników. Nawet obaj wtajemniczeni współpracownicy nie znali
całości technologii; jeden znał sposób przygotowania masy porcelanowej, drugi
– sposób wykonywania szkliwa do pokrywania powierzchni wyrobów.


Böttgerowi nie
udało się wprawdzie wyprodukować złota, ale porcelana, która w tamtych czasach
była bardzo droga, mogła śmiało być zwana białym złotem. Jego wynalazca
niestety wyszedł na nim, jak Zabłocki na mydle; wpadł w alkoholizm i zmarł w
1719 roku, mając zaledwie trzydzieści siedem lat.


Po
śmierci Böttgera kierownictwo manufaktury miśnieńskiej objął Johann Höroldt.
Był on malarzem i wynalazcą różnorodnych farb do malowania porcelany.
Produkował głównie porcelanę stołową ozdabianą wielokolorowymi malunkami
wzorowanymi na dekoracjach chińskich i japońskich.


W
latach 1733-1773 pracował w Miśni rzeźbiarz Johann Kändler. Jego modele
przyczyniły się w dużym stopniu do rozwoju porcelany jako dziedziny sztuki. W
tym okresie powstała olbrzymia ilość figur i grup figuralnych, które
zasługują na miano rzeźb porcelanowych. Figurki przedstawiające typy polskiej
szlachty stworzono właśnie w tym czasie.


W 1740 roku na
zamówienie hrabiego Brühla, wszechmocnego ministra Augusta III, powstał
najwspanialszy stołowy serwis świata – Schwannenservice, czyli serwis
łabędzi. Kändler zastosował do dekoracji serwisu motywy lekko pofalowanej
wody, mitologicznych najad i trytonów, zwierząt morskich oraz łabędzi, od
których dzieło wzięło swą nazwę. Przepysznej dekoracji plastycznej towarzyszyła
bardzo oszczędna dekoracja malarska; głównie złocenia i kwiaty. Dla zwiększenia
plastyczności zagłębienia zostały pomalowane na kolor perłowoszary. Ten
niezwykły serwis składał się według jednych źródeł z 2200 obiektów, a według
innych – z ponad pięciu tysięcy naczyń. Rok ukończenia prac nad serwisem
łabędzim przyjmuje się umownie za datę wprowadzenia w Miśni form rokokowych.


Jak wiemy z
własnego doświadczenia, porcelana jest tworzywem łatwo tłukliwym. Różne koleje
losu powodują stopniowe dekompletowanie zestawów porcelanowych. Wojny,
rabusie, a czasem pewnie najzwyklejsza ludzka niezdarność spowodowały, że do
wybuchu drugiej wojny światowej z serwisu brühlowskiego przetrwało tylko około
tysiąca elementów. Z tego 700 sztuk znajdowało się w Żaganiu w zamku należącym
do spadkobierców Brühla. Pozostałe okazy były rozproszone po rozmaitych
kolekcjach. Bogaci amatorzy „łabędzi” oferowali każdą cenę za taki przedmiot.
Nic zatem dziwnego, że w 1945 roku, zaraz po przejściu frontu przez Żagań,
pojawili się tam rozmaici poszukiwacze skarbów. W podziemiach dawnej siedziby
Brühlów bandy szabrowników walczyły o każdy talerz czy filiżankę. To co
przetrwało wojnę światową, zostało teraz zniszczone w bójkach lub
rozkradzione. W piwnicach zamkowych pozostał jedynie porcelanowy złom.


Sporo
ocalałych „schwannów” zostało przemyconych na Zachód, gdzie można było je
sprzedać za znacznie wyższą cenę niż w wyniszczonej wojną Polsce. Nawet
wyszczerbione, poobtłukiwane naczynia z tego serwisu mają przeogromną wartość,
a do tego wartość ta wzrasta z każdym rokiem.


Gigantomania
Augusta Mocnego i Johanna Kändlera objawiała się nie tylko w wielkości
serwisów. Obu panom marzyło się stworzenie monumentalnej galerii sztuki
porcelanowej. Kändler wykonał m.in. koguta wysokiego na 74 cm, pawia o
wysokości 105 cm z szeroko rozpostartym ogonem i figury dwunastu apostołów
również o ponadmetrowej wysokości. Artysta postanowił ponadto stworzyć konny
pomnik króla Augusta naturalnej wielkości. Na przeszkodzie zrealizowaniu tego
zamiaru stanęła duża kurczliwość glinki kaolinowej w trakcie wypalania. Obiekt
w piecu, kurcząc się nierównomiernie, marszczył się i deformował, a nawet
pękał.


Nie
udało się budowanie porcelanowych pomników, ale powstało wiele innych
niezwykłych obiektów z porcelany. Fascynacja tym nowym szlachetnym tworzywem
była tak wielka, że próbowano z niego wytwarzać niemal wszystko.
Przykładem przedmiotów, które powstały na tej fali zachwytu, mogą być
porcelanowe dzwony kościelne a nawet organy.


 


* * *


 Maciek
musiał przyznać sam wobec siebie, że nocne studia nie pomogły mu w rozwiązaniu
tajemnicy grypsu. Przynajmniej na razie nie okazały się przydatne do odkrycia
miejsca przechowywania zaginionych posążków. Trzeba spróbować innego
podejścia.


Gdzie,
poza własnym domem, można ukryć taki towar?


Złodziej
schował go sam, w pojedynkę. W przeciwnym razie nie musiałby wysyłać z celi
informacji. Miał przypuszczalnie niewiele czasu między kradzieżą a
przeszukaniem jego gospodarstwa. Musiał wcześniej upatrzyć sobie odpowiednie
miejsce niezbyt oddalone od codziennej trasy Kraków-Alwernia. Nie zapytałem się
Janusza — myślał Maciek — czy Jarzynka jeździł własnym autem do pracy. Chyba
miał samochód, bo trudno wozić koleją albo autobusem potrzebne rzemieślnikowi
narzędzia. W takiej sytuacji w grę wchodzi droga prowadząca przez Liszki,
Kaszów i Brodła. Gdzie w pobliżu tej trasy znajdują się miejsca nadające się na
bezpieczny schowek?


Dobra
kryjówka musi znajdować się w odosobnionym, rzadko uczęszczanym zakątku. Musi
pozwalać na skuteczne zamaskowanie zdeponowanych w nim przedmiotów i
zabezpieczać je przed przypadkowym uszkodzeniem.


Maciek
sięgnął w głąb pamięci i natychmiast uświadomił sobie, że zna co najmniej kilka
takich miejsc na terenie samego miasta, a w okolicy może się ich
znajdować kilkadziesiąt; stare forty austriackiej Twierdzy Kraków, towarzyszące
tym fortom kawerny wykute w wapiennych skałach, jaskinie i jaskinki. Nie
brakuje ich po obydwóch brzegach Wisły. A żeby ukryć niewielką rzecz,
wystarczy szczelina w skale. Można ją zamaskować kilkoma kamieniami i nikomu
nie przyjdzie do głowy myśl, że może tam znaleźć coś cennego. Prawie nikt nie
zwraca uwagi na drobne otwory w skałach. Nie przyciągają one tabunów
wycieczkowiczów. Większe jaskinie i podziemne kawerny też nie cieszą się
popularnością wśród turystów tłumnie odwiedzających Kraków. Większość przybyszów
zwiedza zabytki Śródmieścia, a z jaskiń zna tylko Smoczą Jamę. Nawet mieszkańcy
miasta nie znają lokalizacji mniej znanych jaskiń i kawern. Jeżeli nawet
trafią podczas swych wędrówek na coś takiego, nie zapuszczają się w ciemne
czeluście.


Można
założyć, że Jarzynka znał miejsce tego rodzaju, być może w pobliżu Alwerni, w
której mieszkał. Pewnie się nie spodziewał, że zostanie aresztowany. Siedząc w
kryminale niepokoił się coraz bardziej, że ktoś może się natknąć na jego
zdobycz, albo że ulegnie ona uszkodzeniu. Dlatego podjął ryzyko wysłania grypsu
z planem prowadzącym do skrytki. Niewykluczone, że miał jeszcze inny, nieznany
osobom postronnym, powód.


Maciek
starał się wcielić w złodzieja, który musi pilnie ukryć zrabowane trofea. W grę
wchodził obszar pomiędzy Krakowem a Alwernią. Mimo że najkrótsza droga do
Alwerni leżała na lewym, północnym brzegu Wisły, można było, nadkładając tylko
kilka kilometrów, jechać początkowo po drugiej stronie rzeki i promem
przedostać się na właściwą drogę. Zdaniem Maćka na prawym brzegu znajdowało się
więcej miejsc nadających się na skrytki.


Zaczął
analizować te miejsca.


Najbliżej
mamy trzy stare, nieczynne kamieniołomy na Zakrzówku. Znajdują się w nich
wykute przez ludzi pomieszczenia. Ze względu na bliskość miasta spaceruje tam za
dnia zawsze dużo ludzi, więc teren raczej nie nadaje się do zamierzonego celu.


Nieco
dalej, koło jednostki wojskowej, znajdują się dwie znane groty: Jasna i
Twardowskiego. Odpadają z tego samego powodu. Ale koło nich jest kilka małych
otworów w skałach. Nikt nie poświęca im uwagi, a więc należy je wziąć pod
uwagę.


Jeszcze
dalej, w Księżej Górze, mamy jaskinię Wiślaną. Zamknięta stalowymi drzwiami
ze stromym i śliskim podejściem. Niosąc w ręce tak kruchy towar jak porcelana,
nie odważyłbym się tam leźć pod górę.


W
lasku w Pychowicach w czasach zaborów Austriacy wykuli trzy kawerny dla celów
wojskowych. Dwie są krótkimi pojedynczymi korytarzami, za to trzecia,
najtrudniejsza do znalezienia, ma w rzucie kształt litery H i robi
tak niemiłe wrażenie, że prawie nikt się nie kwapi do niej wchodzić. To drugie
miejsce do zbadania.


W
Bodzowie znajdują się ruiny fortu i wielka kawerna poaustriacka. Fort można
wykreślić, ale kawernę trzeba uwzględnić. Jej dno pokryte jest rumoszem
skalnym, którego nikt nie rozgrzebuje. Można pod nim schować skrzynkę o
niewielkich rozmiarach. Zbadać!


Między
Bodzowem a Kostrzem, w lesie, jest znana kawerna. Wejścia do niej broni krata,
ale jacyś poszukiwacze skarbów przepiłowali i odgięli kilka prętów, tak że
można się dostać do wnętrza. Plan korytarzy też przypomina literę H. W
jednym z nich ktoś urządził składowisko starych opon. W innym przesączająca się
woda zbiera się w specjalnym zagłębieniu. Trudno jednak cokolwiek ukryć w tym
obiekcie, bo posadzka jest czysta, a ściany gładkie. Chyba że pod oponami?


W
Kostrzu tuż koło kościoła jest kawerna służąca tamtejszym mieszkańcom za wielki
śmietnik. Maciek widział w niej kiedyś nawet starą lodówkę. Zejście do
podziemi jest bardzo strome, wręcz ryzykowne. Nie nadaje się.


Na
drugim końcu Kostrza, przy jednym z zakrętów ulicy Wielkanocnej, mamy kolejną
starą kawernę. Ta jest rzadko penetrowana, ale ukryć w niej chyba nic się da.


Teraz
Skotniki. Z trzech fortów dwa są zamieszkane, więc poza podejrzeniem. Trzeci,
pusty i zdewastowany przez złomiarzy jest interesujący dla miłośników
architektury obronnej, ale nie spełnia zadania jako schowek. Są tutaj także
kawerny. Jedna zatopiona, druga z zejściem jeszcze gorszym niż w Kostrzu.
Skreślam.


Stary
kamieniołom w Tyńcu odpada choćby z uwagi na znajdujący się tam przystanek.
Ludzie oczekujący na autobus kręcą się z nudów po zarośniętym już
wyrobisku.


Teraz
drugi brzeg.


W
Bielanach istnieją dwa forty: Krępak i Skała. W pierwszym czasem ktoś mieszka,
w drugim funkcjonuje obserwatorium astronomiczne. Wniosek jest oczywisty: nie
nadają się.


W
forcie w Olszanicy mieści się stadnina koni.


W
Kryspinowie mamy mały nieczynny kamieniołom i jaskinię na podwórku jednego z
gospodarstw. Po prostu pionowa dziura w płaskiej ziemi. Żeby się do niej dostać,
trzeba przebrnąć przez kupę śmieci, bo jaskinia również bywa wykorzystywana
jako śmietnik.


Dalej,
w prawo od drogi, rozciąga się malownicza Dolina Mnikowska z kilkoma
jaskiniami i przeróżnymi szczelinami skalnymi. Nadawałyby się do celu
Jarzynki, gdyby nie turyści, którzy w lecie zaludniają, a właściwie
przeludniają, dolinę. Tu trzeba postawić znak zapytania.


W
lewo od drogi, na terenie Piekar, jaskinia również nie spełnia potrzebnych
wymagań. 


Dalszych
terenów Maciek nie znał szczegółowo. Nie mógł wykluczyć istnienia innych
potencjalnych skrytek. To przecież tereny jurajskie. W wapiennych skałach mogły
się znajdować otwory i groty nawet jeszcze nieodkryte. Wszak co jakiś czas
odnajdywane są na obszarze Jury Krakowsko-Częstochowskiej nowe jaskinie.


Rzucił
okiem na kartkę, na której notował miejsca do zbadania. Trzy obiekty plus jeden
ze znakiem zapytania, ale za to rozległy – Dolina Mnikowska. Po chwili
zastanowienia wykreślił ją ze spisu. Jeśli nawet w niej są ukryte skradzione
figurki, to spenetrowanie całej doliny tylko przez niego samego, w pojedynkę,
jest zadaniem prawie niewykonalnym w rozsądnym okresie czasu.


Pozostały
niewielkie dziury w sąsiedztwie Groty Twardowskiego, niesympatyczna kawerna w
Pychowicach i kawerna w górze Solnik w Bodzowie.


W tym
momencie Maciek się zaniepokoił. Przecież gryps przedstawia plan fragmentu
miasta lub wsi, a nie bastion czy jaskinię. Czy to część Alwerni, czy innej
miejscowości w okolicy? Zamiast jaskiń i innych podziemi należałoby raczej
odwiedzić wszystkie wsie po drodze do Alwerni i porównywać plan ze stanem w
terenie. No, nie wszystkie. Dopiero poczynając od Kaszowa. Bliższą okolicę znał
na tyle dobrze, że był pewien, że plan nie pasuje tu do żadnej wioski. Szeroki
pas biegnący przez środek rysunku wygląda jak droga. Jeżeli jest to droga
wiodąca z Krakowa przez Alwernię do Chełmka, łatwo będzie można ustalić
właściwą miejscowość.


Gdyby
Maciek dysponował własnym samochodem, spenetrowanie kilku wiosek leżących na
jednej trasie nie stanowiłoby problemu. Niestety kupno mieszkania zrujnowało
jego finanse i zmusiło go do korzystania z publicznego transportu przez
najbliższe lata. Nie miał możliwości zbadania wszystkich wchodzących w grę
miejsc w ciągu jednego dnia. Szybko podjął decyzję. Jeszcze dziś jadę autobusem
do Alwerni.


Należało
się spieszyć. Było już południe. Dobrze, że jest lato i dni są długie.
Podróż tam i z powrotem zajmie ponad trzy godziny. Trzeba natychmiast wyruszać.


 

 

 

 

 

Rozdział IV

W Alwerni

 


W
autobusie było parno i gwarno. Maćkowi udało się zająć miejsce po prawej
stronie przy oknie. Obok niego usadowiła się korpulentna jejmość w średnim
wieku i bezzwłocznie nawiązała rozmowę.


— Ale
dziś upał. Prawda?


Pytanie
było retoryczne i jako takie nie wymagało właściwie odpowiedzi, ale Maciek,
chcąc okazać uprzejmość, skwapliwie przytaknął, chociaż jemu z pewnością nie
było tak gorąco jak pulchnej towarzyszce podróży.


— Zwariowana
pogoda. Wczoraj deszcz, dzisiaj skwar. Nie wiadomo, jak się ubierać. —
Zawiesiła głos, czekając na opinię Maćka, który jednak przemilczał tę kwestię.


Niezrażona
brakiem odpowiedzi niewiasta ciągnęła dalej:


— Chwała
Bogu, mam niedaleko, ino do Liszek. A pan dokąd jedzie?


Tym
razem nie dało się pozostawić pytania bez odpowiedzi.


— Do
Alwerni.


— A,
znam ją, znam. Piękny klasztor tam mają bernardyni. Był pan w nim kiedyś?


— Niestety,
nie. Parę razy przejeżdżałem przez Alwernię, ale nigdy się tam nie zatrzymałem.
Dzisiaj jadę tam specjalnie.


— Klasztor
jest niedostępny dla zwiedzających, ale niech pan zajrzy do kościoła. Jest w nim
cudowny stary obraz... podobno przywieziony w XVII wieku z Konstantynopola.


— Tak?


— Tak
mówią.


— Widzę,
że dobrze zna pani Alwernię.


— Pewnie.
Nieraz bywałam tam z pielgrzymkami — z dumą oświadczyła rozmówczyni Maćka. —
W kościele znajdzie pan jeszcze wspaniałe zabytkowe organy i grobowce
fundatorów, a na placu przed kościołem figurę Chrystusa Frasobliwego.


— Dziękuję
za informacje. Co jeszcze warto zobaczyć w Alwerni? — Maciek spróbował
skierować temat rozmowy w bardziej świeckim kierunku.


— Rynek
— brzmiała krótka odpowiedź i pasażerka umilkła, nie mając widać nic więcej do
dodania.


Autobus
opuścił już zwartą miejską zabudowę i pędził ulicą Księcia Józefa u podnóża
Góry Świętej Bronisławy. Rozmowna dotychczas podróżna zajęła się pałaszowaniem grubej
kanapki, co skutecznie uniemożliwiło jej dalszą konwersację. Maciek zajął się
przeglądaniem przewodnika po Jurze Krakowsko-Częstochowskiej, który wziął ze
sobą na dzisiejszą wycieczkę.


W
Liszkach zwolniło się siedzenie obok Maćka, przez co odniósł on wrażenie, jakby
autobus nagle powiększył swą szerokość. Rozsiadł się wygodnie i obserwował
przez okno znaną mu już od dawna okolicę. Niecierpliwie czekał, kiedy wreszcie
dotrze na miejsce.


Alwernia
rozłożona jest na wzgórzach. Gdy wysiadł z autobusu, musiał wspinać się pod
górę ulicą Marii Skłodowskiej-Curie. Wiódł nią szlak turystyczny. Po prawej
stronie ulicy stały zwyczajne kilkupiętrowe bloki, po lewej rozrzucone były
domki jednorodzinne w ogródkach. Wkrótce bloki zniknęły i zabudowa stała
się rzadsza. Kierując się znakowanym szlakiem, Maciek skręcił z głównej drogi w
lewo i wkrótce znalazł się na alwernijskim rynku, mającym kształt trapezu
zbliżonego do prostokąta, okolonym małymi starymi domami w większości w raczej
kiepskim stanie. Przechodząc obok otwartych okien jednego z nich, rzucił krótkie
spojrzenie do wnętrza. Pokój mógł być natychmiast, bez żadnych zmian,
przeniesiony do muzeum. Wszystkie meble i sprzęty musiały pochodzić z
dziewiętnastego wieku.


Środek
rynku zajmował skwer zachęcający do odpoczynku w cieniu wysokich, starych
drzew, ale Maćkowi się spieszyło. Ruszył ulicą Krzysztofa Korycińskiego w
stronę klasztoru. Usiłował sobie przypomnieć, kim był ten Koryciński i czym
sobie zasłużył na ulicę swego imienia w samym sercu Alwerni. Minął Muzeum
Pożarnictwa czynne według wywieszki po uprzednim uzgodnieniu telefonicznym.
Jak widać straż pożarna jest nawykła do przyjmowania alarmów, jeśli nie o
pożarze to przynajmniej o zamiarze zwiedzania. Łatwo się domyślić, że
miejscowej straży nie stać na zatrudnienie choćby jednego pracownika, który na
stałe opiekowałby się i dyżurował w muzeum. Lokalne władze są z pewnością dumne
z faktu posiadania na swoim terenie niezwykłej placówki kulturalno-oświatowej,
ale finansować jej nie potrafią.


Zaraz
za muzeum skręcił w lewo w uliczkę, a właściwie aleję, Klasztorną i
znalazł wyjaśnienie kwestii patrona ulicy Korycińskiego. Przydrożna tablica
informacyjna podawała, że tutejszy klasztor bernardynów został założony przez
Krzysztofa Korycińskiego herbu Topór w 1616 roku. Fundator, sekretarz królewski,
podczas podróży do Włoch odwiedził słynną pustelnię w La Vernie, w której na
ciele świętego Franciszka z Asyżu pojawiły się stygmaty męki Chrystusa. Po
powrocie do Polski Koryciński postanowił wznieść sanktuarium naśladujące włoski
pierwowzór. Nowemu klasztorowi nadał nazwę Alvernia, co jest łacińską formą
nazwy włoskiej La Verny. Później wokół klasztoru rozwinęła się osada. Przez
wieki zarówno klasztor jak i wioska rozwijały się i zmieniały swój wygląd.


Maciek
przekroczył bramę w murze okalającym świątynię.


Kościół
klasztorny miał otwarte wejście do bocznej kaplicy. Wystrój wnętrza był głównie
barokowy. Niewielki obraz Jezusa Ecce Homo mieścił się na wprost
bocznego wejścia zabezpieczony żelazną kratą. Święte oblicze, prawie kwadratowy
wizerunek Chrystusa ze złożonymi na piersiach rękami, miało w sobie coś
orientalnego. Nawet pomijając rzekome cudowne własności obrazu, musiał on przedstawiać
wielką wartość. Stojąc przed kratą, Maciek uznał ją za właściwą ochronę przed
kradzieżą w przeciwieństwie do postępowania krakowskiego muzeum, w którym
statuetki z porcelany miśnieńskiej niemal prosiły się, by je wziąć do ręki. Ale
z drugiej strony, nie można porównywać tych figurek z drogocenną ikoną.


Twarz
przedstawiona na obrazie nie przypominała najbardziej znanych przedstawień
Chrystusa wzorowanych na słynnej Weronice albo na całunie turyńskim. Słowo Weronika
to zniekształcone vera icona czyli prawdziwa albo wierna podobizna.
Legenda o świętej Weronice, która wytarła swą chustą twarz Jezusa, gdy ten,
dźwigając krzyż, wspinał się na szczyt Kalwarii, powstała prawdopodobnie dzięki
asonansowi między wyrażeniem vera icona i żeńskim imieniem Berenika.
Istnieje kilka wersji tej legendy znacznie różniących się między sobą, tak samo
zresztą jak kilka kopii cudownej chusty również mocno zróżnicowanych.


Maciej
przez dłuższy czas kontemplował boski konterfekt. Rozważał, czy artysta opierał
się na jakimś wcześniejszym wizerunku Zbawiciela, czy namalował go po swojemu,
nie zważając na tradycyjne wzorce.


Pozostałe
kościelne obrazy nie dorównywały portretowi Jezusa wiekiem, ani nie posiadały
żadnych szczególnych wyróżniających je cech; zwyczajne typowe, szablonowe
malarstwo sakralne. Wspaniale prezentowały się kościelne organy, ale
ważniejszy od wyglądu jest dźwięk, którego Maćkowi nie było dane usłyszeć.


W
głównej nawie kilka osób prowadziło rozmaite prace budowlane. Odgłosy
wiercenia i kucia nie mogły zastąpić muzyki organowej i nie sprzyjały
kontemplacji.


Wyszedł
na zewnątrz, rzucił okiem na malowniczy wąwóz sąsiadujący z klasztorem,
obejrzał wysoką wieżę kościelną, obok kościoła znalazł Gminne Centrum
Informacyjne. Szumnie nazwany budyneczek był zamknięty, mimo że zgodnie z
wywieszką powinien właśnie obsługiwać turystów.


To
wszystko — pomyślał Maciek. — Kolejne rozczarowanie.


Zawrócił.
Na rynku postanowił przysiąść na ławce, żeby zebrać myśli. Minutę później
podeszła do niego dziewczynka w wieku może dwunastu, może czternastu lat.
Powiedziała z tajemniczą miną:


— Niech
pan uważa, żona pana śledzi!


— Co
takiego??


— Żona
pana śledzi — powtórzyła panienka.


— Nie
jestem żonaty — żachnął się Maciek.


— Taki
stary i nieżonaty? — zdziwiło się dziewczę. — Coś z panem nie tak?


— Nie znalazłem jak dotąd odpowiedniej kobiety. 


— Kiepsko pan szukał. Na pierwszy rzut oka nie wygląda pan na starego
kawalera.


— Ale charakter mam trudny i do tego jestem mało towarzyski. Jestem
introwertykiem.


— Int?... To jakieś... — zawahała się — zboczenie? — Odsunęła się o pół kroku.


— Skądże. Introwertyk to taki typ, który, między innymi, cechuje się
powściągliwością w wyrażaniu uczuć i trudnością nawiązywania znajomości.
Jestem raczej niezdarny w kontaktach z kobietami.


Do
licha — opamiętał się — dlaczego ja się tak tłumaczę. Przecież nie muszę się
usprawiedliwiać przed tą smarkulą.


— Tak czy owak śledzi pana jakaś kobieta. Wracałam właśnie z budy i
patrzę, jakaś zwiędła rura dziwnie się zachowuje, jak stuknięta. Potem się
kapłam, że lezie za panem. Co chwila się kitra, to za drzewem, to za
przechodniem. Pomyślałam, że to zazdrosna żona... — Urwała niemal w pół słowa.


Maciek
przyjrzał się nastoletniej panience. Niewysoka, szczupła, aż chuda. Może kto
inny uznałby ją za bardzo zgrabną, ale jemu wydała się anorektyczką. Spoglądała
na niego dużymi szarymi oczami, w których malowała się ciekawość. Nosiła
wytarte dżinsy i jasną koszulową bluzeczkę. Plecak wskazywał, że mówiła prawdę,
jeśli chodzi o powrót ze szkoły.


— Jak
wygląda ta pani? — zapytał domniemany mąż.


— Zwyczajnie.
Ani laska, ani kaszalot. Dżins od stóp do głów. Pióra ciemne. Cyferblatu wcale
nie widziałam, bo szłam za nią.


— A
możesz mi ją pokazać?


— Zatrzymała
się tam, za winklem — wskazała za siebie ręką. — Chodźmy, to ją pan zobaczy.


Ale
kobiety-szpiega nigdzie nie było. Może się ulotniła jak kamfora, a może wcale
jej nie było, pomyślał Maciek.


Dziewczynka
zmarkotniała.


— Zwiała,
ale naprawdę tu była. Nie wymyśliłam jej sobie. Naprawdę. — Zatrzymała się
niezdecydowanie. — Przepraszam. To ja już spadam.


— Zaczekaj
chwilkę. Powiedz, jak masz na imię.


— Zosia.


— Bardzo
ładnie.


— E
tam. Zwyczajnie.


— Mnie
się podoba.


— A
mnie nie bardzo.


— Jeszcze
jedno pytanie: czy nie wiesz przypadkiem, gdzie mieszka stolarz czy cieśla o
nazwisku Jarzynka?


— Słyszałam
o nim. Podobno siedzi w więzieniu. Gdzie on mieszka?... — zastanawiała się. —
Nie, nie wiem, ale moja babka będzie wiedziała. Ona zna tu prawie wszystkich.
Zapytamy się jej. Niech pan idzie ze mną. To niedaleko.


Dwie
minuty później stanęli przed małym murowanym domkiem. Zosia otwarła z impetem
drzwi i krzyknęła do środka:


— Babkaaa,
wyjdźcie no na pole! Jeden pan ma do was sprawę.


W
wejściu stanęła starsza siwowłosa kobieta.


— Dzień
dobry pani... — Zaczął Belina, ale młode dziewczę było szybsze i zatrajkotało:


— Ten
pan szuka Jarzynki, wiecie, tego stolarza, co go zamknęli za złodziejstwo.


Babcia
Zosi obrzuciła przybysza przenikliwym spojrzeniem. Oględziny wypadły raczej
dobrze, bo bez żadnych pytań o cel wizyty odpowiedziała:


— Tyn
huncwot jest z Kwacały. Ino sie tu w Alwerni ozenił z Hankom Bastrównom,
ale downo go wygnała i wrócił sie na wieś. Chcecie godać z jego babom?


— Nie,
nie — zaprzeczył gorąco. — Chciałem tylko obejrzeć jego dom.


— Haw
ni ma jego dumu. Un przysed na gotowe. Wprowadził sie do chałpy Bastrów po
ślubie. Teroz się podziwo kasik w Kwacale... A wy go znocie? — zaskoczyła Maćka
pytaniem. 


— Nie.
Nigdy go nie spotkałem. Ja... tu... jestem... urzędowo — jąkał się. — Bardzo
dziękuję pani za pomoc. I tobie, Zosiu, też. — Pomachał jej na pożegnanie. — Do
widzenia. Muszę iść dalej.


Pomaszerował
znowu w stronę rynku. Babcia z wnuczką popatrywały chwilę za nim, każda w inny
sposób, po czym weszły razem do domu.


Usiadł
na tej samej ławeczce co poprzednio. Rozłożył mapę. Jeden rzut oka i zdecydował
się na kontynuowanie wycieczki. Kwaczała sąsiadowała z Alwernią od zachodu.
Wystarczyło zejść z klasztornego wzgórza ścieżką przez las i przekroczyć
linię kolejową. Stamtąd do wsi wiodła droga. Niecałe dwa kilometry.


Poszedł.


Po
drugiej stronie kolei i równoległej do niej drogi rozciągały się pola uprawne.
Przyjemnie było iść wśród łanów zboża. Minęła szósta po południu i rolnicy
kończyli prace polowe. Maciek dogonił jednego z nich, staruszka z kosą na
ramieniu, najwidoczniej wracającego już do domu.


— Niech
będzie pochwalony Jezus Chrystus — zagaił tradycyjnie, jak przystoi na wsi.


— Na
wieki wieków — odpowiedział rolnik.


— Jak
idą żniwa?


— Łoj,
kiepsko, panie. Syćko się pokładło. Trza dozynać kosom. Masynom nie poredzi.
Straśnie cienzko robota. A pon tak se przysed na wywcas, cy z jako sprawom?


— Prawdę
mówiąc, chcę się dowiedzieć, gdzie teraz mieszka niejaki Józef Jarzynka, z
zawodu stolarz. Podobno w Kwaczale.


— Józek
Jarzynka? Toście dobrze trafili. Znom go łod małego. Ale tu w Kwacale to un
nigdy nie kwaterowoł. Un sie wywodzi od Babic.


— Z
Babic? — zdziwił się Maciek.


— Przecie
mówie. Staro Jarzyncyno beła porzondno kobita. Dwoje dziecek mioła, Józka i
Kaśke. Ino chłopok nie fcioł sie ucyć. Kie go wzieni do wojska, to zamiarowoł
zostać na zawodowego, ale cosik przeskroboł i wyloli go. Przyucył sie na
cieśle. Nie powim, majster ś niego był łebski. Zdawało sie, co sie ustatkuje.
Ozenił sie, ale, psiepara, co zarobił, to przepił. Baba go wnet przegnała i
wrócił sie do matki. Zyjo se kole zomku na Lipowcu za Babicami. To dalij na
zachód. — Chłop machnął ręką w stronę słońca. — W Kwacale bywoł ino na robocie,
kie mu sie haw casem trafiła.


Zbliżyli
się do starej drewnianej chaty na skraju wsi.


— To
moja chałpa — oznajmił stary. — Moze mocie ochote sie napić wody. Okrutny
skwar.


— Bardzo
chętnie. — W tej chwili Maciej uświadomił sobie, jak bardzo jest spragniony.


— To
wchodźcie.


Weszli
do sieni, która przecinała dom na dwie części. Po obu stronach były
rozmieszczone drzwi do izb mieszkalnych. W podłodze znajdowała się klapa
przykrywająca zejście do piwnicy. W głębi widać było drewniane schody
prowadzące na strych.


Gospodarz
zaprosił do izby po prawej stronie.


Była
to typowa izba, jakich wiele w podkrakowskich wsiach. Na ścianie na wprost
wejścia wisiały duże obrazy o religijnej treści. Pod nimi stały dwa łóżka z
białymi pierzynami i poduszkami. W pobliżu drzwi, po lewej stronie, znajdował
się piec kuchenny. Obok niego stała wysoka ława, a pod nią wiadra z wodą.


— Janka!
Janka! — zawołał pan domu prawdopodobnie na żonę, ale odpowiedzi nie było. —
Posła kajsik — skonstatował i sam obsłużył gościa.


Zaczerpnął
blaszanym emaliowanym garnuszkiem wody z wiadra i podał Maćkowi.


—
Dobro momy wode. Ze studni.


Rzeczywiście
woda była smaczna i orzeźwiająca.


— Siadnijcie
se panocku na filke — zachęcał pan domu.


— Muszę
już iść, późno się robi — wymówił się Maciek. Podziękował za gościnę i opuścił
życzliwy dom.


Przyspieszył
kroku. Okazało się, że do drogi było znacznie dalej niż ocenił początkowo. Nie
znał rozkładu jazdy autobusów i obawiał się, że wieczorem może długo czekać na
przystanku. Na szczęście obawy się nie sprawdziły. Oprócz autobusów kursowało
na tej trasie wiele mikrobusów i nie było trudności z powrotem do Krakowa.


 


* * *

 


 Winda
nadal była głucha na wezwania. W skrzynce na listy bielała przez szpary koperta.
Nie ucieszyło to Maćka, bo list mógł oznaczać tylko rachunek do zapłacenia.
Oprócz rachunków poczta roznosiła jeszcze ulotki reklamowe; listy przychodziły niezmiernie
rzadko. Z dwojga złego Belina wolał już otrzymywać reklamy niż rachunki, ale
tym razem los nie był łaskaw. W skrzynce leżał rachunek za telewizję kablową.


Pokonawszy
dziewięć kondygnacji i wróciwszy do mieszkania, Maciek nie mógł sobie znaleźć
miejsca. Chodził z kąta w kąt, usiłując zebrać rozbiegane myśli, ale aktywność
umysłowa przyprawiała go o ból głowy. Wyjazd do Alwerni i Kwaczały nie
przyniósł oczekiwanych rezultatów, żadnych nowych tropów, przesłanek czy
jakiegokolwiek punktu zaczepienia do dalszych poszukiwań. Dzień zmarnowany.
Jutro rano trzeba się wybrać do Babic. To właściwie ostatnia szansa na zdobycie
brakującej informacji, która może podpowiedzieć rozwiązanie zagadki. A przecież
problem wydawał się z początku całkiem banalny. Wystarczyło tylko skojarzyć
rysunek z odpowiednią lokalizacją. Jednak ciągle obrazek nie pasował do
żadnego z miejsc, jakie mu przychodziły do głowy. Alwernia i Kwaczała
także odpadły. Klops, kapota i obciach.


Starał
się oderwać myśli od przedmiotu swoich, niemalże obsesyjnych rozważań.
Wyszukał na półce książeczkę z kawałami, żeby sobie poprawić nastrój, ale nawet
i tu napotykał dziwnym trafem dowcipy, które traktowały o porcelanie. Oto jeden
z nich:


 


Przychodzi
baba do lekarza.


— Panie
doktorze, miałam ostatnio dziwny sen. Śniło mi się, że piłam kawę, a potem
zjadłam filiżankę. Zostawiłam tylko uszko.


Lekarz-psychiatra
na to:


— To
rzeczywiście dziwne; przecież uszko jest najsmaczniejsze.


 


A to inny:


 


Amatorzy
herbaty spierają się od wieków o to, czy należy ją pić z filiżanki czy ze
szklanki, a tymczasem sprawa jest zupełnie prosta. Już dawno temu biegli w
Talmudzie mędrcy z Chełma znaleźli odpowiedź na pytanie, co jest ważniejsze w
herbacie: cukier czy mieszanie. Odpowiedzieli jasno i stanowczo: mieszanie.
Cukier zaś służy tylko do tego, żeby wiedzieć, kiedy przestać mieszać. A jak
w filiżance z nieprzeźroczystego materiału można zobaczyć, czy cukier już
się całkowicie rozpuścił?


 


Jeszcze jeden:


 


Dwaj
panowie rozmawiają o weselu ich przyjaciela.


— Ja
kupiłem młodej parze w prezencie ślubnym piękny serwis porcelanowy na dwanaście
osób.


— A ja
im kupiłem sitko do herbaty na 48 osób!


 


Odłożył
na bok książkę i włączył telewizor (w końcu, jak się płaci abonament, trzeba to
sobie zrekompensować). Pstrykał pilotem, skacząc po kanałach i nie znajdując
nic interesującego, a może najzwyczajniej w świecie nie potrafiąc się
skoncentrować na oglądaniu. Wreszcie zrezygnował z walki z odbiornikiem i
okropnie zdegustowany poszedł do łóżka.


 

 

 

 

 

Rozdział V

Pierwszy trop

 


Belina
poprosił kierowcę mikrobusu, żeby go wysadził w Babicach.


— Koło
kościoła, czy przy cmentarzu? — spytał szofer.


— A
co będzie najpierw?


— Kościół.


— To
wysiądę przy kościele — zadecydował Maciek.


Gdy
stanęli na miejscu i pasażer wygramolił się z pojazdu, pierwszą rzeczą, jaka
zwróciła uwagę Beliny, był szyld z dumnym napisem Discount spożywczy.
Parterowy budynek znajdujący się pod tym angielsko-polskim potworkiem językowym
był zwykłym wiejskim sklepikiem oferującym szwarc, mydło i powidło,
podobnym do sąsiadujących z nim małych klitek, które tylko ktoś obdarzony wielką
wyobraźnią mógłby nazwać obiektami handlowymi. Przylegały one z dwóch stron do
prostokątnego placyku, który również nie zasługiwał na miano rynku. Pozostałe
dwie krawędzie placu tworzyły ulice: główna ruchliwa ulica Krakowska i
prostopadła do niej uliczka Kanonicza. Przy skrzyżowaniu stała figura Matki Boskiej
z 1775 roku.


Maciek
ruszył Kanoniczą w kierunku widocznego nieopodal kościoła. Droga wznosiła się
lekko pod górę. Tuż przed kościołem odbijała od niej w lewo szeroka ślepa ulica
z wieloma wymalowanymi stanowiskami parkingowymi. Parking był zupełnie pusty.
Przypuszczalnie był używany jedynie w niedziele. Z parkingu po paru schodkach
można było dostać się za mur otaczający kościół, przechodząc przez bramkę w
trójdzielnej dzwonnicy wkomponowanej w mur.


Kościół
otaczały stare lipy niemal tak wysokie jak wieża kościelna. Na każdym drzewie
znajdowała się tabliczka informująca, że jest to zabytek przyrody. Świątynię
zbudowano na planie krzyża. Ściany wzmocniono przyporami, przez co bryła
budowli wydawała się mniej regularna, bardziej rozczłonkowana.


Pokonawszy
schody pod dzwonnicą, Maciek znalazł się na wprost bocznego wejścia do
kościoła. Na zamkniętych drzwiach wisiała kartka z napisem Wejście przez
główne drzwi. Jeden rzut oka wystarczył Maćkowi, żeby stwierdzić, że główna
brama w ogrodzeniu znajdowała się po prawej stronie. Zatem wejście do
kościoła powinno być też z tamtej strony. Istotnie tak było, ale te drzwi
również były zamknięte.


Rezygnując
ze zwiedzenia wnętrza, Maciek kontynuował obchód budynku w kierunku przeciwnym
do ruchu wskazówek zegara. Do północnego muru kościelnego przylegał składzik
narzędzi i rupieci. Drzwiczki miał zamknięte na kłódkę, ale trzy okienka stały
otworem. Każdy mógł bez trudu dostać się przez nie do środka. Maciek wetknął
głowę do jednej z tych dziur. Nie dojrzał niczego interesującego, ale
postanowił raz jeszcze porównać rysunek Jarzynki z terenem. Może ta komórka
posłużyła złodziejowi za schowek.


O!
Wreszcie widać podobieństwo planu do rzeczywistości. Pas przebiegający w poprzek
rysunku to ulica Krakowska. Od niej odchodzi ulica prowadząca ku kościołowi.
Tak, obiekt z krzyżem to kościół. Małe prostokąciki to sklepy wokół placyku
przy skrzyżowaniu. Zaznaczona jest nawet figura Matki Boskiej – krzyżyk po
drugiej stronie skrzyżowania. Maćkowi zrobiło się nagle gorąco, nie z powodu
upału lecz z emocji. Jestem „w domu”! To tu! Ale zaraz przyszła refleksja:
gdzie jest skrytka? Nic nie wskazywało na składzik za kościołem. Rozwiązanie
kryło się chyba za symbolami iksów albo szóstki. One wszystkie są po przeciwnej
stronie głównej drogi.


Maciek
zaczął się spieszyć. Chciał natychmiast zbadać drugą stronę ulicy. Powstrzymał
się jednakże, by dokończyć systematyczne okrążanie kościoła. Potem podążył do
głównej bramy i po schodach zeszedł na ulicę Kanoniczą. Podszedł jeszcze
kawałek pod górę i znalazł się między dwoma domami oazowymi dla
pielgrzymów. Dalej ulica się kończyła. Schodząc z powrotem, minął budynek
klasztorny sióstr kanoniczek Ducha Świętego położony prawie naprzeciwko
kościoła.


Kiedy
już się zbliżał do niby-rynku, przez dziurę w przydrożnym płocie wyrwał się
spory kudłaty kundel i z basowym szczekaniem rzucił się sprintem w kierunku
Maćka. Ten przystanął, odwrócił się twarzą do psa i rzucił mu groźne
spojrzenie. Wiedział, że w takich sytuacja nie wolno uciekać, bo ucieczka tylko
ośmiela napastnika. Niestety zatrzymanie się wcale nie speszyło kundysa, który
złapał w zęby nogawkę białych Maćkowych spodni i szarpał, jakby chciał ją
potargać.


Maciek
próbował się uwolnić, cofając się i wlokąc zwierzę po asfalcie. Nie chciał psu
wyrządzić krzywdy, ale nie zamierzał oddawać mu swoich spodni. Mógł kopnąć
psiura, ale nie pozwalało mu na to miękkie serce. Lubił psy i koty, i wiele
innych zwierząt. To stworzenie wykonywało przecież tylko swoją robotę, dla
której właściciele trzymali je w obejściu. Czy mogło ono być za to pobite?
Raczej winien był jego pan. Gdyby nie zły stan ogrodzenia, skończyłoby się na
obszczekaniu przechodnia.


Takie
myśli przemknęły w okamgnieniu przez głowę Maćka, ale nie przyszedł mu na myśl
żaden sposób na uwolnienie się z opresji. Szamotał się z psiskiem, które
powarkiwało przez zaciśnięte szczęki, zapierało się wszystkimi czterema łapami
i kręciło łbem, usiłując uszczknąć kawałek nogawki. Na szczęście materiał się
nie poddawał, ale kły wydrążyły w nim widoczne otwory.


Nie
wiadomo, jak by się skończyła ta walka, gdyby nie interwencja młodego
człowieka, który pojawił się od strony placyku przy głównej ulicy.


— Kindzior,
Kindzior! Wynocha! Do domu! — wrzasnął ów mężczyzna i energicznie tupnął.


Pies,
podwinąwszy ogon pod siebie, rzucił się z powrotem do dziury w płocie.
Najwidoczniej czuł respekt przed zbliżającym się osobnikiem, za którym
postępowało jeszcze dwóch innych.


Pierwszy
z nich, około czterdziestoletni, szedł lekko chwiejnym krokiem. Drugi, starszy,
wyraźnie się zataczał. Ich wygląd jasno wskazywał na nadmierne spożycie napojów
wyskokowych. Od najmłodszego z nich, tego który wyratował Maćka z psiej
opresji, też zalatywało alkoholem. Wszyscy ubrani byli w podkoszulki nie pierwszej
świeżości i takież spodnie od dresów, jakby z jednego klubu sportowego.
Nieogoleni i niechlujni. Prawie jaskiniowcy.


Stanęli
naprzeciwko Maćka.


— Hep!
— czknął najstarszy neandertalczyk. — Facet, ale ci sie udało. Zawdzięczasz ocalenie
Andrzejowi. Daj pan dyche na browara za uratowanie życia.


— Ehe
— wtórował mu czterdziestolatek.


— To
niewygórowana cena — dodał trzeci z nich i wyciągnął rękę po nagrodę.


— Chwileczkę
— zaprotestował Maciek. — To pański pies? — zapytał zwracając się do swego
wybawiciela.


— Ale
skąd. Nie wiem, czyj on jest. Nie znam go.


— Przecież
wołał pan na niego po imieniu.


— E,
ja tak wołam na każdego psa. Czasem wołam: Niemój. Tak czy owak nagroda się
należy, bo by pana pogryzł. To zbój. Chyba zwariował od tego gorąca...


Maciek
przez chwilę rozważał propozycję, po czym wyciągnął portfel z tylnej kieszeni i
wyjął banknot dziesięciozłotowy. Trzymał go w dłoni.


— Dostaniecie
tę dychę — powiedział, — ale powiedzcie mi, czy znacie Józka Jarzynkę.


— Hep!
— najstarszy lekko się zatoczył. — Jasne. To mój kumpel od dziecka. Fajny był
fąfel... — przerwał, bo dostał napadu kaszlu.


Kolega
walnął go dłonią w kark.


Pomogło.
Stary nabrał powietrza w płuca i wykrztusił:


— Ciągnął
gorzołe jak smok. Mocny mioł łeb. Nieroz my obalili litre we dwóch.


Maciek
uznał, że trzeba skierować rozmowę na nieco inny tor.


— Gdzie
on mieszka, albo mieszkał? — dopytywał się.


— Ziutek
mieszka w Krakowie — pospieszył z odpowiedzią młody dresiarz.


— Hep!
— Pijaczek wytrzeszczył małe, zaczerwienione oczka. — Coś ty, bajoku? On
mieszka na Podzamczu, niedaleko ode mnie. Dawniej tośmy sie bawili w Indian w
ruinach. Potem przyjechały konserwatory, tośmy z nimi arbajtowali przy remo...
reno... renowacji. — Zaciął się na chwilę. — Teroz, po remoncie, zeby wejść do
zamku, trzeba zapłacić za bilet. Hep! — Pałał oburzeniem.


— Gdzie
tu jest ten zamek? — zagadnął Maciej.


— Idź
pan dalij Krakowskom — machnął ręką ku zachodowi — to go ujrzysz na górze po
prawej ręce. Z jego wieży jeden kon... konserwator zepchnył swojo żone. Był
zazdrosny, a ona wolała innego, to jom zabił. Dużo była sprawa. Milicja,
prokurator, sąd, ale skuńcyło się bez żodnych skutków. Uznali to za nieszczenśliwy
wypadek po pijanemu. Ona faktycznie była wtedy troche na bani, ale jo tam swoje
wim.


Maciek
wręczył rozmówcy obiecane dziesięć złotych. W dobie gospodarki rynkowej
informacja też jest towarem i ma swoją cenę. Oby tylko ta informacja była
prawdziwa.


— Wypijemy
za pańskie zdrowie i powodzenie — podziękował jeden z obdarowanych.


— Akurat
dużo mi to pomoże — mruknął pod nosem Maciek.


Pomaszerował
do głównej drogi. Za nim pospiesznie, acz niepewnym krokiem, podreptali trzej
amatorzy piwa. Pod Discountem zobaczyli kilkoro nastolatków. Między nimi
krążyła od ust do ust flaszka wody mineralnej. Na ten widok pijaczkowie głośno
zaczęli szydzić:


— Patrzcie.
Oni piją wodę! Jak zwierzęta!


Młodzież
popatrzyła na nich z politowaniem i wybuchnęła gromkim śmiechem.


Nie
czekając na dalszy rozwój konwersacji pomiędzy dwiema grupami spragnionych,
Maciek pomaszerował na zachód, zgodnie z otrzymaną, a właściwie zakupioną,
wskazówką. Pomyślał, że za stosunkowo niewielką sumę otrzymał najcenniejszą
jak dotąd wskazówkę. Jeżeli Jarzynka pracował przy konserwacji zamku, musiał
dobrze poznać jego zakamarki. Być może odkrył jakąś skrytkę. Tam, na zamku lub
w jego pobliżu, może być ukryty porcelanowy skarb.


Minął
przedszkole, potem bank, pocztę, bibliotekę i posterunek policji mieszczące się
w jednym budynku. Dalej znajdował się bar Rozdroże. Nazwę otrzymał od
swego położenia w pobliżu skrzyżowania; w lewo, czyli na południe, odchodziła
droga na Zator. Jeszcze dalej zlokalizowany był cmentarz, przed którym na małym
parkingu stało parę aut osobowych. Jeszcze mniej więcej sto metrów i w prawo
wiodła ulica nosząca nazwę Zamkowej.


Ochoczo
skierował się w tę uliczkę. Minął okazałą szkołę, cichą i opuszczoną o tej
wakacyjnej porze. Przed nim, ponad lasem, wznosiła się masywna kamienna wieża
na niedalekim wzgórzu. Zatrzymał się i spojrzał na skopiowany gryps. Coś było
nie tak. Jeżeli kółko z literą W oznaczało wieżę zamku, to inne obiekty
nie znajdowały odbicia na rysunku. A może droga, którą początkowo wziął za
ulicę Kanoniczą, to ulica Zamkowa? Ale prostokąt z krzyżykiem bardziej
sugeruje kościół niż szkołę. Druga strona głównej drogi też nie nazbyt się
zgadza z obrazkiem. Gdzie należy szukać budynku oznaczonego numerem 6?
Czy obiekt z iksem leży przy skrzyżowaniu z Zamkową czy z Kanoniczą?


Maciek
poczuł zniechęcenie, a jednocześnie czuł podświadomie, że jest na właściwym
tropie. Stał w miejscu niezdecydowany.


W tym
momencie błysnęła mu nagła myśl. Czy gryps nie był przypadkiem przeznaczony
dla starego piwożłopa, który mienił się być kolegą Jarzynki? Znali się z
Jarzynką od dziecka, razem się bawili, potem razem pracowali. Może stary
potrafi zrozumieć, co przedstawia tajemnicza mapa? Podjął postanowienie
odszukania trójki piwoszy.


Przeszedł
na drugą stronę drogi i zawrócił ku punktowi wyjścia. Minął Urząd Gminy
zajmujący ten sam budynek co straż pożarna. Znowu skrzyżowanie. Zwykłe domy w
ogródkach. Wreszcie sklep nazwany szumnie Domem Handlowym i po przeciwnej
stronie ulicy placyk przy Discouncie.


Zajrzał
do wszystkich sklepików wokół placu, poszukując trzech mężczyzn, którzy
gardzili wodą do picia. Niestety, dowiedział się tylko, że kupili kwaterkę
wódki i poszli sobie. Musieli od razu roztrwonić dziesięciozłotowe bogactwo,
które im nieoczekiwanie „spadło z nieba”, i uraczyć się ulubioną trucizną.


Po
kolejnym rozważeniu okoliczności Maciek uznał to za celowe, a nawet zbawienne,
zrządzenie losu, bo nie opuszczały go wątpliwości, czy pokazanie grypsu nie
byłoby strasznym błędem. Nie należało przecież oczekiwać, że „fąfel” Jarzynki
nie wprowadzi Maćka w błąd. O ile to ten pijak był adresatem więziennej
przesyłki, sam by wykorzystał wiadomość zaszyfrowaną w rysunku.


Zadowolony,
że uniknął głupiej wpadki, znowu wrócił do badania terenu. Przez minutę
sądził, że Dom Handlowy po drugiej stronie drogi odpowiada na planie Jarzynki
domowi z literą X. Wszedł do środka, żeby się rozejrzeć we wnętrzu, ale
nie zauważył niczego szczególnego. Ot, zwyczajny sklep.


Poczuł
się zmęczony – upał dawał się we znaki. Postanowił odłożyć zwiedzenie zamku do
jutra. Trzeba wrócić do domu, usiąść wygodnie i przemyśleć sytuację na
spokojnie.


Zaczął
„polować” na mikrobus jadący w kierunku Krakowa.


 


* * *


 


W
domu działo się tak, jak w pewnej, głośnej niegdyś, książce było na Zachodzie,
czyli bez zmian. Winda nadal nienaprawiona. W mieszkaniu gorąco jak w
piekle – dwadzieścia osiem stopni. Rybki w akwarium poruszały się smętnie i
leniwie, wymęczone temperaturą, jaka nawet w tropikalnych wodach nie zdarza się
często.


Lodówka
przyniosła ulgę i częściową regenerację ochoty do życia. Zamiast obiadu Maciek
wypił prawie litr zimnego soku owocowego. Zamierzał dodać do niego parę
kostek lodu z zamrażalnika, ale ostatecznie wrzucił je do akwarium. Niech i
rybki poczują się lepiej. Wszak lód to tylko woda, a woda jest dla zwierząt
(przynajmniej zgodnie z opinią babickich ochlaptusów).


Włączył
telewizor, żeby obejrzeć wiadomości ze świata. Nie wydarzyło się nic
ciekawego, jak to zwykle bywa w sezonie ogórkowym. Politycy rozjechali się na
wakacje. Nuda.


Po
wiadomościach, już nieco zrelaksowany, wrócił myślami do wydarzeń, jakie dzisiaj
przeżył.


Dopiero
teraz obejrzał spodnie sfatygowane przez Kindziora. W prawej nogawce, na
samym dole, cztery otworki. Nie było, na szczęście, rozdarcia. Maciek roztarł
w rękach materiał, chcąc wyprostować nitki i zmniejszyć dziurki. Trochę
pomogło. Reszty dokona pranie. Dobrze, że pies nie dobrał mu się do nogi.
Spodnie – rzecz nabyta. Co innego noga. Trzeba przyznać, że bestyjka była
odważna. Tak się rzucić na nieznajomego... Za to, gdy tylko zobaczyła znajomego,
zaraz zwiała. Wiedziała, widać, co ją mogło spotkać z ręki miejscowego andrusa.


Znowu
wydobył kopię grypsu.


Jaka
tajemnica tkwi w tym planie? Poszczególne elementy pozornie pasują do Babic,
ale ich układ bardzo się różni od usytuowania w terenie. Czyżby Jarzynka aż tak
zapomniał, jak wygląda jego rodzinna wioska? A gdyby nawet plan był wiernym
odbiciem rzeczywistości, gdzie szukać „skarbu”? Czy iksy, krzyżyki, litera W
i cyfra 6 kryją rozwiązanie? Centralne miejsce rysunku zajmuje droga. Należałoby
oczekiwać, że najważniejsze miejsce znajduje się w pobliżu środka rysunku, ale
przecież nie na drodze. Dlaczego dwie równoległe kreski są przerywane? Może
one są kluczem do tej dziwnej zagadki?


Wreszcie
zamek. Coś podpowiadało Maćkowi, że właśnie stary zamek jest miejscem ukrycia
złodziejskiej zdobyczy. Ale jak znaleźć właściwy zakątek wśród ruin?


Pytania,
pytania... i żadnej odpowiedzi. Pierwszy raz w życiu trafiła mu się prawdziwa
zagadka, nie z czasopism dla szaradzistów, i miałoby to zdarzenie być jego
klęską, istnym Waterloo? Ambicja nie pozwalała mu się pogodzić z takim stanem
rzeczy. On miałby zostać przechytrzony przez marnego złodziejaszka? Wstyd i
hańba.


 

 

 

 

 

Rozdział VI

Pożar

 


Noc
była duszna i gorąca. Otwarte okna nie łagodziły żaru, jaki bił od nagrzanych
za dnia domów i asfaltowych jezdni. Jakby na przekór tym warunkom Maciek
zasnął szybko i spał przez kilka godzin snem sprawiedliwego.


Obudził
go odgłos syren strażackich. Leżał, czekając aż hałas się oddali, ale wibrujący
dźwięk zamiast ucichnąć, jeszcze się nasilił. Wydawało się, że dochodzi z bliska,
z osiedla. Maciek poczuł smrodliwy swąd dymu. Wyjrzał przez okno, żeby się
przekonać, co się pali. Nic dziwnego, że wycie syreny go obudziło; dwa wozy
strażackie stały niemal bezpośrednio pod jego oknami oddzielone od budynku
wąskim trawnikiem, chodnikiem i parkingiem ciągnącym się wzdłuż ulicy. Czerwone
samochody straży pożarnej zatarasowały jezdnię, bo parking był całkowicie
zapełniony pojazdami mieszkańców. Wokół nich krzątali się w pośpiechu
strażacy. Gęsty dym wydobywał się z rozwartej na oścież bramy do
pomieszczenia, w którym mieściły się pojemniki na śmieci. Tam każdego dnia
spadały wrzucane do zsypu odpadki.


Do
ryku syreny strażackiej dołączył sygnał policyjny. Zjawił się samochód ze
stróżami prawa. Po chwili oba alarmy zostały wyłączone, tylko rozbudzone
okoliczne psy nadal szczekały zajadle. Strażacy już rozwijali węże i wyjmowali
gaśnice. Policjanci odpędzali coraz liczniejszych mieszkańców, którzy mimo
nocnej pory wylegali na ulicę, chcąc zobaczyć, co się dzieje.


Maciek
również zdecydował się sprawdzić sytuację. Jego mieszkanko przylegało do
zsypu, a lokum w przyziemiu zbierające śmieci znajdowało się prawie dokładnie
pod jednym z jego okien. Nie obawiał się o całość mieszkania, bo dziewięć
betonowych kondygnacji oddzielających go od ogniska pożaru gwarantowało
bezpieczeństwo. Jednak ciekawość i chęć poznania przyczyn zdarzenia
spowodowały, że narzucił ubranie i opuścił mieszkanie.


Jak
tylko wydostał się na korytarz, niemiły zapach uderzył w niego ze
zwielokrotnioną siłą. Przez szparę pod drzwiami klitki mieszczącej wylot zsypu
wydostawał się dymek roznoszący odór wysypiska śmieci. Kanał zsypu działał
jak komin, wytwarzając wstępujący ciąg powietrza, zasysając dym i fetor i
roznosząc go po wszystkich piętrach.


Nie
zwracając uwagi na windę, zbiegł schodami, na których powietrze było znacznie
czystsze, i znalazł się wśród gapiów. Noc już ustępowała. Było szaro jak tuż
przed świtem. Strażacy nie żałowali wody. Ognia nie było widać. Maciek
usłyszał, jak jeden z policjantów polecił dozorczyni sprawdzić, czy nikt z
lokatorów nie zatruł się dymem i czy nie ma jakichś szkód spowodowanych ogniem.


W
miarę jak dym rzedł, zgromadzeni widzowie stawali się coraz rozmowniejsi.


— To
podpalenie — perorował starszy, łysawy mężczyzna w okularach. —
Niemożliwe, żeby śmieci same się zapaliły.


— Pewnie
— wtórowała mu chuda, wysoka niewiasta. — To bezdomni. Śpią na schodach i w
boksach przy zsypach. Pewnie zaprószyli ogień.


— Teraz
bezdomni śpią pod gołym niebem. Jest lato — zauważył inny jegomość. — To
chuligani urządzili sobie ognisko, ot tak dla draki. Malują po ścianach, ryją
gwoździem w tynku obleśne rysunki, piją piwo, a potem sikają w bramie. Niedawno
zdemolowali nam windę. Rozbili lustro, wykręcili i ukradli tablicę
rozdzielczą...


— U
nas tak samo — wtrąciła chuda.


— I
u nas.


— Takie
lumpy wrzuciły do zsypu zapaloną szmatę nasączoną jakimś łatwopalnym płynem.
Jeżeli kogoś bawi demolowanie domu, w którym mieszka, to potrafi go nawet
podpalić.


— Dobrze,
że pożar nie wybuchł na schodach. Winda zepsuta. Nie byłoby drogi ucieczki.
Musielibyśmy wyskakiwać przez okna. — To mówił mężczyzna znany Maćkowi z
widzenia, mieszkający w tym samym bloku.


— Pełno
hołoty mieszka na tym osiedlu.


— Wandale
i zwyrodnialcy!


— Tak,
tak.


— Łobuzy
i bandziory!


— Ja
bym takiemu...


Sypały
się epitety, wyzwiska i pogróżki.


Tymczasem
strażacy wysypali na chodnik zawartość pojemników na śmieci i dogaszali
ją. Tłumek zaczął się stopniowo rozchodzić. Okoliczne balkony opustoszały.
Przecież wielu mieszkańców musiało za parę godzin stawić się do pracy. Maciek
był w tym szczęśliwym położeniu, że korzystał właśnie z urlopu, ale i on
zrezygnował z dalszej obserwacji. Nocna afera zmierzała do szczęśliwego
zakończenia.


Pośród
resztki gapiów Maciek zauważył Justynę z jamnikiem. Pies węszył zawzięcie,
zbliżał się do tlących się resztek, aż któryś sikawkowy prysnął w jego stronę
lekkim strumieniem wody. Ochlapany psiak rzucił się do ucieczki. Jego pani,
zaskoczona, wypuściła smycz z ręki.


— Meranuś,
wracaj! — krzyknęła i udała się w pościg za wystraszonym zwierzątkiem.


Krótkie
jamnicze nóżki nie pozwalały psu na rozwinięcie olbrzymiej prędkości, ale
strach nadał mu spore przyspieszenie i w momencie czworonóg zniknął w mroku
nocy.


Daleko
nie ucieknie — pomyślał Belina i skierował się do bramy, nie chcąc się narazić
na kolejną długą rozmowę z sąsiadką, która z pewnością będzie się użalać
na lekkomyślny żart strażaka.


Idąc
powoli pod górę klatką schodową, zadumał się nad mentalnością ludzi, którzy
„ozdabiali” ją napisami w rodzaju Wisła pany, Cracovia dziady lub
odwrotnie, nie mówiąc już o innych, skrajnie ordynarnych, słowach i
bohomazach. Co myślą tacy wandale? Co chcą udowodnić? Że wszystko im wolno?
Że są bezkarni? Naprawdę trudno zgadnąć, co się za tym kryje. Po prostu
głupota... czy niebezpieczna dewiacja? A nocne podpalenie to jest nie zwykła
dewastacja, to sprowadzenie na Bogu ducha winnych ludzi ryzyka utraty zdrowia
a może nawet życia. Śpiący mieszkańcy mogli się zatruć oparami, zaczadzić.
Dobrze, że dzięki tropikalnej pogodzie wszyscy mieli w mieszkaniach pootwierane
okna i swobodny obieg powietrza, aczkolwiek śmierdzącego, ale z niewielkim
stężeniem trujących gazów.


Jak
błyskawica przemknęła mu przez głowę myśl: mieszkam w pionie, który był
najbardziej narażony. Może piroman chciał właśnie mnie zaszkodzić. Czy nie ma
to związku z moim „śledztwem” w sprawie kradzieży? Niemożliwe. Nikt oprócz
Janusza nie wie, że się tym zajmuję. A gdyby nawet ktoś chciał mnie postraszyć,
to jest na to wiele bardziej skutecznych sposobów grożących tylko jemu a nie
całemu blokowi.


Wskoczył
do łóżka, chcąc złapać jeszcze trochę snu. Sen jednak nie nadchodził. Maciek
przewracał się z boku na bok, nie mogąc zasnąć mimo zmęczenia. Pod oknem
pokrzykiwali i hałasowali strażacy. Potem warczały silniki ich samochodów.
Nareszcie wrzawa ucichła. Tylko smrodek ciągle wisiał w powietrzu.


Przypomniał
sobie, że kilka tygodni temu przyglądał się, jak z sąsiedniego bloku
wyszła młoda para. Ona w białej sukni ślubnej. On w mundurze strażaka. Pojechali
do ślubu wielkim, czerwonym strażackim wozem. To się nazywa efektowny ślub!
Może tamten pan młody brał dziś udział w gaszeniu?


Zastanawiał
się, kto pierwszy zauważył ogień lub poczuł spaleniznę, kto wezwał straż
pożarną. Czy była to któraś z osób mieszkających w tym bloku czy przypadkowy
nocny przechodzień? A może sam podpalacz się zreflektował i zatelefonował po
straż, żeby uniknąć nieszczęścia, albo udawać bohatera. Już się tak zdarzało.


Rozważania
nie prowadziły do żadnych wniosków. Nadto zmęczony Maciek nie mógł myśleć
jasno. To przysypiał, to budził się z drzemki. Kręcił się w łóżku, jakby
poszukując wygodniejszego miejsca. Poczuł pragnienie i podreptał do lodówki.
Wypił resztkę wody mineralnej i skierował się z powrotem do łóżka. Jak tylko się
położył, rozległ się dzwonek u drzwi.


To
dozorczyni, przepraszając za nocne najście, sprawdzała, czy u niego
wszystko jest w porządku.


— Policja
mi nakazała — usprawiedliwiała się.


Zapewnił
ją, że czuje się zupełnie dobrze i że oprócz przerwanego wypoczynku nie
poniósł żadnych strat spowodowanych dziwnym pożarem.


Pożar
to zbyt wielkie słowo na określenie tego, co się stało — pomyślał, gasząc po
raz kolejny światło. To raczej zaledwie zagrożenie pożarem. Więcej smrodu niż
ognia.


Spodobało
mu się to określenie.


Znów
rzucił się na łóżko, czekając na sen. Za oknem rozpadał się drobny deszczyk,
usuwając resztę niemiłego zapachu wiszącego w powietrzu. 


 

 

 

 

 

Rozdział VII

Jeszcze jeden zmarnowany dzień

 


Nad
ranem zrobiło się chłodno i można było zdrowo spać. W efekcie Maciek znowu
zaspał. Spojrzawszy na zegarek, zerwał się szybko z łóżka i pobiegł do
łazienki. Ledwo zdążył się ogolić, dokonać pobieżnej ablucji i ubrać się, gdy rozległo
się pukanie do drzwi. To panna Justyna, sąsiadka, wpadła oddać pożyczoną przed
tygodniem szklankę cukru i pożyczyć parę aspiryn.


— Chora
pani jest? Ma pani gorączkę? — Maciek udał życzliwe zainteresowanie.


— Właśnie.
To przez tę pogodę i nocne przeżycia. Wie pan, co się stało?


— Wiem,
wiem. Też byłem na dole. Wszystko widziałem.


— Widział
pan, jak mój Merano się przestraszył i uciekł?


— Tak.


— Ten
głupi sikawkowy!... Ile ja się naszukałam Meranusia! Obeszłam całe osiedle i
nic. Ciemno. Psa nie widać.


— Tak
całkiem ciemno już nie było.


Justyna
popatrzyła na niego z oburzeniem w oczach.


— Taaak?
W krzakach, pod balkonami, w rozmaitych zakamarkach panowała kompletna
ciemność. Nawet trochę się bałam. Chodziłam, wołałam, gwizdałam. Bez skutku.
Merano przepadł jak kamień w wodę.


Maćkowi
żal się zrobiło miłego pieska.


— Nie
odnalazłaś go? Zaginął? Trzeba zaraz rozwiesić ogłoszenia o zgubie.


Justyna
machnęła ręką.


— Nie
trzeba. Kiedy zmęczona i zrezygnowana wracałam do domu, pies kręcił się pod
bramą.


— Widocznie,
jak straż odjechała, nabrał odwagi i chciał się dostać do mieszkania. Czekał,
aż ktoś otworzy bramę. Mądry mały piesek.


— Ale
tchórz... A mnie z jego powodu wysiadły nerwy, rozbolało mnie serce i głowa...
i w ogóle wszystko.


— Nic
dziwnego. To było straszne przeżycie. Strata kochanego ulubieńca.


— Właśnie.
A nie mam w mieszkaniu żadnych środków przeciwbólowych.


— Zaraz
poszukam u siebie.


Pogrzebał
w domowej apteczce. Znalazł aspirynę i polopirynę.


— Co
pani woli, to czy to? — pokazał lekarstwa. — Miałem etopirynę, ale się
skończyła.


— A
co pan mi radzi?


— Musi
się pani sama zdecydować, bo ja przecież nie wiem, co pani dolega.


Justyna
długo się zastanawiała. Można było wyczuć, że przyszła raczej pogadać, niż się
leczyć.


— Nie
poszłam do pracy, bo strasznie mnie głowa boli. Wezmę aspirynę, jeśli pan nie
ma nic przeciwko temu.


— Ależ...
Może pani potrzebuje jeszcze czegoś?


— Nie,
nie. Dziękuję. Mówił pan, że wyjeżdża pan na wczasy...


— Mówiłem?
— zdziwił się Maciek.


— Tak
mi się zdawało. — Justyna troszkę się speszyła. — Wszyscy wyjeżdżają.
Pogoda jest idealna na wakacje.


— Na
razie mam inne plany, ale codziennie wyjeżdżam poza miasto. — Nie chciał
wyjawić, czym się zajmuje.


Justyna
skarżyła się, że już jest po urlopie, że nie miała pogody nad morzem i że było
drogo i nieciekawie. Maciek, który chciał prędko zjeść śniadanie i jechać do
Babic, modlił się w duchu, żeby sąsiadka zaraz sobie poszła.


Nic z
tego. Nieproszona kobieta rozsiadła się wygodnie na sofie, poprosiła o szklankę
wody, zażyła aspirynę i małymi łyczkami niespiesznie popijała lekarstwo, nie
przestając paplać. Maciek musiał najpierw wysłuchać skarg dotyczących
zamieszkiwania między łobuzami i podpalaczami, a następnie wykładu o
zaletach kąpieli morskich. Dowiedział się, gdzie woda w Bałtyku jest
najcieplejsza, a gdzie jest brudna i pełna bakterii. Przyjął do
wiadomości, jak na plaży szalał piesek Justyny i co jakaś gruba Kaśka
wyprawiała tam z Marianem.


Bez
przerwy myślał, jak się pozbyć natrętnego gościa.


— Jak
tam pani piesek? Zdrowy? — delikatnie przypomniał pannie Justynie o jej pupilu,
ale fortel się nie udał.


— Merano?
On zawsze przesypia całe przedpołudnie. Jak ja wychodzę do biura, to on nie ma
nic innego do roboty. Wie pan, co wczoraj mi zrobił? — dziewczyna jakby złapała
wiatr w żagle i przez pół godziny opowiadała o wyczynach ukochanego faworyta.


Maciek
uważał, że psina powinna nosić imię Merdano znacznie bardziej pasujące do jego
zachowania. Dlaczego Merano? Przypomniał sobie Kindziora, wczorajszego kundla,
z którym miał do czynienia w Babicach. W pierwszej chwili miał zamiar opowiedzieć
o nim sąsiadce, ale w porę się powstrzymał. Byłby ją tym zachęcił do dalszej
rozmowy. Potakiwał tylko uprzejmie co drugie zdanie wygłaszane przez rozgadaną
niewiastę, która chyba w końcu zauważyła jego brak zaangażowania, bo
powiedziała:


— No
to ja już chyba pójdę.


— Niech
się pani położy do łóżka. Z chorobami nie ma żartów. Może potrzebuje pani
czegoś ze sklepu?


W tym
momencie zorientował się, że palnął głupstwo.


— Ach,
idzie pan na zakupy. Przy okazji proszę mi kupić ze dwie cytryny. Maliny, jakby
były, a jak nie, to kilo jabłek i... i cztery bułki — dodała po namyśle. — I
może weźmie pan ze sobą Meranka. Niech się przewietrzy. Ma tak mało ruchu.


W ten
sposób Belina nieopatrznie wziął na siebie obowiązek pójścia do osiedlowego
sklepu spożywczego. Na dodatek razem z jamnikiem. Lubił pieska i czasem
zabierał go na spacer, ale przeważnie szli nad Wilgę, gdzie w międzywalu
czworonóg mógł swobodnie biegać i załatwić się bez konieczności sprzątania po
nim. Wyprawa do sklepu mogła się zaowocować psią kupą na trawniku. Co prawda
zdecydowana większość właścicieli psiaków uważała, że po to płaci podatki, żeby
nie musieli się zajmować oczyszczaniem miasta, ale Maciek, któremu parę razy w
życiu zdarzyło się wdepnąć w pozostawioną na chodniku „minę”, starał się nie pozostawiać
psich odchodów w miejscach publicznych.


Poszedł
szybko po sprawunki. Musiał zbiec po schodach, bo winda, jak wiemy, była
kolejny dzień „na urlopie”. Mijając po drodze sklep z artykułami gospodarstwa
domowego, zobaczył przez szybę ekspozycję filiżanek. Postanowił kupić jedną. W
domu używał dotychczas tylko szklanek i garnuszków. Nie zawadzi mieć ładną
filiżankę, chociaż herbata w cienkim szkle, przez które widać barwę i można
wyczuć ciepło, smakuje najlepiej. Picie z glinianego naczynia, a nawet
najszlachetniejsza porcelana jest tylko gliną, przypomina epokę kamienną. Czy
ktokolwiek pije wino z porcelanowych kieliszków? Z filiżanki można od biedy pić
czarną kawę, ale do tego celu nadają się jedynie naczynia o połowę mniejsze od
filiżanek herbacianych.


Nie
mógł się zdecydować, którą wybrać. Ostatecznie kupił zestaw śniadaniowy, to
jest filiżankę ze spodkiem plus talerzyk deserowy. Sygnatura Lubiana Poland
na spodzie wyrobów świadczyła, że są to produkty z kaszubskiej Łubiany. Dla
celów marketingowych pozbawiono Ł przekreślenia, ale nazwa i tak
brzmiała po polsku.


Z
Meranem na smyczy skierował się do następnego sklepu. Gdy przywiązywał psa przed
wejściem, zastąpili mu drogę dwaj funkcjonariusze Straży Miejskiej.


— Będzie
mandacik — wesoło zagaił jeden z nich. — Dlaczego ten lew — pokazał małego jamnika
palcem — nie ma kagańca. To wbrew przepisom.


Pies,
jakby zrozumiał, co powiedział strażnik, podniósł jazgot na całą ulicę.
Przechodnie przyglądali się, co się dzieje. Starsza kobieta przystanęła obok.


—
Jaki przepis wymaga, żeby lwy nosiły kagańce? — złośliwie zapytał Maciek.


Strażnik
prze chwilę namyślał się nad odpowiedzią.


— Lwy
to psy i muszą chodzić w kagańcach.


— Trafił
pan kulą w płot; lwy to nie psy tylko koty, a nikt rozsądny nie próbuje zakładać
kotom kagańców.


— Racja
— przyświadczyła starsza niewiasta. — Bożenko, chodź no tu! — zawołała znajomą.


— Co
się stało? — zainteresowała się pani Bożenka, ciągnąc za sobą kolejną kumę.


— Ci
panowie nie odróżniają psa od kota. Czepiają się porządnych ludzi.


Strażnicy
usiłowali wtrącić swoje zdanie, ale dwie kobiety, jedna przez drugą, obrzucały
ich głośnymi krytycznymi wypowiedziami i niemiłymi epitetami.


— Darmozjady.


— Tylko
polują na mandaty za byle co, albo całkiem bez powodu…


— Obiboki.


— Tępe
pachołki miejskie.


— Weźcie
się do uczciwej pracy…


Do
hałaśliwej grupki dołączały kolejne osoby. Kiedy pojawiła się dziewczyna z
olbrzymim dogiem, który basowym pomrukiem ustawił strażników na baczność, Maciek
skorzystał z zamieszania, wycofał się chyłkiem i wszedł do sklepu spożywczego.


Wyczekał
się w długim ogonku do kasy. Gdy wreszcie zapłacił i zapakował sprawunki,
wyjrzał ostrożnie na ulicę. Straży Miejskiej nie było w zasięgu wzroku.


— Dobrze
żeś ich zwymyślał — pochwalił jamnika. — Twoje szczekanie ściągnęło nam
odsiecz.


Wracał
do domu nie tak szybko, jak z niego wychodził, bo schody, gdy szło się pod
górę, miały jakby większą wysokość, niż gdy się po nich schodziło. Wysoka
temperatura powietrza jakby je – zgodnie z prawami fizyki – wydłużała. Nawet
Merano po pokonaniu dziewięciu kondygnacji ciężko dyszał.


Dotarłszy
do mieszkania, młodzieniec wypakował w kuchni swoje zakupy. Jako ostatnie
wydobył z siatki porcelanowe nabytki. W tej samej chwili ostro zadzwonił w
pokoju telefon. Maciek się wzdrygnął i nowiutka filiżanka spadła na podłogę.
Pękła na dwie części.


Z
talerzykami w ręce podszedł Maciek do aparatu telefonicznego i podniósł
słuchawkę.


— Proszę
— powiedział.


— Marysia?
— zabrzmiał bełkotliwy głos.


Maciek
się nie opanował.


— Tak,
Marysia. Ale z wąsami — wrzasnął i odłożył słuchawkę.


Na
szczęście telefon więcej się nie odezwał.


Podobno
rozbite szkło przynosi szczęście. Jest taki przesąd. Zniszczona porcelana
zwiastuje raczej niepomyślne koleje losu. Sprzątając skorupy, Maciek
uświadomił sobie, że od rana spotykają go niemiłe zdarzenia. Nie były one może
nieszczęściami, ale z pewnością nie dało się ich zaliczyć do przyjemności.
Bywają takie dni, że nic się nie układa.


Poszedł
do Justyny z jej częścią zakupów. Pies spuszczony ze smyczy obwąchał postawioną
na podłodze siatkę ze sprawunkami, ale rozczarowany podreptał na jamniczych
nóżkach do swojej pani, która przygotowała na małym stoliku dwie kawy i po
kawałku serowca.


— Niech
się pan poczęstuje — zachęcała Maćka, który w tym momencie, zobaczywszy, co się
święci, całkowicie upadł na duchu i nieomal zrezygnował z wyjazdu do
zamku.


Nie potrafił
w tej sytuacji odmówić, przez co stracił dalsze trzy kwadranse na jałową
konwersację o zdarzeniu pod sklepem.


Bywał
już poprzednio w mieszkaniu Justyny. Miało znacznie większy metraż niż jego
garsoniera, a urządzenie wskazywało wyraźnie na kobiecą rękę. Różne drobiazgi,
kolorowe jaśki, świeczniki, kwiaty i nieskazitelna czystość odróżniały ten
lokal od Maćkowego, zagospodarowanego funkcjonalnie, ale bez dbałości o
wygląd. Ale jak tu dbać o wystrój mieszkania, gdy się ma kolekcjonerskie zamiłowania
i kilka tysięcy książek upchanych ciasno na regałach?


Czasem
się zastanawiał, skąd dziewczyna ma pieniądze na bogate wyposażenie wnętrza.
Zgodnie z tym co mówiła, pracowała w księgowości w małej prywatnej firmie
zajmującej się transportem, przewożącej rozmaite towary po całym kraju, a
czasem nawet za granicę. Widocznie przedsiębiorstwo świetnie prosperowało;
lepiej niż jego, Maćka, biuro.


Pani
Justyna podała kawę w wytwornym porcelanowym dzbanku, z którego nalewała do
maleńkich filiżaneczek. Oprócz tych naczyń jej zestaw kawowy zawierał jeszcze
cukierniczkę i mlecznik. Maciek wiedział z lektury, że taki komplet nazywa się
z francuska tête-a-tête, dosłownie: głowa w głowę
czyli sam na sam albo we dwoje. Postąpił jak kolekcjoner; zdjął
filiżankę ze spodeczka i odwrócił go do góry dnem, sprawdzając znak fabryczny.


— Widzę,
że ma pani piękny wiedeński Augarten — pochwalił gust Justyny, a mimochodem
błysnął swoją znajomością sygnatur ceramiki. Augarten to wiedeńska,
chronologicznie druga po Miśni, europejska fabryka porcelany.


— Przywiozłam
go niedawno z wycieczki do Austrii. Prawda, że śliczny?


— Rzeczywiście,
przepiękny.


Oczy
Justyny zabłysły z zadowolenia. Rzekoma choroba zupełnie ją opuściła.


— A
wie pan, że zwyczaj picia kawy wprowadził w Wiedniu Polak Jerzy Kulczycki?
Handlował z Turkami i w ten sposób poznał sposoby przyrządzania tego napoju.
Nauczył się mówić po turecku. Pozwoliło mu to w czasie oblężenia Wiednia
przekraść się w przebraniu z miasta przez obóz turecki do wojsk Sobieskiego.
Doręczył mu petycję od wiedeńczyków i udzielił informacji o rozlokowaniu
nieprzyjaciela w terenie. Po bitwie otrzymał za to od władz stolicy Austrii
przywilej, na którego mocy założył pierwszą w Europie kawiarnię. Jest ona w
Wiedniu tak sławna jak Jama Michalika w Krakowie.


Maciek
wiedział co nieco na ten temat, ale z grzeczności udał, że słyszy o tym po raz
pierwszy, co zachęciło Justynę do kontynuowania.


— Nazywa
się Pod niebieską flaszką. Byłam w niej. — W jej głosie zabrzmiała duma.
— Pani Kulczycka wpadła na pomysł dodawania śmietanki do czarnej kawy i tak
się narodziła kawa po wiedeńsku. Jak panu smakuje moja kawa?


Ledwo
Maciek zdążył zapewnić, że kawa jest wyśmienita, już Justyna napełniła mu
powtórnie jego filiżankę. Kosztowało go to zmarnowaniem następnych dwudziestu
minut.


— Czy
pani wie, że słynny francuski malarz-impresjonista Renoir zaczynał od
zdobienia porcelany w manufakturze mieszczącej się w pobliżu Luwru?


— Gdzieś
o tym czytałam. — Justyna podjęła temat. — To też jest sposób na zarobienie paru
groszy na życie. Młodym, początkującym artystom nie jest łatwo utrzymać się
ze sprzedaży swoich obrazów.


— Bez
mecenasa nikomu nie jest łatwo… nie tylko w dziedzinie sztuki — filozoficznie
westchnął Maciek.


Błądził
myślami daleko od wycieczki do Austrii, którą opisywała Justyna. Chociaż —
przyznawał w duchu — umiała opowiadać. W tej chwili wolałby jednak mieć za
sąsiadkę osobę mniej elokwentną. Musiał obejrzeć pamiątki i plik zdjęć z jej wycieczki.
Oglądał na fotografiach i pocztówkach piękne pomniki i sławne gmachy, ale zamiast
słynnych austriackich zabytków dzisiaj chciał zobaczyć mało znany, skromny
zameczek na Lipowcu.


Uratował
go jamnik Justyny, który zaczął się kręcić pod drzwiami, wyraźnie dając swojej
pani do zrozumienia, że musi pilnie opuścić mieszkanie.


 


* * *


 Interwencja
jamnika okazała się jednak tak spóźniona, że po namyśle Maciek zrezygnował z
wyjazdu do Babic. 


Żeby
zupełnie nie zmarnować reszty dnia, uznał, że warto odwiedzić kilka sklepów z
antykami i zorientować się w cenach porcelanowych staroci.


W
mieście było tak strasznie gorąco i parno, że Maciek miał zamiar porzucić
zadanie, które sobie wyznaczył. Całą siłą woli zdusił jednak ten zamysł.
Pomyślał, że Frank Mc Cloud, bohater głośnego filmu Key Largo, prowadził
walkę z bandą gangsterów na Florydzie w podobnym, a może jeszcze gorszym,
klimacie. On, Belina, nie musi zmagać się z bandziorami, a upał mimo to tak bardzo
mu doskwiera? Musi się zachować jak prawdziwy prywatny detektyw, a nie jak
delikatna panienka, która się boi, że od słońca dostanie piegów.


Skierował
się na Mikołajską. Tam, od wielu lat, zawsze w tym samym miejscu, znajdował się
sklep ze starymi dziełami sztuki i rzemiosła.


Po
drodze rozmyślał nad pytaniem, kto nazwał nasz klimat umiarkowanym. Przecież on
jest jak najbardziej nieumiarkowany. W lecie mamy albo afrykańską
spiekotę, albo chłód i wielodniowe opady. W zimie – syberyjskie mrozy albo
piętnaście stopni powyżej zera. Wiosną i jesienią zdarzają się na przemian
wszystkie pory roku. Susze i powodzie, wichry i mgły, gołoledzie i gradobicia
składają się na polski klimat. W Hiszpanii czy Grecji można mówić o umiarkowanej
aurze, ale nie u nas. W tym roku asfalt mięknie od gorąca, a rok temu
trzeba było w lecie chodzić w swetrze, żeby się nie przeziębić.


Zatrzymał
się przed wystawą.


Przez
szybę były widoczne stare meble, mosiężne lichtarze, szable i pistolety oraz
obrazy. Pchnął drzwi i wszedł do środka. Rozejrzał się po dość ponurym wnętrzu,
szukając ceramiki. Nic atrakcyjnego. Parę kolekcjonerskich filiżanek i małych
wazoników. W gablotce ujrzał jedną tylko filiżankę, która niewątpliwie mogła
stanowić dumę jej posiadacza. Kształt miała zwyczajny, walcowaty, ale była tak
bogato ozdobiona kolorowym, ręcznie malowanym widokiem wiejskiego krajobrazu
i misternymi wzorkami z kropek emalii i złoceń, że widać było, iż pochodzi z
manufaktury, a nie ze zmechanizowanej fabryki. Zgrabne uszko miała
wyciągnięte powyżej wlewu i zakręcone spiralnie.


— Czym
mogę panu służyć? — zagadnęła starsza pani, która podeszła do Maćka.


Spodobało
mu się, że sprzedawczyni użyła tradycyjnego polskiego zwrotu, a nie odezwała
się z angielska: Jak mogę panu pomóc? Młodym sprzedawcom, nie wiadomo dlaczego,
nie przechodzą przez gardło stare wyrażenia.


— Skąd
pochodzi ta filiżanka?


— To
Baranówka. Polska. Sam początek dziewiętnastego wieku. Okres napoleoński.


— Piękna,
ale pewnie bardzo droga.


Pani
wymieniła cenę o wysokości dwóch średnich miesięcznych pensji w naszym kraju.


Mina,
jaką zrobił Maciek, upewniła kobietę, że temu klientowi nie uda się sprzedać
tak cennego przedmiotu. Nawet nie wyjęła naczynia z gablotki.


— To
wielka rzadkość, a do tego piękniejsza od wielu miśnieńskich wyrobów z tego
okresu — dodała.


Nasz
detektyw uznał, że padło właśnie słowo, którego można użyć jako pretekstu do
dalszej rozmowy.


— Słyszała
pani z pewnością o kradzieży figurek miśnieńskich z Muzeum Czartoryskich?
Ile mogą być warte takie rzeczy?


Sprzedawczyni
spojrzała na niego przenikliwie.


— Proszę
pana, takich obiektów nie sprzedaje się w antykwariatach. Wystawia się je na
aukcję. Cena, jaką osiągną, jest wielką niewiadomą. Tylko bardzo bogaci
kolekcjonerzy mogą sobie pozwolić na ich kupno. Z rzadka kupują je muzea.


— To
nie można określić ich wartości?


— Wartość
a cena to w świecie sztuki dwie różne rzeczy. Nieraz wspaniałe dzieło nie
znajduje nabywcy, a o mierne, ale uznane, biją się snobistyczni bogacze, żeby
zaimponować znajomym albo dobrze ulokować pieniądze. Aktualna cena rynkowa
zależy od wielu rozmaitych czynników.


Maciek
podziękował za objaśnienia i powędrował dalej. W innych sklepach nie spotkał
ani jednego przedmiotu z osiemnastowiecznej porcelany europejskiej. Za antyki
uchodziły już wyroby sprzed lat pięćdziesięciu. Najwięcej było przedwojennej
porcelany niemieckiej i śląskiej.


Odwiedził
także sklep firmy Rosenthal handlujący artykułami współczesnymi. Nie znalazł w
nim rewelacyjnych arcydzieł. Uznał, że fasony i dekoracje nie przewyższają polskich,
ale za to ich ceny biją na głowę ceny produktów rodzimych. Mimo to kupił
maleńką filiżaneczkę do kawy. Miała prostą czarno-białą dekorację utrzymaną w
stylu polskich lat sześćdziesiątych.


Nauczony
smutnym doświadczeniem z dzisiejszym wcześniejszym kruchym nabytkiem bardzo uważał
w drodze powrotnej, żeby – broń Boże – o nic nie zawadzić pakunkiem z delikatną,
cenną zawartością.


W
Sukiennicach, pod arkadami od strony ulicy Szewskiej, znalazł sklepik z
pamiątkami oferujący filiżanki malowane ręcznie w drobne kwiatki. Porcelana
pochodziła z wytwórni o nazwie Karolina w Jaworzynie Śląskiej, a
dekoracje z ludowej spółdzielni w Opolu. Oprócz artykułów z porcelany były tam,
między innymi, wyroby kamionkowe pochodzące z Bolesławca charakterystycznie
zdobione małymi, rytmicznie się powtarzającymi stemplowanymi motywami. Z
przeczytanych książek o ceramice Maciek już wiedział, że bolesławiecka
kamionka była słynna od co najmniej dwustu lat. Bolesławiec w okresie
przynależności Śląska do Niemiec nosił nazwę Bunzlau i stąd naczynia te
były na Śląsku nazywane bunclokami.


Udało
mu się oprzeć pokusie nabycia kolejnych filiżanek, pomimo tego że piękna,
młoda ekspedientka uśmiechała się do niego zachęcająco. Mogła być jego ideałem;
wysoka, smukła blondynka o naprawdę niebieskich oczach, nie szarych i nie
bladych jak niebo lecz najprawdziwiej ciemnobłękitnych. Miała doskonałą
figurę, dużo wdzięku w ruchach, miły głos i czarujący uśmiech. Długie jasne włosy,
proste jak od linijki, falowały na plecach w takt jej kroków i gestów.


—  95-60-90
— stwierdził w myśli. I nie był to numer telefonu.


Gorączkowo
szukał w myślach pretekstu do nawiązania rozmowy na inny temat niż ceramika,
ale zabrakło mu inwencji. Niezwykłe oczy dziewczyny onieśmielały go i
powodowały chaos myśli. Gdyby tak zamiast Justyny mieć taką „lasencję” za
sąsiadkę...


Kornel
Makuszyński pisał: piękne są oczy fiołkowe. Pewnie to prawda, ale czy
kto widział taki kolor oczu? Aż do teraz Maciek sądził, że ciemnoniebieskie
tęczówki też nie istnieją. Może pojawiają się w filmach, ale nie w życiu.


Rozważał
dwie sprzeczne myśli. Jedna mówiła: działaj natychmiast. Druga – nie rób nic
pochopnie, idź do domu, zastanów się i przygotuj plan ataku.


Po
wewnętrznej walce Maciek zrejterował ze sklepu, powziął jednak postanowienie,
że wkrótce znowu go odwiedzi. Nie wierzył wprawdzie w miłość od pierwszego
wejrzenia, ale wiedział, że jedno krótkie spojrzenie może wprowadzić człowieka
w zachwyt.


Właściwie
to zachwycić się można tylko przy pierwszym rzucie oka. Drugi ujawnia wady i
zachwyt się zmniejsza lub całkiem znika. Potem może być jeszcze gorzej. Nawet
drobny feler jest jak uwierający but, który po pewnym czasie powoduje
powstanie pęcherza. Jeżeli nie zmienimy obuwia, pęcherz pęka i tworzy się
rana, która przy każdym kroku objawia się dojmującym bólem. Taka rana się nie
zagoi, dopóki nie pozbędziemy się jej przyczyny.


Dobrze,
że butów nie kupuje się raz na całe życie. Z drugiej strony, często nawet
niewygodne trzewiki udaje się po pewnym czasie „rozchodzić”.


 


* * *


 Gdy
wracał do domu, upał radykalnie zelżał, zerwał się lekki zefir chłodzący
miasto i dający ulgę przechodniom. Nawet w tramwaju oddychało się lżej.


Zajrzał
do osiedlowego kiosku z gazetami. Sprzedawca odkładał dla Maćka zamówioną prasę
i różne drobiazgi. Nie czynił tego ze specjalnej sympatii do klienta, lecz po
prostu starał się jak mógł, żeby go nie stracić.


— Muszę
znaleźć inne zajęcie — skarżył się. — Z tego kiosku nie da się wyżyć. Ludzie
coraz mniej kupują. Marnuję tu po dwanaście długich godzin dziennie, a
zarabiam tyle co nic.


Belina
uprzejmie przytaknął:


— Nie
jest lekko.


— Obroty
spadają, a do tego włamywacze wybili mi szybę.


— Okradli
kiosk?


— Na
szczęście nie. Mam solidne metalowe siatki.


— Dla
włamywacza to nie jest przeszkoda. Zwykli chuligani zabawili się pańskim
kosztem. Wie pan, że wandale podpali śmieci w zsypie w tamtym bloku. — Maciek
wskazał ręką.


— Słyszałem.
Od rana odwiedzają mnie gawędziarze i plotkarze. Nie kupią nawet gazety, ale
ucinają sobie ze mną pogawędki. Znam wszystkie nowiny z osiedla.


— To
przynajmniej się pan nie nudzi przez te dwanaście godzin.


— Ale
mnie pan pocieszył. — Kioskarz zrobił nieszczęśliwą minę. — Dziewiętnaście
dziewięćdziesiąt siedem. — Wysunął przez okienko plik czasopism.


Maciek
wręczył mu banknot i otrzymał trzy grosze reszty. Rozmowny sprzedawca podjął
nowy temat:


— Pan
widzę spędza urlop w Krakowie?


— Codziennie
wyjeżdżam za miasto.


— Dokąd
pan jeździ?


— Dziś
byłem w Babicach.


— Taa.
— Kioskarz nie dał po sobie poznać, że nazwa Babice nic mu nie mówi.


— Zwiedzam
— dodał „urlopowicz” i, korzystając z tego, że do budki podeszła klientka,
odsunął się na bok. — Przepraszam, muszę już iść. Do widzenia.


Szybkim
krokiem przemierzył odcinek między kioskiem a blokiem.


Na
psim trawniku zebrali się chyba wszyscy właściciele czworonogów. Wyszli, nie
tylko po to, żeby ulżyć swoim pupilom, ale żeby również odetchnąć rześkim
powietrzem po trudnym dniu. Na ten widok Maćkowi zaświtała w głowie myśl, że
kupno psa to najlepszy sposób na zawarcie znajomości z innym właścicielem lub
właścicielką takiego zwierzątka.


Winda,
zgodnie z oczekiwaniem, pozostawała w bezruchu, ale tym razem Maciek pokonał
schody bez wysiłku.


Rozpakował
drugą już dzisiaj filiżankę i zastanawiał się, gdzie ją umieścić. Prezentowała
się zbyt skromnie, żeby traktować ją jako dekorację wnętrza, a szkoda byłoby
traktować ją jak zwykły fajansowy kubek do codziennego użytku. Jedna jaskółka
– jak wiadomo – nie czyni wiosny. Jedna filiżanka nie stanowi kolekcji. Tymczasowo
postawił ją obok iwupowskich figurek. Kolorystycznie pasowała, ale
chronologicznie i geograficznie, można powiedzieć, stanowiła wśród nich
dysonans. Pożałował, że ją kupił. To wina jego charakteru. Zbyt łatwo się
zapalał. Refleksje nie nadążały za decyzjami.


Przypomniał
sobie błękitne oczy dziewczyny z Sukiennic. Kryło się za nimi niebezpieczeństwo
nabycia kolejnej albo, jeszcze gorzej, kolejnych filiżanek.


 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Lipowiec

 


Tym
razem poprosił kierowcę busika, żeby go wysadził w pobliżu zamku. Mikrobusem
podróżowało się znacznie szybciej niż wielkim autobusem, a na dodatek pojazd
zatrzymywał się w dowolnych miejscach według życzeń pasażerów. Belina wysiadł
niemal dokładnie na wprost kamiennej wieży wznoszącej się ponad odległym
lasem. Wieża miała cylindryczny kształt i Maciek natychmiast skojarzył go z
kółkiem oznaczonym literą W na rysunku Jarzynki. Wyjął z kieszeni kartkę
kserokopię i porównał z terenem. Niestety trudno było uznać plan za
odzwierciedlenie otoczenia. Maciek postanowił cofnąć się wzdłuż drogi w
kierunku Krakowa, bo – jeżeli uznać kółko za wieżę, a szeroki pas przebiegający
środkiem grypsu za drogę – znajdował się w miejscu odpowiadającym punktowi na
skraju obrazka.


Cofnął
się do poprzecznej, odchodzącej w lewo ulicy Zamkowej wiodącej pod górę. To by
się generalnie zgadzało z mapką. Gorzej było ze szczegółami po obu stronach
drogi. Tu nic się nie zgadzało z rzeczywistością. Być może autor szkicu
nie pamiętał dokładnie tych detali, a może celowo zagmatwał sytuację.


Po
około stu metrach ulica Zamkowa krzyżowała się z inną uliczką, po czym
przechodziła w polną drogę. Dalej, a zarazem wyżej, droga zataczała sporą
serpentynę i wchodziła w lipowy las. Wkrótce zbliżyła się do murów zamkowych i
rozdzieliła się na dwie odnogi. Według planu, jaki nasz turysta znalazł w
przewodniku, tworzyły one pętlę wokół zamczyska. Maciek wybrał lewe odgałęzienie.
Idąc po południowej stronie murów, doszedł do szerokich drewnianych schodów
wiodących kilkadziesiąt metrów w dół do podnóża góry zamkowej. Tam na dole znajdował
się skansen, w którym zebrano kilkanaście zabytków budownictwa drewnianego z okolicznych
wsi.


Spoglądając
z tego miejsca, Maciek porównywał plan Jarzynki z widokiem roztaczającym się ze
wzgórza. Porównanie wypadło opłakanie. Nadzieja, która wcześniej zaświtała
Maćkowi, zgasła jak zdmuchnięta świeca. Gryps był wciąż niezrozumiały.


Cóż
było robić? Maciek powędrował dalej dróżką wokół muru, zagłębiając się w las.
Lipowiec nosił ze wszech miar słuszną nazwę. Stare lipy pyszniły się zielonymi
koronami. Kwiaty lipowe już częściowo przekwitły, lecz jeszcze ciągle uwijały
się przy nich pszczoły. Pod nogami szeleściły suche liście nagromadzone tu
przez lata. Zwracała uwagę duża ilość martwych drzew. Niektóre z nich były
złamane i powalone. Pnie miały porośnięte koloniami hub.


Droga
doprowadziła go w końcu do bramy wiodącej na obszerny dziedziniec otoczony ze
wszystkich stron murami. W głębi ciągnął się pomost wiodący do zespołu
bramnego. W dawnych czasach pod tą kładką istniał stawek lub fosa, o czym
świadczyły kamienne filary pomostu. Za bramą znajdowała się tak zwana szyja,
wąski przesmyk przejazdowy otoczony z obydwu stron murami prowadzący do właściwego
zamku. Tu trzeba było kupić w kasie bilet wstępu.


Długa
sień prowadziła na dziedziniec. Kamienne mury były gołe, bez tynków, bez
stolarki w otworach okiennych i drzwiowych. Na wprost znajdowała się dawna wozownia.
Wokół rozmieszczone były komnaty o różnych kształtach i wielkościach. W
jednej z nich można było zobaczyć nieczynną studnię. W północno-wschodnim
narożniku podwórza zamiast kamiennej posadzki wykonana była podłoga z desek.
Pod nią, sądząc z odgłosów, znajdowała się pusta przestrzeń, może piwnica.
Obok, w małym pomieszczeniu, mieściła się dawna latryna. Przez środek
dziedzińca przebiegał ściek zbierający wodę deszczową i odprowadzający ją do
podziemia pod drewnianą podłogę. Woda opadowa zmywała pewnie nieczystości
spadające z latryny.


Wnioskując
z obecności ustępu, wozowni, studni, a zatem najprawdopodobniej i kuchni,
przyziemie zamkowe miało w przeszłości charakter gospodarczy. Pomieszczenia
mieszkalne lub urzędowe znajdowały się więc na dwóch wyższych poziomach.
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Maciek
obszedł wszystkie dostępne izby. Ruina została w latach sześćdziesiątych
dwudziestego wieku naprawiona i uzupełniona w wielu miejscach przez
konserwatorów.  Wyraźnie zaznaczono, które partie murów dodano. W jednej ze sal
urządzono ekspozycję poświęconą historii zamku, a osiemset lat jego dziejów
obfitowało w ciekawe wydarzenia.


Początkowo
Lipowiec był obiektem militarnym. W połowie trzynastego wieku znalazł się w
rękach biskupów krakowskich. Tutaj biskup Jan Muskata, przeciwnik Władysława
Łokietka a zwolennik panowania czeskiego w Polsce, trzymał załogę walczącą ze
sprzymierzeńcami polskiego króla. W wieku XVI zamek lipowiecki został
przeznaczony na biskupie więzienie. Na górnych kondygnacjach urządzono
niewielkie cele, w których przetrzymywano nieposłusznych księży. W czasach
kontrreformacji więziono tu kalwinistów i innych przeciwników papiestwa.
Legendy mówią o licznych okrucieństwach stosowanych w tym zamku wobec
więźniów.

Podobno
tylko jednemu z przetrzymywanych tutaj skazańców udało się uciec z miejsca
odosobnienia. Był to Franciszek Stankar, pochodzący z Włoch wykładowca Akademii
Krakowskiej. Udało mu się nie tylko zbiec, ale nawet wydać w Krakowie napisaną
w więzieniu książkę o reformowaniu Kościoła w Polsce. Książka doświadczyła
jeszcze okrutniejszego losu niż jej autor – jako heretycka została spalona.


Niezwykła
ucieczka Stankara z lochu głodowego była możliwa jedynie dzięki pomocy córki
zarządcy więzienia. Zakochana w więźniu panna dostarczyła mu drabinkę
sznurową i pomogła w opuszczeniu zamku.


Nie
znalazłszy w przyziemiu wejścia do wieży, Maciek wyszedł na piętro. Dopiero tutaj
można było się dostać do wnętrza stołpu, czyli donżonu, jak z francuska
nazywano takie baszty obronne. Na poziomie wejścia do wieży widoczny był otwór
w podłodze prowadzący do lochu na parterze. Było to jedyne połączenie lochu ze
światem. Przez nie spuszczano więźnia do ciemnicy. Jeżeli nie został skazany na
śmierć głodową, tędy zrzucano mu jedzenie i wodę. Mury grube na dwa i pół metra
skutecznie zagłuszały jęki konających skazańców.


Kręta,
niewygodna klatka schodowa prowadziła na wyższe kondygnacje służące niegdyś
za działobitnie. Najwyższy poziom wieży to obecnie taras widokowy, z którego
można podziwiać dolinę Wisły. Jest oczywiste, że Maciek, rozglądając się po
okolicy, poszukiwał podobieństwa do mapki wysłanej z innego więzienia. I znowu
nie udało mu się jej rozszyfrować.


W
błękicie nieba płynął majestatycznie bociek. Zataczał olbrzymie koło nad
niewidoczną z wieży, choć niedaleką Wisłą. Maciek uznał go za dobry znak.
Bocian ponoć przynosi szczęście. Dom, na którym uwił sobie gniazdo, był uważany
za obdarzony łaską losu. Wieśniacy specjalnie umieszczali poziomo na dachach
lub drzewach koła od wozów, żeby ułatwić tym pięknym ptakom uwicie gniazda i zachęcić
je do osiedlenia się w wiejskiej zagrodzie.


Na
polach poniżej zamku trzej chłopcy puszczali latawca. „Puszczali” to może za
dużo powiedziane. Starali się ze wszystkich sił, ale wiatr był zbyt słaby, żeby
unieść zabawkę. Nawet na wysokości wierzchołka donżonu, gdzie stał Maciek i
jeszcze parę osób, wietrzyk dmuchał łagodnie i ledwie nieznacznie łagodził
upał. Za to wnętrza zamkowe witały przyjemnym chłodem i zachęcały do dłuższego
pobytu. Trzeba było wszelako zajrzeć do skansenu i jeszcze raz się rozejrzeć po
Babicach.


Wychodząc przez jedyną w murze zamkowym bramę, natknął się na mężczyznę w
dużych okularach przeciw słonecznych i z aparatem fotograficznym na piersi przechadzającego
się nieopodal. Twarz wydała mu się znajoma, ale nie mógł sobie uzmysłowić,
gdzie ją wcześniej widział. Mimo że nieznajomy za moment odwrócił się tyłem,
Maćkowi zostało mu silne wrażenie déjà vu.


Człowiek w okularach oddalił się wolnym krokiem, idąc najpierw ścieżką, a
potem skręcając w las. Maciek z lekka się zaniepokoił. Czyżby ten okularnik go
obserwował. W Alwerni kobieta, tutaj mężczyzna. Może to wspólnik Jarzynki.
Dotarła do niego wiadomość, że ktoś wypytuje o Jarzynkę, więc postanowił się
przekonać, o co chodzi. Maciek pożałował, że nierozważnie rozmawiał z miejscowymi
pijaczkami.


Obserwował mężczyznę, dopóty ten nie zniknął mu z oczu za krzakami.
Dopiero wtedy skierował się ku drewnianym schodom prowadzącym do skansenu.


Szerokie stopnie wiodły kilkanaście metrów w dół. Na dole, na obszarze
około trzech hektarów rozmieszczono ponad dwadzieścia zabytkowych obiektów
budownictwa drewnianego z okolic Krakowa. Przy wejściu znajdowała się część
„miejska”. Wokół niby-rynku ze studnią na środku rozmieszczone były
małomiasteczkowe domki, karczma i spichlerz.


Dalej znajdowała się część kościelna; kościółek i wolno stojąca
dzwonnica. Jeszcze dalej zgromadzono zabudowę wiejską: zagrody chłopskie oraz
młyn, kuźnię i olejarnię.


Po obejrzeniu zabytków Maciek usiadł w starej karczmie, żeby zjeść
posiłek. Żurek z kiełbasą i placki ziemniaczane smakowały mu wyśmienicie.
Niepokoiło go jednak odkrycie, że w starych budynkach łatwo można było schować
złodziejski łup. Jeżeli Jarzynka miał do nich dostęp, a nie było to takie
trudne, bo stare chaty nie były wyposażone w nowoczesne zamki, to mógł tutaj
ukryć swoją cenną zdobycz.


Po wypiciu poobiedniej herbatki obawy się rozproszyły. Trzeba zapytać
Janusza, czy policja przeprowadziła przeszukanie w skansenie. Jeżeli nie,
niech to zrobi, chociaż, patrząc na sprawę z jeszcze innej strony, teren
skansenu absolutnie nie pasuje do planu sporządzonego w areszcie. To chyba
nie tu należy szukać.


Po
opuszczeniu karczmy Maciek jeszcze raz przeszedł przez wieś główną ulicą. Minął
cmentarz. Chciał zajrzeć do kościoła, ale ten znowu był zamknięty. Za
kościołem skręcił w boczną drogę, ale szybko się zniechęcił do dalszego spaceru
w upalnym słońcu i zawrócił.


Prawie
w tym samym miejscu co dwa dni wcześniej natknął się na znajomych łapserdaków. Zauważył
ich, gdy znajdowali się zaledwie kilka metrów od niego. Dziś byli mocno pod
wpływem spożytych napojów wyskokowych. Nastroje mieli bojowe, chociaż nogi się
pod nimi uginały.


— Czego
jeszcze tu szukasz, tajniaku? — krzyknął jeden z nich do Maćka.


— Zwiedzałem
zamek — zgodnie z prawdą odparł zagadnięty.


— Szpiclu,
psie, gnoju śmierdzący… — Dalej padły słowa, których nie da się przytoczyć w
przyzwoitej książce. — Zjeżdżaj stąd, bo ci kulasy poprzetrącam. Na przeszpiegi
się wybroł pachołek faktorny. Spływoj, ino już!


Mocnym
słowom wtórowały ordynarne gesty.


Trójka
kolesiów stanęła chwiejnie w poprzek drogi.


— Chodź
no tu, palancie. Odechce ci się… Odechce ci się… — Zawadiace zabrakło słów.
Zatoczył się mocno i, gdyby nie pomoc towarzyszy, byłby pewnie dokończył swoją
orację w pozycji leżącej.


Belina
nieco zdziwiony zachowaniem pijaczków, tak odmiennym od poprzedniego, nie
zamierzał się wdawać w usprawiedliwienia i dyskusje. Nie chciał również
okazać strachu, który mógłby tylko zachęcić awanturników do zwiększenia
agresji. Minął ich bez słowa, równym krokiem, nie zwracając uwagi na dalsze
epitety i groźby. Na wszelki wypadek włożył rękę do kieszeni i chwycił w garść
futeralik z kluczami.


Pyskacze
zamilkli zniechęceni brakiem oczekiwanej reakcji przybysza.


Po
paru krokach Maciek uznał, że nic mu już nie grozi ze strony wrzaskliwych acz
ociężałych pijaków. Napięcie ustąpiło miejsca rozbawieniu.


Co to
jest pachołek faktorny? Pierwszy raz słyszę takie wyzwisko. Coś się chyba
przyjemniaczkowi pomyliło.


Problem
pachołka faktornego nie był wart dłuższych deliberacji i Maciek szybko o
nim zapomniał.


Zrezygnował
też z dalszego badania terenu i wypytywania o dom Jarzynków. Czuł, że sekret
kryje się w zrujnowanym zamku lub w jego pobliżu. Skoro Jarzynka za młodu wychowywał
się w sąsiedztwie, mógł znać zakamarki doskonale nadające się na tajemną
skrytkę. Od początku było oczywiste, że gryps z Montelupich jest kluczem do jej
zlokalizowania.


Z tą
myślą wracał do domu.

 


* * *

 


Pokonanie
dziewięciu pięter było gorsze niż wspięcie się na lipowiecką górę łącznie z
wyjściem na sam szczyt wieży zamkowej. Winda była martwa i nic nie wskazywało,
że miałaby zmartwychwstać. W porównaniu z wcześniejszym stanem zaszła jedna
zmiana; pojawiła się na niej kartka z napisem AWARIA. Idąc pod górę,
Maciek wyobrażał sobie, co myślą o tej sytuacji starsi mieszkańcy górnych
pięter, jak przeklinają administrację budynku właściciele piesków, które trzeba
wyprowadzać z domu przynajmniej trzy razy dziennie.


Kiedy
dotarł do mieszkania, nastąpiła kolejna awaria. Włączył światło. Błysnęło,
trzasnęło i zapadła ciemność. Po omacku sięgnął do bezpieczników. Namacał i
wcisnął wystający trzpień, ale ciemności nie ustąpiły. Spalił się bezpiecznik
główny w skrzynce na klatce schodowej — domyślił się. Trzeba go wymienić. Tam
były zwykłe stopki topikowe, nie tak jak w mieszkaniu, gdzie Maciek założył
automatyczne. Zrobił to zresztą także na schodach, ale po pewnym czasie w
dziwny sposób zamieniły się w zwyczajne.


Zaczęły
się poszukiwania, najpierw latarki, potem zapasowych bezpieczników. Dalej
poszło gładko, tyle że okazało się, że jedna z żarówek lampy w pokoju się
przepaliła. Odpowiedniej rezerwowej żarówki w domu nie było i wieczór musiał
Maciek spędzić w półmroku.


To
nie przeszkodziło mu w rozmyślaniach nad zagadką, która w ostatnich dniach
stała się sensem jego życia.


Położył
obok siebie na stole plan zamku i nieco pogniecioną kopię grypsu.


W
jednym z narożników, w którym narysowane było kółko z literą W, można
było dostrzec jakby schematyczny zarys wejścia do zamku, czyli mostu i szyi
bramnej. Usytuowanie kółka odpowiadało z grubsza okrągłej lipowieckiej wieży.
Dwie równoległe kreski nieco niżej mogły obrazować fragment drogi okrążającej
fortyfikacje. Reszta rysunku winna w takim razie przedstawiać sąsiadującą z zamkiem
część Babic. Tu jednak podobieństwo było trudne do zauważenia. Można się było
dopatrzyć zarysu ulic, ale faktyczna zabudowa nie odpowiadała kształtom na
rysunku. Na obrazku nie było cmentarza, za to placyk i kościół (o ile
prostokąt z krzyżem symbolizował kościół) znajdowały się jakby na jego miejscu.
Tajemnicę stanowiły pozostałe litery i cyfry.


Jeżeli
odbiorca tego rysunkowego grypsu umiałby go odczytać, to oznaczało to, że już
wcześniej uprawiał ten rodzaj korespondencji z Jarzynką. Czy mogło to
świadczyć, że obaj kompani – a może oboje – stanowili od dawna przestępczy
duet i tylko swojej sprawności i szczęściu zawdzięczali dotychczasowe
unikanie odpowiedzialności? Być może, ale to znaczyłoby też, że aby
właściwie zrozumieć rysunek, trzeba by posiadać dodatkową wiedzę znaną tylko
tym dwóm osobnikom.


Maciek
próbował zasłaniać częściowo obrazek, łączyć niektóre jego punkty, oglądać go z
różnych stron – wszystko na nic. Znowu zmarnowany dzień, znowu brak postępów.
Gdzie jeszcze można szukać pomocy? Co robić jutro? Przez częste wyjazdy nie
robił systematycznie zakupów spożywczych. Lodówka świeciła pustkami. W domu
brakowało żarówek. Akwarium zaniedbane, rybki pływały raczej w rzadkiej zupie
niż we wodzie. Przygotowania do wyjazdu na urlop przerwane.


Wziął
małą karteczkę i zrobił spis spraw do załatwienia. Jutro nie będzie wycieczki,
jedynie załatwianie codziennych, przyziemnych spraw, chwila wytchnienia dla
mózgu znużonego beznadziejnym wysiłkiem ukierunkowanym na jeden temat. Czasem
trzeba tak zrobić, żeby odzyskać świeżość myślenia. Umysł też potrzebuje niekiedy
urlopu, aby zregenerować szare komórki.


Ni
stąd, ni zowąd wróciło wspomnienie niebieskookiej piękności z Sukiennic. W
myślach nazwał ją Brigitte. Rzeczywiście przypominała trochę Brigitte Bardot,
słynną na cały świat gwiazdę starych francuskich filmów. Aż dziw bierze, że
przez całą dobę nie pomyślał o złotowłosej nimfie. Wielka szkoda, że nie
widziała go jak odważnie stawił dzisiaj czoło trzem dryblasom spod ciemnej
gwiazdy. (Prawdę powiedziawszy, bardziej pasowałoby do nich określenie
pokurcze.) Jutro w południe trzeba wpaść do wiadomego sklepiku i spróbować
szczęścia w innej dziedzinie niż rozwiązywanie zagadek.


Jutro
będzie lepiej — przypomniał sobie słowa starego szlagieru, ale nie
rozbudziły one w nim wielkiej nadziei. Jutro będzie dobry dzień, to
słowa innej piosenki-obiecanki. Ech, gdyby w życiu było tak jak w poezji...


What
a wonderful day — nasunął się następny popularny tekst. Dzisiejszy dzień na
pewno nie był cudowny. Owszem, ładny, słoneczny, wczasowy, ale nie spełnił
pokładanych w nim oczekiwań. Maciek by wolał, żeby nawet śnieg sypnął w lecie,
albo nastąpiło oberwanie chmury, ale żeby mógł wreszcie uchwycić choćby wątłą
nić Ariadny, która by go doprowadziła do wyjścia z labiryntu domysłów, hipotez
i bezowocnej szarpaniny z bezlitosnym losem. Dlaczego, do cholery (Przepraszam
Cię, Wielce Szanowny Czytelniku, za tę cholerę, ale po to wymyślono brzydkie
wyrazy, żeby ich używać w adekwatnych sytuacjach), dlaczego nie można znaleźć
żadnego punktu zaczepienia w tej kryminalnej hecy?


 

 

 

 

 

Rozdział IX

Olśnienie

 


Kolejny
dzień upłynął naszemu bohaterowi na wykonywaniu zwyczajnych prac w domu i w
mieście. Najpierw zlitował się nad zaniedbanym akwarium. Wymienił zalecaną
jedną piątą wody. Wypłukał gąbkę filtra. Usunął uszkodzone części roślin. W
trakcie tych zabiegów przyłapywał się co chwila na tym, że wracał myślami do
tajemniczego grypsu. Nie udało mu się uwolnić od natrętnych rozważań wciąż na
ten sam temat.


Wyjście
do miasta było nieco bardziej relaksujące. Jednak już przy pierwszej okazji
wstąpił do punktu ksero, żeby zrobić dwie odbitki Jarzynkowego rysunku. Kartka,
z którą się nie rozstawał, była pomięta i przybrudzona od częstego używania.
Teraz, zaopatrzony w trzy kopie planu, mógł sobie pozwolić na nanoszenie
ołówkiem własnych koncepcji bezpośrednio na jedną z nich. Gorzej, że nie miał
nowych pomysłow.


Trębacz
na Wieży Mariackiej odgrywał właśnie południowy hejnał, gdy Maciek wchodził do
sklepu z pamiątkami w poszukiwaniu Brigitte. Przezwyciężył nieśmiałość. W
głowie miał misternie ułożony plan wstępnej konwersacji. Plan nie uwzględniał
jednak sytuacji, w której zabrakło partnerki do rozmowy. Dziewczyny nie było nigdzie
w sklepie. Może jest właśnie na zapleczu, albo wyszła coś załatwić i za chwilę
wróci — pocieszał się w myśli, coraz bardziej tracąc rezon. Po długim oglądaniu
wystawionych towarów, a właściwie oczekiwaniu, wycofał się ze sklepu. Po
dwudziestu długich minutach powtórnie zajrzał do niego. Ani śladu pięknej
sprzedawczyni.


Głupio
mu było przychodzić tam po raz trzeci. Rozczarowany, zbity z pantałyku stracił
chęć do spaceru po mieście i postanowił wrócić do domu.


Kraków
w czasie wakacji jest miejscem szczególnym. Słychać w nim wszystkie
popularne języki świata. Grupy i grupki turystów kręcą się wszędzie. Jakaś
starsza pani z małym chłopczykiem zaczepiła Maćka, pytając po angielsku, jak
trafić na Kazimierz. Musiał wysilić swoją rzadko używaną angielszczyznę, żeby
jej opisać nieskomplikowaną na szczęście drogę. Potem musiał pstryknąć
zdjęcie jakiejś młodej parze z Dalekiego Wschodu.


Upał
się nasilał.


W
Lipowcu było znacznie przyjemniej niż na Rynku — pomyślał Maciek. Odrzucił
myśl, żeby pójść na Wawel do słynnego czakramu. Może faktycznie ten kamień ma
taką moc, że pomógłby mu rozwiązać dokuczliwą łamigłówkę. Roześmiał się w
duchu na tę myśl. Kto wierzy w takie bzdury? Jednak już za moment uświadomił
sobie, że właśnie on sam kocha takie niewyjaśnione tajemnicze historie.


W
drodze powrotnej zrobił zakupy w sklepie osiedlowym i z siatkami pełnymi
żywności poczłapał do domu. O dziwo, winda była sprawna! Dobry omen. Dowód na
to, że czasem życie potrafi płatać nie tylko przykre niespodzianki.


W
mieszkaniu też było gorąco, ale można się było rozebrać prawie do naga.
Wielkiego komfortu nie było, bo przez otwarte okna bezustannie wpadały hałasy z
osiedla i pobliskiej ruchliwej ulicy. Te uciążliwości były jednak niczym w
porównaniu z nękającą Maćka refleksją, że czas ucieka, a sekret grypsu
pozostaje nieznany.


Do
licha, wpadłem w obsesję, czy co — zastanawiał się. Rozprostował zwinięte w
rulonik skserowane mapki. Wbrew wcześniejszemu zamiarowi zasiadł do biurka i
oddał się znowu próbom ich rozszyfrowania. Z ołówkiem w ręce kreślił nowe
linie, przedłużał je na marginesy, mazał gumą i rysował, cyrklem zataczał
okręgi z różnych punktów. Trudno opisać wszystkie kombinacje linii i gmatwaninę,
jaka z nich powstała. Znowu ścierał. Tak jak poprzednio obciął nożyczkami
marginesy planu. To było prostsze niż usuwanie jego bazgrołów. Otrzymany
kwadrat złożył we czworo i schował do portfela. Drugą kopię umieścił w
szufladzie. Trzeci, a właściwie pierwotny, egzemplarz po namyśle schował w
jednej z książek na regale.


Wielokrotnie
zawiedziony porzucił beznadziejne zajęcie. Próbował oglądać telewizję, ale nie
mógł usiedzieć na miejscu. Nosiło go po mieszkaniu. Włączył muzykę, stary dobry
jazz. Słuchając Becheta, odprężył się trochę. Stopniowo opanowywał go stan
relaksu i uspokojenia.


Przygotował
sobie kąpiel. Siedząc w wannie, doznał dalszej ulgi, ale po opuszczeniu
łazienki poczuł się słaby i chory. Walnął się na łóżko i zamknął oczy. Czuł
pulsowanie krwi w głowie, dziwny wewnętrzny niepokój. Może by tak zażyć
aspirynę — przemknęło mu przez myśl, ale nie chciało mu się wstać. Po jakimś
czasie zapadł w sen.


Obudziło
go dotkliwe zimno. Było ciemno. Przykrył się kołdrą po sam nos, chcąc spać
dalej, ale sen nie przychodził. Widocznie organizm już wypoczął. Mimo nocnej
pory Morfeusz nie zamierzał zawładnąć Maćkiem. Liczenie baranów nie wchodziło w
grę. Maciek odgarnął narożnik kołdry i usiadł na kraju łóżka. I wtedy zaświtała
mu myśl...


Zerwał
się z łóżka.


Zapalił
światło.


Z
tylnej kieszeni spodni wyciągnął portfel, wyjął z niego schowaną niedawno
kartkę i... heureka... po chwili już wiedział. Wiedział! Wiedział!!!
W jego duszy, czy gdzieś tam, gdzie dusza powinna się znajdować, brzmiał tryumfalny
śpiew.


Znowu
krew uderzyła mu do głowy. Co teraz robić? Może zawiadomić Janusza? A co
będzie, jeżeli się mylę? Będzie śmiech. Wpierw muszę mieć pewność. Jeszcze raz
muszę pojechać do Babic. Dobrze by było jechać w dwie osoby. W pojedynkę może to
być ryzykowne.


Myśli
cwałowały mu przez głowę w zawrotnym tempie.


Znam
miejsce, ale to nie wszystko. Mogę napotkać trudności.


Może
sam nie dam rady?


Paweł?



Tak,
Paweł. Trzeba do niego zatelefonować i umówić się na jutro.


Wystukał
numer.


Czekał
długo, ale wreszcie usłyszał głos Pawła.


— Słuuucham.


— Cześć.
Tu Belina.


— Maciek?


— A
ilu Belinów znasz?


— Sorry,
jestem zaspany.


— Mam
do ciebie prośbę.


— Teraz?
— Ziewnięcie. — Zdajesz sobie sprawę, która jest godzina? Pewnie chcesz się
dowiedzieć, co u mnie? Wszystko w porządku. Dziękuję za zainteresowanie. A
teraz dobranoc. Wiesz, że muszę wstawać przed szóstą, żeby zdążyć do roboty.


Maciek
rzucił okiem na zegarek i trochę się speszył. Dochodziła północ, ale w końcu
Paweł to dobry znajomy, kolega z pracy. Zrozumie.


— To
pilne.


— No
to wal. Ale czy nie mogłeś z tym zaczekać do rana? Masz nerwicę? — To
zabrzmiało już całkiem przyjacielsko.


— Może
i mam, ale dlatego, że stale mam do czynienia z tobą.


— Oho,
widzę, że jesteś w nastroju do żartów, chociaż pora jest taka, że nikt przy
zdrowych zmysłach nie budzi człowieka po to, żeby sobie dowcipkować.


— Więc
krótko i do rzeczy. Jesteś mi potrzebny jutro od rana. Ty i twój samochód.


Paweł
Witowski był szczęśliwym posiadaczem kilkunastoletniego trabanta. Dbał o niego
nadzwyczajnie i pojazd mu się rewanżował wierną służbą.


— Ha,
to tak się mają sprawy. Czynisz zakusy na moją rakietę. Nic z tego. Ja pracuję.
Ty masz urlop, ale ja się trudzę za dwóch. Ktoś pracuje, by spać mógł ktoś.
Znasz ten cytat?


— Ty
spałeś, a ja wykonałem w tym czasie olbrzymią pracę myślową. Teraz potrzebuję
na gwałt twojej pomocy. Zwolnij się jutro z pracy, albo weź jeden dzień urlopu
i przyjedź po mnie o ósmej.


— Ale
co?...


— Nie
przerywaj, tylko słuchaj. Ubierz się w najgorsze łachy, jakie masz, bo być może
trzeba będzie się odrobinę uświnić. Weź latarkę i saperkę. Linę masz?


— Mam.


— Też
się może przydać. Jedziemy niedaleko, ale nie zaszkodzi zatankować paliwo
przed wyjazdem.


— Hola,
hola. Możesz to powtórzyć w zwolnionym tempie?


— Latarka,
saperka, lina i paliwo. Nadążasz?


— Jasne,
że nadążam. Ale o co chodzi?...


— Nieważne.
Powiem ci jutro. Nie chcę za wiele obiecywać, żebyś się potem nie rozczarował.
A teraz nie zadawaj zbędnych pytań i śpij szybko, żebyś zdążył się wyspać
do rana i jutro był w dobrej formie.


— Tak
jest, szefie. Odmeldowuję się — jeszcze raz głośno ziewnął Paweł. — Adiós!


— Cześć.


— Cześć.


Zapanowała
martwa cisza (Czy istnieje cisza żywa?), która obudziła w duszy Maćka
wątpliwości i zaniepokojenie. Co będzie, jeśli się myli? Kompromitacja, wstyd.
Ale czy może istnieć inna możliwość? Wszystko przecież się zgadza, gra jak w
zegarku. Już wczoraj powinien się domyślić rozwiązania. Teraz wydaje mu się ono
takie proste, nieomal oczywiste. A może jednak tkwi w tym jeszcze jakiś haczyk?


Niepokój
nie dawał zasnąć. Kołatał natrętnie w sercu, a jednak uczucie to nie było ani
trochę tak przykre jak wcześniejsza niemożność wykonania podjętego zadania.


Maciek
nastawił budzik na siódmą rano. Potem przestawił go na wpół do siódmej. Nie
lubił wczesnego wstawania, szczególnie na wakacjach, ale tym razem uznał je za
konieczność. Któż może zgadnąć, jakie przygody i przeszkody czekają na nich
podczas jutrzejszej wyprawy. Lepiej zacząć wcześnie i zakończyć misję w ciągu
jednego dnia, aniżeli drżeć z ciekawości i niecierpliwości przez jeszcze jedną
dobę.


Czuł
się prawie jak żołnierz, który za parę godzin ma wyruszyć na front i chociaż
spodziewa się zwycięstwa, nie może odpędzić od siebie myśli o możliwej śmierci
na polu bitwy. Ileż było bitew, które wydawały się łatwe do wygrania, a
kończyły się klęską z powodu nieprzewidzianego drobiazgu, przypadku,
nieznacznej pomyłki. Przed pechem nie da się zabezpieczyć. Pech zgubił już
niejedną wielką armię. Historia zna wiele takich wypadków. A jeszcze oprócz
zwykłego pecha czyhają na odważnych także rozmaite, przemyślnie zastawiane
pułapki.


Co
jutro na nas czeka?


 

 

 

 

 

Rozdział X

Pech

 


Elektroniczny
budzik włączył radio punktualnie, ale długo trwało nim jego dźwięki dotarły do
świadomości Beliny. Po dniu pełnym emocji nie było łatwo otrząsnąć się ze snu,
zbyt krótkiego, aby w pełni wypocząć. Dlaczego się umówił na tak wczesną
godzinę? Sam sobie winien. Wybrał taki sposób spędzania urlopu, musi się z tym
pogodzić.


Pomalutku
zwlókł się z posłania i podreptał półprzytomny do łazienki. Dwadzieścia minut
później, ogolony, umyty i ubrany, kompletował ekwipunek na wycieczkę; torba
podróżna, mapy, latarka ręczna, czołówka, kanapki z szynką, półlitrowa flaszka
wody mineralnej. Apteczkę powinien mieć Paweł w aucie. To wszystko. W torbie
było prawie pusto, ale Maciek spodziewał się, że u celu podróży jego sakwojaż
się wypełni.


Wypił
herbatę, rezygnując ze zjedzenia śniadania. Czasu było dość, ale nie miał
apetytu. Dorzucił jeszcze do bagażu ortalionową kurteczkę przeciwdeszczową, na
wypadek zmiany pogody. Teraz pozostało tylko czekać na Pawła.


A
Paweł się spóźnił.


— Nie
mogłem się wyrwać wcześniej. Wiesz, jak to jest. Jak chcesz wyjść z biura, to
nagle wszystko okazuje się pilne. Każdy ma do ciebie ważną i niecierpiącą
zwłoki sprawę. Na stacji benzynowej tłok, musisz czekać, najpierw w ogonku do
dystrybutora, potem do kasy. Koniec świata.


— Nie
przejmuj się. Zdążymy. Jedziemy do Babic drogą na Oświęcim.


Parking
pod blokiem był niemal pusty, jakby wszyscy wyjechali na wakacje. Maciek
wrzucił torbę na tylne siedzenie i zajął miejsce obok kierowcy. Wystartowali.


Na
Moście Dębnickim jak zwykle był korek, za to potem nie napotkali problemów.


Ale
tylko do Liszek...


Tuż
za Liszkami złapali gumę. Wymiana koła zajęła im kwadrans. Ta strata czasu
okazała się niczym wobec korka, w którym utknęli kilka kilometrów dalej.
Zdarzył się wypadek i droga była zablokowana. Zanim policja oczyściła i
udostępniła jeden pas ruchu, w samochodzie zrobiło się gorąco jak w łaźni.
Wysiedli, ale na drodze w pełnym słońcu i przy bezwietrznej pogodzie też było
nie do wytrzymania. Czyżby właśnie dopadł ich pech — pomyślał Maciek. — Panta
rhei, tempus fugit, a my stoimy. I po cośmy wyruszyli tak wcześnie?
Zamiast tkwić tu w upale, mogłem się wylegiwać w wygodnym łóżku.


— Spodziewałem
się milszej niespodzianki niż sterczenie w korku przez cały dzień — narzekał
na głos Paweł.


— Ależ,
Pawełku, dzień się jeszcze nie kończy. Mamy dopiero piękny poranek.


— Za
chwilę dołączę do ofiar tego wypadku jako jeszcze jeden nieboszczyk. Upał mnie
wykańcza.


— Myślisz,
że mnie nie jest gorąco? Mam w torbie wodę mineralną. Chcesz?


— Napiłbym
się zimnego piwa — warknął.


— Piwo
piją ci, których nie stać na lepszy trunek — odparł Maciek.


— W
tych warunkach ja bym się zadowolił kapką piwa.


— Tak?
A potem usiadłbyś za kierownicą i spowodował wypadek drogowy.


— Nawet
gdybym był kompletnie pijany, zdążyłbym wytrzeźwieć zanim ruszymy z tego
miejsca.


— Co
za czarnowidztwo. Czemu jesteś taki smętny, jakbyś był żonaty?


— Jakbym
był żonaty, to bym teraz wygodnie siedział w domu, a nie włóczył się z
tobą, ryzykując utratę życia na skutek udaru słonecznego.


— Na
coś trzeba umrzeć, a udar nie jest najgorszą chorobą. Wolałbyś, na przykład,
gangrenę?


— Ty
jesteś gorszy od gangreny. Odrywasz mnie nagle od domu i pracy, nie podając
nawet powodu. Powiedziałbyś chociaż, co jest grane.


— Jedziemy
szukać pewnego niewielkiego skarbu. Na razie nie mogę cię wtajemniczyć w
szczegóły. Jeżeli ci to nie odpowiada, możesz zawrócić.


— Zawrócić?
Mam stracić taką okazję. Wolę tu stać przez tydzień, a nie odpuszczę takiej
gratki. — Skrzywił się pociesznie.


— Przed
chwilą umierałeś z pragnienia i gorąca.


— Już
mi przeszło.


— Tak
szybko?


— Momentalnie.
Twoje słowa podziałały jak balsam. Nie trzeba było mnie trzymać w
nieświadomości, to bym wcale nie narzekał. Może byś był łaskaw dorzucić jeszcze
parę szczegółów, żebym był lepiej zorientowany w sprawie.


— Na
razie musi ci wystarczyć to, co powiedziałem. — Maciek pamiętał o obietnicy
danej Januszowi. — To tajna misja. Zobowiązałem się zachować tajemnicę. Dodam jeszcze
tylko, że szukamy eksponatów skradzionych z Muzeum Czartoryskich. Słyszałeś o
tej aferze?


— Nie
przypominam sobie.


— Dwie
zabytkowe porcelanowe figury.


— Aha.


— Wydaje
mi się, że wiem, gdzie złodziej je schował.


— Wydaje
ci się, czy wiesz?


— No,
dopóki ich nie znajdziemy, nie mogę mieć pewności. Może już je ktoś odnalazł.


Paweł
kręcił głową niezadowolony.


— Nie
mogłeś mi tego powiedzieć na samym początku? Miałbym więcej animuszu.


— Nie
chciałem ci robić wielkich nadziei. Może nie uda nam się znaleźć tego, czego
szukamy.


— Nie
o to chodzi, by złowić króliczka, ale by gonić go. — Paweł zacytował słowa
piosenki. Po chwili dodał: — Szukajcie, a znajdziecie. — Jeszcze po
chwili: — Czekajcie, a doczekacie się.


Czekali
więc w korku wytrwale. Paweł wydobył spod fotela kierowcy stary tygodnik
ilustrowany i wertował go z nudów. Maciek pogrążył się w rozmyślaniach o
wszystkim i o niczym.


Po
jakimś czasie na drugim pasie pojawiły się pojazdy zmierzające do Krakowa.
Jeszcze kilka minut i z wolna ruszyła również kolumna, w której tkwili.


Gdy
samochód był w ruchu, nie czuło się upału. Prąd powietrza wpadającego przez
otwarte okna przyjemnie chłodził rozgrzane ciała. Im szybciej jechali, tym lepsze
było chłodzenie.


Po
półgodzinie znaleźli się w Babicach.


— Teraz
jedź powoli. Zaraz skręcamy w prawo — komenderował Maciek.


Najpierw
zajechali pod Discount. Wypili po flaszce coca-coli. Maciek namyślał
się, czy nie kupić czegoś do jedzenia. Nie wypatrzył jednak nic, co mogłoby mu
posłużyć za śniadanie. Paweł nie był głodny. Jego matka zadbała, żeby syn
został dobrze nakarmiony przed wyjściem z domu.


Pojechali
dalej. Z głównej drogi zboczyli w ulicę Zamkową, ale zaraz na pierwszym skrzyżowaniu
musieli się zatrzymać. Znaki zakazujące wjazdu. Nie wolno jechać ani na wprost,
ani w lewo. Została tylko jedna możliwość, całkiem nieodpowiednia. Zaparkowali
więc samochód blisko skrzyżowania, zabrali tylko najpotrzebniejsze rzeczy
i poszli pod górę na nogach.


— Może
jednak wziąć chociaż linę i saperki — upierał się Paweł, gdy oddalali się od
jego trabanta.


— Nie
chcę zwracać na nas uwagi. Latarki na razie wystarczą — mitygował go Maciek. —
Mam scyzoryk.


— Scyzorykiem
nie odkopiesz swojego skarbu.


— Jak
zajdzie potrzeba, to wrócimy po sprzęt. Po co dźwigać na górę cały kram?


— Ja
nie będę chodził dwa razy, tam i z powrotem.


— Pawełku,
nie awanturuj się. Nie wiesz, gdzie idziemy, czego szukamy. Bądź uprzejmy
usłuchać kolegi.


Paweł
spoglądał na wystającą ponad lasem bryłę zamku i sprawiał wrażenie
zadowolonego. Trzymał się o dwa kroki za Maćkiem, jakby uznał jego przewodnią
rolę.


— Podoba
mi się tutaj — oświadczył krótko.


Zbliżyli
się do murów. Potem skierowali się w lewą stronę, idąc dróżką biegnącą wzdłuż
wapiennej ściany. Minęli prowadzące na dół drewniane schody. Osiągnęli
północną stronę zamku. Maciek się zatrzymał i wyciągnął z portfela obrazek,
który miał ich doprowadzić do „skarbu”. Rozglądał się po otoczeniu i porównywał
je z rysunkiem. Na czole pojawiła mu się pionowa zmarszczka.


— To
jest to miejsce — mruczał pod nosem.


Z
naprzeciwka pojawili się na ścieżce jacyś ludzie.


— Zaczekajmy,
niech nas miną — szepnął Maciek do kolegi. — Staraj się wyglądać jak zwyczajny
turysta.


Zadarli
głowy do góry, udając, że oglądają ściany zamkowe.


Dosyć
długo musieli czekać, aż para przybyszów znikła za załomem muru.


— To
jest to miejsce — powtórzył Maciek.


Chciał
zejść z dróżki po stromej acz niewysokiej skarpie i poślizgnął się na liściach
zaścielających ziemię. Rymnął jak długi, uderzając barkiem o leżącą kłodę.
Zaczepił koszulą o kikut gałęzi wystający z tego kloca i rozdarł prawy rękaw
prawie na całej długości. Jęknął z bólu. Niezdarnie gramolił się wśród suchych
liści. W końcu stanął na nogach i zamierzał zakląć głośno na przeklętego pecha,
ale w tym samym momencie zapomniał o bólu, bo jego wzrok padł na coś, czego z
nadzieją oczekiwał, czego od wczoraj się spodziewał.


— Paweł,
chodź tu — zawołał, rozglądając się za kolegą.


Paweł
już był na dole przy nim. Chciał mu pomóc, ale Maciek tylko wskazał ręką na
otwór w nasypie drogi wyglądający jak wylot przepustu. Był obmurowany
wapiennymi kamieniami i zabezpieczony dwoma pionowymi żelaznymi prętami
wpuszczonymi w obmurowanie.


— Włazimy
do tej dziury. Avanti!


Pawłowi
nie trzeba było powtarzać tego dwa razy. Bez trudu włożył głowę między pręty.
Gorzej mu szło z klatką piersiową, bo też Paweł miał klatę niczym kulturysta.
Dobrze, że miał na sobie tylko koszulę. W zimowym ubraniu nie udałoby mu się
przecisnąć. Wiercił się, stękał, sapał, ale niebawem znalazł się po drugiej
stronie przegrody.


Maćkowi
poszło łatwiej. Był wyższy, ale nie tak umięśniony jak Paweł. Co prawda, gdy
położył się na boku, poczuł przeszywający ból w ręce. Okazało się, że rozdarł
nie tylko rękaw, ale także skórę na ramieniu. Zadrapanie było płytkie i krew
ledwie się sączyła, zasychając na rękawie. Rana nie przeszkadzała w poruszaniu
ręką, nie należało tylko jej uciskać.


Zapalili
latarki i rozejrzeli się po pomieszczeniu, do którego wtargnęli. Był to tunel
o przekroju mniej więcej osiemdziesiąt na sześćdziesiąt centymetrów. Poruszać
się w nim można było tylko na czworakach. Ściany były ceglane, dno i strop
lekko łukowato wygięte. Korytarzyk wznosił się łagodnie w kierunku zamku.
Jasne było, że prowadzi do zamkowych podziemi.


— Szczury
— krzyknął Paweł, zatrzymując się.


Maciek
spojrzał mu przez ramię.


— Zwykła
mysz. Zmyka jak szalona. Nie dziwię się; na twój widok każdy ucieka.


Paweł
zawstydzony wymamrotał pod nosem parę nieprzychylnych słów pod adresem
zamkowej fauny i popełznął w ślad za gryzoniem.


Posuwali
się ostrożnie, nie napotykając żadnych przeszkód. Panował bezgłos. Tylko ich
oddechy były słyszalne w ciszy. Dawało się wyczuć lekki ruch powietrza do
wnętrza tunelu.


Następna
krata w poprzek podziemnego korytarza. Wyłamana. Przedostali się bez trudu.


Maciek
spróbował się odwrócić, żeby zobaczyć wlot, którym weszli, ale poczuł taki ból
uda, że się zniechęcił do tego rodzaju gimnastyki. To upadek ze skarpy dawał
się we znaki.


Raczkowali
coraz śmielej. Wreszcie światło latarki odsłoniło koniec tunelu. Parę metrów i
przed nimi ukazała się spora jaskinia. Wpełzli do niej, stanęli wyprostowani i
rozglądnęli się po kamiennym otoczeniu.


— Brzydko
tu pachnie — odezwał się Paweł.


— Ale
za to jest chłodno — szepnął Maciek.


Z
góry dobiegł jakiś odgłos. Spojrzeli wzwyż. Ponad nimi znajdowało się oparte
na skałach rusztowanie podtrzymujące drewniany pomost. Przez szpary między
deskami przesączało się wątłe dzienne światło. Belina rozpoznał podłogę
narożnej komnaty zamkowego przyziemia.


— Zgaś
— szepnął. — Nie świeć w górę.


Wyłączyli
latarki. W pierwszej chwili ogarnęła ich ciemność, lecz zwolna oczy
przyzwyczajały się do mroku i zaczęły rozpoznawać szczegóły komory, w której
się znajdowali.


Patrzyli
na pomost stanowiący sufit tego pomieszczenia. Wznosił się wysoko nad ich
głowami. Czasem ktoś wchodził na deski i wtedy dochodził do nich stłumiony
odgłos kroków, a przez szpary mogli dostrzec przesuwające się cienie. To
turyści zwiedzający zamek.


Maciek
przeniósł wzrok niżej. Rozglądał się wokoło. Jednak światło było za słabe, by
móc dostrzec drobne szczegóły.


Zapalił
latarkę i postąpił dwa kroki w głąb skalnej komory.


Systematycznie
oświetlał ściany, poszukując spodziewanych figur miśnieńskich.


Dokonał
pełnego okrążenia, nie znajdując nic. Zwątpienie wkradło się w jego serce.


— Pawełku
— szepnął. — Tu musi być jakiś schowek. Musimy go odkryć. Zapalamy wszystkie
światła i szukamy.


W
świetle trzech latarek widoczność była niezgorsza. Trzeba było jednak sporo zachodu
i czasu, aby spostrzec dwa niepozorne kształty w pobliżu wylotu tunelu.


Podeszli
bliżej.


Maciek
ostrożnie pomacał coś, co wyglądało jak szara piramidka czy kopczyk. Był to
miękki materiał, jakby gruba flanela, a pod nią znajdowało się coś twardego.


Zogniskowali
wszystkie światła na tych przedmiotach. To były dwa woreczki przypominające
kształtem wsypy na poduszki. W każdym z nich umieszczona była porcelanowa
figurka przedstawiająca polskiego szlachcica w tradycyjnym, sarmackim stroju.
Kolorystyka jednej utrzymana była w tonacji niebieskiej, drugiej w zielonej.


— To
ma być ten skarb? — zapytał Paweł z rozczarowaniem w głosie.


— A
tyś się spodziewał złota i klejnotów? — szyderczo odpowiedział Maciek pytaniem
na pytanie. — Jak ci wyjaśnię, o co w tym wszystkim chodzi, to pojmiesz, jakie
to ma znaczenie dla wielu osób, w tym również dla mnie. To nie jest zwykła
porcelana, z jaką masz do czynienia na co dzień.


Maćkowa
dusza śpiewała, a Paweł nie doceniał sytuacji.


— Zabierajmy
te manatki i wracajmy do domu...


— Hola,
nie tak prędko! — niespodziewanie rozległ się głos za ich plecami.


Odwrócili
się jak na komendę. Przy wylocie tunelu stała kobieta z pistoletem w dłoni.


— Zgasić
latarki, cofnąć się i ręce do góry — zarządziła.


Na
widok pistoletu posłusznie podnieśli ręce. Odstąpili od woreczków z figurami.


— Niech
mi się który ruszy, to... — Nie musiała kończyć, chłopcy wiedzieli, co im
grozi.


W
świetle czołówki, która pozostała na jego głowie, Maciek rozpoznał w
napastniczce kobietę, która siedziała na krześle pod drzwiami, czekając w
sekretariacie Janusza. Okazało się, że to ona była wspólniczką Jarzynki. Janusz
miał rację, gdy go ostrzegał przed niebezpieczeństwem ze strony złodziei. W
błyskawicznym tempie przemknęły Maćkowi przez myśl zdarzenia ostatnich dni.
Przypomniał sobie Zosię z Alwerni, która go ostrzegała, że śledzi go żona. To
z pewnością była ta kobieta. Obserwowała go przez cały czas, a on w swojej
zarozumiałości doprowadził ją do schowka, który z takim trudem odkrył.


Podeszła
do figurek, stale celując w ich kierunku. Wzięła oba woreczki do lewej ręki i
bokiem, nie spuszczając mężczyzn z oka, cofała się ostrożnie ku wylotowi tunelu
a właściwie kanału odprowadzającego wodę i nieczystości z zamku.


Uklękła
i tyłem wsunęła się do korytarzyka.


Paweł
opuścił ręce i się pochylił. W tej samej sekundzie huknął strzał.


Pocisk
świsnął między nimi, a może ponad ich głowami. Paweł poderwał się na baczność.
Maćka oblał zimny pot i serce skoczyło mu do gardła. Jego lewa noga dostała dziwnych
drgawek, jakby w rytm szybkiej muzyki.


W
obawie przed kolejnym strzałem stali w bezruchu.


Tymczasem
nad nimi podniósł się gwar. Strzał rozniósł się echem po zamku niczym grzmot i
wzbudził sensację wśród zwiedzających. Wnet nad wszystkimi głosami zapanował
donośny męski bas.


— Wynocha,
hołota! Zaraz wezwę policję, to się wam odechce rzucania petard. Łobuzy, agary,
bandziory!


Maciek
z Pawłem nie odzywali się i nie poruszali. Czekali, myśląc gorączkowo, jak
wyjść z opresji. Maciek powolutku zaczął się zbliżać do otworu kanału, ale
unikając znalezienia się na jego przedłużeniu, na linii ognia. Nachylił się i
nadsłuchiwał.


Doszedł
go odgłos szurania. Napastniczce nie było łatwo wycofywać się tyłem, mając
zajęte obie ręce. Nie zdążyła jeszcze opuścić tunelu.


Czekał.


Nagle
czknął głośno. Potem czkawka męczyła go raz za razem. To napięcie nerwowe
objawiło się w ten sposób. Paweł walnął go w plecy, chcąc go przestraszyć,
bo to jest stary, wypróbowany sposób na czkawkę. Nie pomogło. Maciek był już
dostatecznie wystraszony. Klepanie po plecach to nie wystrzał z broni palnej.


Po
ciągnącym się w nieskończoność oczekiwaniu szelest dochodzący z tunelu ucichł.
Maciek odczekał jeszcze kilka minut, zanim odważył się zajrzeć do kanału. Było
cicho i ciemno. Po następnych paru minutach skinął na Pawła.


— Podaj
mi latarkę.


Wpuścił
promień światła do ceglanego korytarza. Nadal cicho i nie widać żadnego
ruchu.


— Idziemy?
— szepnął pytająco.


— Życie
ci niemiłe? Jeszcze chwilę. Niech ona przepadnie na zawsze.


Stali
niezdecydowani, co robić. Maciek coraz bardziej odczuwał ból w całej prawej
połowie ciała. Paweł przysiadł na występie skalnym; chyba czuł się słabo.


— Nie
będziemy tu siedzieć do nocy — zadecydował w końcu Maciek. — Wychodzimy.


— Już?


— Ta
baba na pewno zdążyła się ulotnić. Nie będzie na nas czekać.


— No
to chodźmy.


Ruszyli
ostrożnie tą samą drogą, którą przyszli, zatrzymując się co chwila i
nasłuchując. Tym razem pierwszy posuwał się Maciek. Dotarł do wylotu tunelu.
Trochę oślepiony jasnym światłem dnia przeciskał się przez ciasny prześwit
między prętami zamykającymi kanał. Z trudem stanął na nogi i w tej samej chwili
silne łapska wykręciły mu ręce do tyłu i założyły kajdanki. Przy wylocie stało
dwóch mundurowych policjantów i wyciągało właśnie Pawła z otworu. Za chwilę on
też był skuty.


— Panowie...
— zaczął Maciek, ale nie dane mu było dokończyć zdania.


— Mordę
w kubeł — krzyknął uprzejmie jeden z policjantów. — Nie porozumiewać się.


— Ale
to nie my... — spróbował znów Maciek.


— Cisza,
bo oberwiesz — i stróż prawa sięgnął po pałkę. — Idziemy. Jesteście
aresztowani.


— Panowie,
to pomyłka... — Próbował się odezwać Paweł.


— Stul
pysk! — wrzasnął na cały głos gliniarz i zamierzył się na aresztanta pałką.


Poszli
potulnie między policjantami. Wszelki opór był bezcelowy. Mógł ich narazić na
jeszcze większe przykrości. Wiadomo: policjant ma zawsze rację.


Radiowóz
policyjny stał blisko zamku.


Ich
znaki drogowe nie obowiązują — pomyślał ze złością Paweł.


Przy
samochodzie funkcjonariusze złączyli obu aresztantów jednymi
kajdankami. Druga para posłużyła do połączenia Maćka z policjantem, który
razem z nimi usiadł na tylnym siedzeniu radiowozu. Nie wypuszczał pałki z
ręki. Drugi policjant był szoferem.


Zjeżdżali
z góry. Przy zaparkowanym trabancie Paweł krzyknął:


— Mój
samochód.


— Milczeć!
Nikt nie ukradnie takiego rzęcha — zakpił kierowca. — Jutro go ściągniemy na
parking policyjny. Słono cię to będzie kosztować.


Paweł
zrezygnowany nic nie rzekł.


Jechali
bez pośpiechu, w milczeniu. Maciek miał czas na przemyślenie ponurej afery, w
którą się wplątał z własnej winy. Należało uprzednio zawiadomić Janusza o swoim
odkryciu, a nie działać na własną rękę. Nie pójdą do więzienia, bo Janusz
uwierzy w Maćkowe wyjaśnienia. Gorzej wygląda sprawa odzyskania figurek.
Prokuratura ma wprawdzie dane złodziejki, ale ona się teraz ulotni i pewnie tak
się zadekuje, że policja już jej nie złapie. Lekkomyślność i pewność siebie
mnie zgubiła — poniewczasie żałował Maciek. — Zawsze tak ze mną jest.


Paweł
nie rozumiał niczego z tej sytuacji. Przecież Maciek go nie wtajemniczył, w
czym rzecz. Znaleźli jakieś starocie i zaraz je stracili. Mogli przy tym
oberwać kulką z pistoletu. Czy warto było? I co będzie dalej? Rzucił okiem na
zegarek. Kwadrans po piątej. Długo trwała ta przygoda, a to jeszcze nie koniec.


Na
drodze nie pozostał nawet ślad po przedpołudniowym wypadku. Nie było korków i
przeszkód. Przez miasto także jechało się gładko. Ulica Kościuszki,
Zwierzyniecka, Straszewskiego... Maciek spodziewał się, że zawiozą ich do
Białego Domku na Lubiczu. Znał ten areszt z czasów stanu wojennego.
Przewidywania się ziściły. Radiowóz zatrzymał się pod samymi drzwiami
komisariatu i konwojent szarpnął kajdanki, komenderując krótko:


— Wyłazić!


Wyczołgując
się z radiowozu, Maciek poczuł ból w skaleczonej ręce pociągniętej przez kajdanki.
Na domiar złego „bransoletki” wpiły mu się mocno w nadgarstek. Policjant musiał
też odczuć to samo, bo wyciągnął kluczyk i uwolnił swoją rękę od kajdan. Pchnął
aresztantów w kierunku drzwi komisariatu. W środku przywitał się z dyżurnym
i objaśnił:


— Tych
dwóch chuliganów trzeba przechować do jutra. Rano pojadą do prokuratury.


Schował
pałkę, zdjął im kajdanki, poszeptał na boku z kolegami i wrócił do
radiowozu.


Aresztantami
zajęli się trzej inni gliniarze. Najpierw wzięli w obroty Maćka.


— Wyjąć
z kieszeni wszystkie przedmioty i położyć tu na ladzie.


Maciek
z dawna obeznany z procedurą wykonał wszystko posłusznie. Policjant starannie
go obmacał, sprawdzając czy nie zostało coś w ubraniu. Przejrzał zawartość
portfela. Obejrzał dokładnie dowód osobisty.


— Nazwisko?
— zażądał.


— Maciej
Belina.


— Imię
ojca?


— Władysław.


— Zgadza
się. Adres?


Maciek
podał, gdzie był zameldowany.


Policjant
schował dokumenty do portfela. Wyjął z niego banknoty i dwukrotnie przeliczył
pieniądze. Zarządził znowu:


— Oddać
pas i sznurówki.


Maciek
zrobił, co mu kazano.


— Zegarek
— brzmiało następne polecenie.


Mundurowy
jeszcze raz sprawdził kieszenie aresztanta.


— W
porządku — mruknął. — Następny — zwrócił się do Pawła, przyzywając go gestem
dłoni.


Drugi
policjant spisywał wszystkie odebrane Maćkowi rzeczy. Schował je do
niewielkiego płóciennego woreczka i dał Maćkowi do podpisania listę przedmiotów
zabranych do depozytu. Potem zdjął z haczyka druciane kółko z kluczami i
kazał Maćkowi udać się wraz z nim.


Przechodząc
koło Pawła, Maciek szepnął:


— Jutro
się wszystko wyjaśni. Spoko. Nie przejmuj się.


Policjant
usłyszał.


— Nie
gadać! Nie wolno.


Poprowadził
Maćka korytarzem do ubikacji.


— Załatwić
się, bo do rana nie będzie wychodzenia z celi.


Maciek
z chęcią skorzystał z ustępu i umywalni. Przy okazji obejrzał i umył skaleczoną
rękę oraz stwierdził, że na biodrze i udzie ma rozległy siniec. Prawa strona
ciała była mocno stłuczona i każde dotknięcie sprawiało mu ból.


Po
skończonej obdukcji zastukał do masywnych drzwi (klamek tam nie ma). Strażnik
otworzył i zaprowadził go do celi (w kryminale mówi się: pod celę). Były tam
pod gołymi ścianami dwie drewniane nieprzesuwne niby-skrzynie. Pomalowane były
na szarostalowy kolor. Gdyby nie ta barwa, nadawałyby się idealnie na
katafalki. To było jedyne umeblowanie „pokoju”.


Maciek
przysiadł zaraz na katafalku. Klawisz długo mu się przypatrywał.


— Coś
ty taki poobijany? Kto cię tak urządził? Byłeś dziś na meczu? — pytał z lekkim
zdziwieniem.


Nawet
w tak kiepskim stanie Maciek nie wyglądał na zwyczajnego blokersa.


— Poślizgnąłem
się w lesie tak nieszczęśliwie, że zaczepiłem ręką o sterczącą gałąź. I biodro
sobie stłukłem.


Odpowiedź
chyba nie przekonała strażnika.


— Za
to nie zamykają.


Zatrzasnął
drzwi, ale za chwilę wrócił i rzucił na katafalk cienki, twardy materac i
wyświechtaną derkę.


— W
nocy będzie zimno. W samej koszuli się przeziębisz.


— Dziękuję.
— Maciek wiedział, że tylko dobrej woli tego człowieka zawdzięcza te „wygody”.
Mógł mu ich wcale nie dać. Najwidoczniej uznał, że Maciek jest już
dostatecznie sponiewierany. A może miał po prostu litościwy charakter.


Klawisz
wyszedł, drzwi trzasnęły i Maciek został sam. Rozłożył materacyk i koc i
ostrożnie ułożył się na lewym boku. Zamiast poduszki podłożył rękę pod głowę.
Zasnął prawie natychmiast. Zeszłej nocy spał krótko, a dzień był tak
wyczerpujący zarówno fizycznie jak i psychicznie, że organizm domagał się
odpoczynku.


 

 

 

 

 

Rozdział XI

Bardzo długa noc

 


Co
jakiś czas się budził.


Z
każdą próbą obrócenia się na prawy bok dotkliwy ból przywracał mu świadomość.
Musiał leżeć na drugim boku albo na wznak. Coraz bardziej się wiercił na
twardym materacu. Wreszcie lewą stronę ciała miał tak samo obolałą jak prawą.
Na domiar nieszczęścia w celi robiło się coraz zimniej. Usiadł, owinął się
szczelnie kocem i tak drzemał, ale ziąb nie dał mu spać. Trząsł się
z zimna. Pęcherz też mu dokuczał.


Tak
musi być przy wyżowej pogodzie — pomyślał. — W dzień słońce grzeje nie do
wytrzymania, a w nocy ciepło wypromieniowywuje w kosmos, bo nie ma chmur,
które mogłyby tę ucieczkę ciepła powstrzymać. Najgorzej będzie o świcie. Która teraz
jest godzina? Chciał spojrzeć na zegarek, ale przypomniał sobie, że został
zabrany do depozytu. Przez zakratowane i zablindowane okienko nie wpadało żadne
światło.


Postanowił
się rozgrzać gimnastyką. Po trzech krokach zrezygnował z tego zamiaru. Każdy
ruch sprawiał mu ból. Bolało go już wszystko, nawet głowa, która przecież nie
ucierpiała podczas ostatnich wydarzeń.


Usiadł
znowu na katafalku, podciągnął nogi, skulił się pod kocem i wstrząsany dreszczami
czekał na nadejście dnia.


Zastanawiał
się, jakie jeszcze przykrości na nich czekają. Chciał jak najprędzej stanąć
przed prokuratorem. Poprosiłby go, żeby zatelefonował do Janusza, który ich
wyciągnie z tej kabały. Nie chodziło zresztą wyłącznie o nich. Im wcześniej
zaczną się poszukiwania złodziejki, tym większe będą szanse na jej złapanie.
Maćkowi było wstyd, że tak pokpił sprawę. Miał zdobycz w rękach i pozwolił
się z niej obrabować w tak głupi sposób. Janusz będzie miał słuszne pretensje.


Że
też zapomniałem – mówił sobie w duchu – że Jarzynka miał wspólnika, dla którego
przeznaczony był gryps. Dałem się łatwo zaskoczyć, a przecież Janusz mnie
ostrzegał. Ta mała Zosia z Alwerni mówiła, że jestem śledzony; też to
zlekceważyłem. Zachowałem się jak ciemniak bez wyobraźni. Byle złodziejka mnie
wykiwała.


Ujęcie
przestępczyni może nie wystarczyć, żeby odzyskać to, co sprzątnęła im sprzed
nosa. Wyprze się przecież, że w ogóle była w podziemiach zamkowych. W
każdym razie ja bym tak zrobił na jej miejscu. Dwóch świadków? Dobry adwokat
obali ich zeznania. Było przecież ciemno. Ona świeciła im w oczy. Paweł nigdy
wcześniej jej nie widział... Może to był ktoś podobny do niej. Ona ma żelazne
alibi na cały ten dzień... Może całe to zajście jest jedynie wytworem ich
fantazji. Głupio się tłumaczą, dlaczego hałasowali w zabytkowych pomieszczeniach...
Konfabulują…


Maciek
westchnął ciężko.


Musi
być jakieś wyjście z tej sytuacji. Prokuratura i policja mają duże możliwości.
Jeżeli sprawczyni już była notowana jako złodziejka, sąd nie da wiary jej
zeznaniom. Janusz potwierdzi... Nie, Janusza nie można wplątywać w tę aferę.
Nie można zdradzić, że ujawnił materiały śledcze postronnej osobie. To by mu
nie wyszło na dobre.


Patrząc
na całe zajście z drugiej strony, rodzi się pytanie, czy warto było tak się
narażać dla paru glinianych figurek. Wszak porcelana to tylko glina. Prawda,
że szlachetna, ale glina. A on mógł stracić życie. Marne to jego życie, ale jednak...


Rozbłysła
żarówka w zakratowanej wnęce nad drzwiami. To strażnik zaglądał przez judasza,
czy w celi wszystko jest w porządku. Za chwilę znowu wróciła ciemność.


Niedługo
potem ponownie zapaliło się wątłe światło. Klawisz miał chyba jakieś podejrzenia,
bo tym razem długo zaglądał do celi. Rozległ się szczęk zasuwy, zazgrzytał
klucz w zamku i drzwi się otwarły. Policjant, stojąc w progu, zapytał:


— Ma
pan dreszcze?


— T-tak,
st-trasznie mi zimno — jąkał się Maciek, szczękając zębami.


Policjant
popatrzył na niego ze współczuciem, ale nic więcej nie powiedział. Zamknął
drzwi, lecz światła nie zgasił.


Po
chwili znów się zjawił.


Nie
wchodząc do celi, bo tego zabrania regulamin, rzucił skostniałemu
delikwentowi coś do ubrania. Był to granatowy policyjny sweter i mundurowa
marynarka.


Maciek
z wdzięcznością zwrócił się do strażnika:


— Bardzo
dziękuję. Dlaczego pan to robi? To chyba jest niezgodne z przepisami.


— Mam
swoje powody — odparł klawisz. — Nie chcę mieć kłopotów, że niby z mojego
powodu doznał pan uszczerbku na zdrowiu. Źle pan wygląda, jak półtora
nieszczęścia, a przepisy nie wykluczają ciepłej odzieży.


Sweter
miał za krótkie rękawy, a marynarka była trochę przyciasna w ramionach, ale
trzy warstwy ubrania to nie to co jedna cienka koszula. Maćkowi nadal nie było
ciepło, ale chłód stał się znośniejszy.


Klawisz
się przyglądał, jak aresztowany się ubiera.


— Chce
pan może pójść do ustępu? — zaproponował.


— Owszem,
nawet b-bardzo. Z tego zimna można się nabawić zapalenia nerek.


Pokuśtykał
przez korytarz.


Wróciwszy
do celi, otulił się kocem tak jak poprzednio i tak jak poprzednio usiadł na
drewnianym pudle udającym tapczan. Poczuł głód. No jasne, przecież przez od
wielu godzin nie miał nic w ustach. Obudzone kiszki zaczynały grać marsza.


Nie
zapytałem się, która godzina — żałował swego gapiostwa, mimo iż z tej
wiadomości nie mógł zrobić żadnego użytku.


Okutany
w derkę i ciepło ubrany kiwał się na siedzeniu, bo przysypiał na siedząco i
budził się, gdy tracił równowagę. Usadowił się tak, żeby lewym ramieniem
opierać się o ścianę, i drzemał. Nie wiedział, że strażnik jeszcze raz zapalił
lampę i przyglądał mu się przez wziernik.


Pół
we śnie, pół na jawie wrócił myślą do jasnowłosej sprzedawczyni ze Sukiennic.
Teraz pewnie śpi smacznie. A może szaleje z przystojnym chłopakiem na
całonocnej zabawie. Na pewno ma amanta, z którym ja się nie mogę równać. Taka
śliczna dziewczyna. Dlaczego nie spróbowałem porozmawiać z nią przy pierwszej
okazji. Zmarnowałem szansę. Ostatnio nic mi się nie udaje...


W
niewytłumaczalny sposób jego myśli zmieniły kierunek. Rozważał problem,
dlaczego słowa osobno i osobiście są tak podobne do siebie, mimo
że ich znaczenia są całkowicie różne. Nie znalazł odpowiedzi na to pytanie,
ale przez znaczny okres czasu oderwał się od smutnych roztrząsań wczorajszego
niepowodzenia.


Rozbudził
go zgiełk wpadający do celi razem z szarym światłem przez zakratowane okienko.
Wkrótce ożywił się także komisariat. Trzaskały drzwi, ciągnięto coś wzdłuż
korytarza, dobiegały inne nierozpoznawalne dźwięki. Zaczynał się nowy dzień.


Klawisz
przyszedł odzyskać wypożyczoną odzież.


— Kończę
zaraz zmianę, muszę zabrać te rzeczy — wyjaśniał usprawiedliwiająco.


Maciek
podziękował. Znowu owinął się kocem. Ciągle jeszcze było zimno, chociaż szło
ku lepszemu. Teraz najgorszy do wytrzymania stał się głód. Ssanie w żołądku się
nasilało.


Czas
mu się strasznie dłużył. Głodno, chłodno i nic do roboty. Nawet oka nie ma na
czym zaczepić. Gołe ściany i okienko, przez które nic nie widać. Zwyczajnie
areszt, nie hotel. Telewizorów w celach nie ma.


Uparcie
wracał myślą do wczorajszych wypadków.


Przeanalizował
ostatnie wydarzenia jeszcze kilka razy. Przeklinał w duchu swoją
nieostrożność. Tak się dać wyprowadzić w pole, wiedząc, że Jarzynka miał
wspólnika, to szczyt nieudolności. Jeszcze bardziej bolało to, że padł ofiarą
kobiety. Dysponowała co prawda pistoletem, a oni nie posiadali żadnej broni,
ale to nie usprawiedliwiało lekkomyślności.


I do
tego to zatrzymanie. Gdyby zamkowy bileter i strażnik w jednej osobie nie
wezwał policji, byliby w ciągu godziny w Krakowie i przez Janusza uruchomiliby
akcję poszukiwania złodziejki. To głupie aresztowanie dało dziewczynie
kilkanaście godzin na pozbycie się lub ponowne ukrycie zdobyczy.


Oczekiwał,
że zaraz ich wypuszczą z cel i zawiozą do prokuratury znajdującej się
niedaleko, tuż za Rondem Mogilskim. Gdy usłyszał zgrzytanie klucza w zamku,
odrzucił koc i podszedł do drzwi. Okazało się wszakże, że nowy klawisz
przyszedł tylko po to, żeby odebrać mu ten nędzny koc i materac. Zapytał też
łaskawie, czy Maciek chce iść do toalety.


Tym
razem Maciek nie czuł takiej potrzeby, ale postanowił skorzystać z możliwości
drobnego urozmaicenia sobie pobytu w areszcie, przespacerowania się po
korytarzu i łyknięcia wody z kranu w umywalni, żeby na chwilę oszukać głód.


Wróciwszy,
pozbawiony okrycia znowu marzł.


Chodząc
kulawo z kąta w kąt, trochę rozruszał obolałe kończyny. Od kolana aż do pasa
zewnętrzna strona prawej nogi nabrała granatowego koloru. Ramię było
zaczerwienione wokół podłużnej rany. Bolał bark, łokieć i nadgarstek.


Minęło
jeszcze może pół godziny, a może tylko kwadrans – Maciek stracił poczucie
czasu – kiedy drzwi ponownie się rozwarły i strażnik machnięciem ręki
kazał mu wyjść. Nareszcie.


Przyprowadzono
go do tego samego kantorka, przy którym wczoraj go przyjmowano. Stał tam już
Paweł otoczony przez czterech policjantów. Jeden z nich wysypał z woreczka na
ladę, a właściwie barierkę, kilka przedmiotów.


— Czyje
to? — rzucił w przestrzeń pytanie.


Cisza.


— Czyje
to? — jeszcze raz padły te same słowa.


Nikt
nie odpowiedział.


Gliniarz
spojrzał spode łba na aresztantów. Potem podniósł do oczu jakiś dokument i
przeczytał:


— Ziółko...
Nie. Ziółkowski. Który to?


Nadal
cisza.


Policjant
wyraźnie się zdenerwował. Wycelował palec w pierś Pawła i syknął:


— Nazwisko.


— Witowski.


— Jak?
— szczeknął funkcjonariusz.


— Witowski.
Paweł Witowski.


— A
ty — palec wskazał Maćka.


— Belina.


— Franeeek!
— wrzasnął rozzłoszczony policjant. — Kogoś mi tu przyprowadził? Nie umiesz
czytać, czy co?


Podbiegł
klawisz i podetknął pod nos zdenerwowanemu koledze nieco pognieciony kawałek
papieu.


— A
co tu jest nabazgrane?


— To
nie ta kartka, idioto. Macie tu niezły bałagan. Odprowadzić tych... — tu
wtrącił przekleństwo, wskazując szerokim wszystkich obecnych.


Klawisz
jednak odgadł bez wątpliwości, których „tych” miał na myśli jego zwierzchnik.


I
Paweł, i Maciek wrócili do cel.


Przyjdzie
niebawem i na nas kolej — pocieszał się zawiedziony Maciek.


W pustym
żołądku burczało mu coraz głośniej. Przez całą dobę oprócz „kranówki” z toalety
nie miał nic w ustach. Nikt się nie przejmował osobami „przechowywanymi” w
areszcie tylko przez jeden dzień.


Na
szczęście już niedługo się to skończy — myślał. — Nie umrę z głodu.


Mniej
więcej po godzinie wyczekiwania przeszli procedurę zwracania depozytów. Poszło
gładko jak po maśle. Potem połączono ich jedną parą kajdanek, wsadzono do
samochodu i powieziono w kierunku Ronda.


Zegarek
Maćka wskazywał dziesięć po ósmej.


 

 

 

 

 

Rozdział XII

U prokuratora

 


Konwojenci
poprowadzili ich prosto do biura prokuratora okręgowego, którego aktualnie
zastępował Janusz. Ucieszyło to Maćka. Wyspowiada się przed dobrze go znającym
kolegą. Może razem obmyślą również sposób odzyskania skradzionych powtórnie
antyków.


Weszli
do sekretariatu. Jeden z policjantów podał sekretarce dokument, który od
początku trzymał w ręce.


Sekretarka
rzuciła okiem na papier, potem na policjanta, a na końcu jej nieprzychylne
spojrzenie zatrzymało się na dwóch nieogolonych i nieuczesanych łobuzach
odzianych w brudne i potargane szmaty.


— Pana
prokuratora Małozięcia jeszcze nie ma. Proszę zaczekać. — Wskazała policjantom
krzesła pod ścianą.


Jeden
z nich odmówił zajęcia miejsca.


— Zaczekam
w samochodzie — oświadczył. — Do widzenia — dodał i wyszedł.


Doprowadzone
„opryszki”, ciągle połączone kajdankami, zostały ustawione pod ścianą, obok
konwojenta. Im krzesła nie przysługiwały.


Nikt
nic nie mówił. Pani sekretarka pozorowała pracę, przekładając z miejsca na
miejsce różne urzędowe papiery i drobne klamoty. Wsypała coś do filiżanki i
zalała wrzątkiem z elektrycznego czajnika. Po pokoju rozszedł się zapach kawy.


Aromat
spowodował głośne bulgotanie w brzuchach stojących przy ścianie oberwańców, a
ślina im ciekła tak obficie, że w regularnych odstępach czasu musieli ją połykać.


Ślinię
się jak u dentysty — myślał Maciek. Zawsze po włożeniu mu ligniny do ust jego
ślinianki zaczynały pracować ze zdwojoną energią. — Teraz rozumiem, jak
straszna mogła być śmierć głodowa w wieży Lipowca.


Sekretarka
piła małymi łyczkami. Nie zaproponowała kawy nawet policjantowi, a co dopiero
dwóm aresztowanym pospolitym przestępcom o wyglądzie włóczęgów.


Jeszcze
dziesięć długich minut i w drzwiach stanął oczekiwany przez wszystkich
prokurator.


— Dzień
dobry.


— Dzień
dobry — odpowiedział mu zgodny chór.


— Przepraszam
za spóźnienie. Czy...


Przerwał
w pół zdania, rozpoznawszy Belinę.


— To
ty? Nie mogę uwierzyć — wybuchnął głośnym śmiechem.


— Nie
ja, tylko Duch Święty... Pewnie bym sam siebie nie rozpoznał w takim stanie —
mamrotał Maciek.


— No,
no — dziwił się Janusz. — Proszę ich rozkuć — zwrócił się do policjanta. —
Wchodźcie dalej — otworzył drzwi gabinetu. — A panu już dziękuję, panie
plutonowy. Nie będzie mi pan już więcej potrzebny.


Plutonowy
otworzył usta, nie wiadomo czy ze zdziwienia rozwojem wypadków, czy chciał coś
powiedzieć, ale natychmiast się opamiętał, zasalutował i wyszedł.


Sekretarka
przez chwilę też wyglądała nieswojo. Zamaskowała jednak swe samopoczucie,
podnosząc do ust filiżankę z kawą i siorbiąc cicho gorący napój.


W gabinecie
Janusz podał rękę Maćkowi, który zaraz przedstawił swego towarzysza:


— To
Paweł Witowski, mój współpracownik i kolega.


Janusz
przywitał się także z Pawłem.


— Siadajcie
i opowiadajcie, co się stało.


— Tak
o suchym pysku? — westchnął Maciek. — Od dwudziestu czterech godzin nic nie
jadłem, a piłem tylko H2O z kranu na komisariacie. Może chociaż
herbatkę? — Jego żołądek wydał głośne burknięcie na potwierdzenie tych słów.


Janusz
zerwał się z fotela. Uchylił drzwi do sekretariatu.


— Proszę
nam podać trzy herbaty i coś do przegryzienia.


— Ja
poproszę w szklance — mruknął Maciek.


— Nie
mamy szklanek — odpowiedziała blondynka z sekretariatu — tylko piękne
filiżanki.


— Chwilowo
nienawidzę porcelany — wydyszał Belina z rezygnacją w głosie.


Czekali
w milczeniu, dopóki na biurko nie wjechała taca z napojem i herbatnikami. Gdy
tylko za sekretarką drzwi się zamknęły, Maciek natychmiast rzucił się na
krakersy. Paweł poszedł za jego przykładem.


Między
jednym a drugim kęsem Maciek zaczął streszczać wydarzenia ostatnich dni:


— Znalazłem
rozwiązanie tego rzekomego rebusu, który mi dałeś do rozpracowania...


— Wierzyłem
w ciebie — wpadł mu w słowo Janusz.


— Wynikało
z niego, że Jarzynka ukrył łup w podziemiach zamku Lipowiec koło Babic.


— To
brzmi prawdopodobnie — wtrącił znowu prokurator.


— To
brzmi pewnie — sprostował z dumą Maciek. — Poprzez zamkową kanalizację
wczołgaliśmy się tam we dwóch. — Wskazał na Pawła. — Znaleźliśmy te
statuetki porcelanowe i kiedy już mieliśmy się z nimi ewakuować, wlazła tam za
nami kobieta…, babsko z pistoletem w dłoni, sterroryzowała nas i odebrała nam
nasze znalezisko.


— Chciała
nas zastrzelić — dodał Paweł. — Wycofując się, strzeliła z pistoletu w naszą
stronę. Dobrze, że nie trafiła żadnego z nas. Na szczęście było ciemno.


— Coś
podobnego! — Janusz wydał okrzyk zdziwienia. — To niemożliwe. Nie wierzę.


— A
jednak... Miałeś wtedy rację, ostrzegając mnie przed niebezpieczeństwem —
ciągnął Maciek. — Wyobrażasz sobie, jakiego miałem tam pietra? E, nie
wyobrażasz sobie. Tego się nie da opowiedzieć. Wiem już, co to znaczy zajrzeć
śmierci w oczy. Pierwszy raz w życiu do mnie strzelano. Nawet w stanie wojennym
mi się to nie przytrafiło.


Paweł,
zajęty jedzeniem, kiwał głową, potwierdzając wrażenia swego towarzysza.


Janusz
zanotował parę słów w grubym, czarnym notatniku leżącym na biurku.


— Huk
wystrzału był tak głośny — ciągnął Maciek — że słychać go było w całej budowli.
Nad głowami mieliśmy tylko strop z desek. Zapełnił się ludźmi, którzy byli w
zamku i którzy nie wiedzieli, co się stało. Ktoś zawiadomił policję i
zaledwieśmy się wydostali z kanału, zostaliśmy aresztowani. Spędziliśmy ten
wieczór i noc w Białym Domku na „dołku”. Żebyś wiedział, jak tam było
lodowato. Istna Syberia. Wiesz, że już mi się zdarzało oglądać niebo w kratkę,
ale nigdy tak nie zmarzłem. Istna Syberia.


— Dziś
rano nie było tak strasznie zimno, jak w ostatnich dniach — sprzeciwił się
prokurator.


— O
ósmej, kiedy ty jechałeś do pracy, było całkiem znośnie, ale o czwartej czy
piątej głodny, niewyspany, rozczarowany, poobijany człowiek mógł się wykończyć.


— Pobili
cię w komisariacie? — Janusz podniósł brwi.


— Nie,
nie. Miałem drobną przygodę w lesie. Wszystkie nieszczęścia się na mnie
zwaliły tego dnia.


— Nie
rozpaczaj tak. Wyliżesz się. Od siniaków i zadrapań jeszcze nikt nie umarł.


— Umarło
moje ego, moja dusza krwawi. Miałem zdobycz w rękach i pozwoliłem ją
sobie wydrzeć. Teraz szukaj wiatru w polu. Ta baba pewnie już zwiała za
granicę...


— Możesz
ją opisać? — przerwał mu Janusz.


— To
ta sama jędza, którą tu widziałem za mojej poprzedniej bytności u ciebie. Nie
wiem, czy pamiętasz. Czekała wtenczas w sekretariacie. Za wszelką cenę trzeba
ją odnaleźć.


— Aha.
To się da zrobić — uśmiechnął się Janusz — i to szybko. Zaraz zadziałam w tej
sprawie.


Wyszedł
na cztery minuty do sekretariatu, zamykając za sobą drzwi i zostawiając ich samych.
Po powrocie oznajmił:


— Musimy
poczekać. Pewnie z godzinkę, może nieco dłużej. Mam zatem dla was propozycję
nie do odrzucenia. Chcę trochę popracować. Wy zejdźcie na parter. W holu
znajdziecie kiosk zaraz przy głównym wejściu. Kupcie jednorazówki do golenia,
grzebyki i co tam jeszcze znajdziecie przydatnego. Mam nadzieję, że macie
przy sobie pieniądze. Tak?


Przytaknęli
obaj.


— Potem
udajcie się do toalety i doprowadźcie się do jakiego takiego wyglądu. Jak już
się będziecie prezentowali przyzwoicie, przyjdźcie tu do mnie... punktualnie o
dziesiątej. Pamiętajcie: punkt dziesiąta, nie później. Zgoda?


— Zgoda.
Chyba nie mamy wyboru.


Wychodząc
z prokuratorskiego gabinetu, Paweł zwrócił się do Janusza z pytaniem:


— Czy
mógłbym zadzwonić do pracy, że się spóźnię? Już się spóźniłem dwie godziny.


— Zadzwoń.
Powiedz, że cię wezwano do prokuratury. Załatwię ci usprawiedliwienie
nieobecności.


 

 

 

 

 

Rozdział XIII

Przedstawienie

 


Mimo
braku w kiosku przyrządów do golenia, po godzinie spędzonej przed lustrem
Paweł odzyskał w miarę normalny wygląd. Jego jasny, jednodniowy zarost był
prawie niewidoczny. Maćkowi psuła prezencję nie tylko szczecina na podbródku
ale i brudna, rozdarta i zakrwawiona koszula. No i wyraz twarzy miał raczej nieszczęśliwy.


Wyczyszczone
buty i spodnie, umyte ręce i twarze, uporządkowane fryzury nadały im w miarę
ludzki wygląd. Gdy wrócili do Janusza, blond sekretarka patrzyła teraz na nich
zupełnie inaczej niż niedawno temu.


Janusz
z konspiracyjną miną powiedział:


— Zrobimy
tej twojej babie małą niespodziankę. — Zaakcentował słowo babie.


Potem
zwrócił się do sekretarki:


— Niech
pani przyniesie te rzeczy do mnie. Przeprowadzimy operację za zamkniętymi
drzwiami.


Blondynka
wyjęła z szuflady buteleczkę czerwonego tuszu do pieczątek, małe nożyczki oraz
trzy zwoje bandaży i na tacy – tej samej, na której podawała herbatę – wniosła
je do gabinetu. Przymknęła drzwi i stanęła jak gdyby na straży, zerkając do
swojego pokoju przez szparę. Janusz złapał nożyczki i, ciach-ciach, obciął
zniszczony rękaw Maćkowej koszuli powyżej łokcia. Potem zaczął owijać zranioną
rękę bandażami. W jednym miejscu lekko nasączył bandaż tuszem.


— Zapamiętaj
sobie, że masz ranę postrzałową. Ano, postrzelony to ty faktycznie jesteś —
zaśmiał się głośno z dwuznacznego określenia. — To taka mała prokuratorska
sztuczka... Teraz wszyscy na miejsca i gramy swoje role. Na razie czekamy.


Maciek
był bardzo ciekawy, jak Janusz rozegra przesłuchanie złodziejki. Zastanawiał
się, jak by on sam do tego podszedł. Nie zdążył jeszcze wymyślić nic
sensownego, a już sekretarka uchyliła drzwi i zameldowała:


— Panie
prokuratorze, przyjechał sierżant Gruszczyński z Krystyną Zielską.


— Niech
wejdą. Proszę zostawić te drzwi otwarte.


W
drzwiach gabinetu pojawiła się elegancko ubrana kobieta, a za nią policjant. To
byli ci sami ludzie, których Maciek widział za poprzedniej bytności w
prokuraturze. Tym razem złodziejka nie nosiła spodni, lecz obcisłą sukienkę w
kolorze wiśni uwydatniającą jej zgrabną, szczupłą figurę. Bez pistoletu w
dłoni wyglądała niepozornie i niewinnie.


— Dzień
dobry — powiedzieli chórem przybysze.


— Hmm,
wcale nie taki dobry — odpowiedział oschle Janusz. — Proszę zająć miejsca. Ten
pan — wskazał Maćka — oskarża panią o postrzelenie go w rękę. Podobno w
zamku Lipowiec oddała pani strzał z pistoletu w jego kierunku, trafiając go w
ramię. Czy to prawda?


Głos
Janusza brzmiał sucho, urzędowo i kobieta, do której były skierowane jego
słowa, zbladła i przez chwilę nie odpowiadała. Spuściła wzrok.


— Nie
chciałam — wydobyła wreszcie głos z gardła. — Strzelałam w powietrze. To był
przypadek. Było bardzo ciemno... — urwała.


— Ciemno
było — rzekł z przekąsem Małozięć — a pani strzelała na oślep. Można wiedzieć,
w jakim celu. Nie chodzi mi o cel, do którego pani strzelała, tylko o powód tej
strzelaniny.


— Chciałam
ich tylko postraszyć.


— To
jej się udało — odezwał się Maciek. — Baliśmy się jak diabli, jak nigdy w
życiu...


— Proszę
o spokój. Odpowiadać jedynie na pytania. — Janusz mrugnął nieznacznie do Maćka,
po czym skierował surowy wzrok na dziewczynę w wiśniowej sukni.


— Chciała
pani ich postraszyć? Po co? Tak dla draki?


— Nie
chciałam, żeby za mną leźli. Ich było dwóch, a ja jedna...


— Dwóch
bezbronnych i jedna... — usiłował wtrącić Paweł, ale Janusz powstrzymał go
gestem ręki.


— Ale
oni zeznają, że to pani na nich napadła z pistoletem w dłoni, a nie oni na
panią — kontynuował.


— Mieli
te porcelanowe figurki z Muzeum Czartoryskich. Chciałam je odzyskać. Przecież
pan to już dobrze wie od wczorajszego wieczora. Zdałam panu szczegółowe
sprawozdanie. Czego pan chce ode mnie?


W tym
momencie Janusz parsknął śmiechem. Podniósł się zza biurka i wyciągnął rękę w
stronę Maćka.


— Przedstawiam
pani mojego kolegę. Pan Maciej Belina. A to jest Paweł Witowski, kolega mojego
kolegi, a zatem również mój kolega. A wam chcę przedstawić panią aspirant albo,
jeśli wolicie nomenklaturę wojskową, porucznik Krystynę Zielską, która współpracuje
ze mną w sprawie kradzieży u Czartoryskich. A to jest sierżant, Władysław
Gruszczyński. Razem z panią Krystyną stanowią zgrany zespół śledczy.


Przerwał
i z rozbawieniem rozglądał się po zebranych, obserwując, jaki efekt wywołały
jego słowa.


Zaskoczenie
malowało się na wszystkich twarzach. Tylko z sekretariatu dobiegał kobiecy
śmiech.


Janusz
uznał, że musi się usprawiedliwić.


— Przepraszam
panią za tę małą inscenizację. Ten bandaż to dla picu. Nikogo pani nie zraniła.
To był żart. Zażartowałem sobie z was wszystkich. Koledzy też byli
niedoinformowani. Uważali panią za złodziejkę i za wspólniczkę Jarzynki.


— I
kto tu jest postrzelony? — Maciek odzyskał głos. — Kogo się trzymają głupie
dowcipy? Jezu, ileż ja się wczoraj najadłem strachu i wstydu. Bo, kiedy
zobaczyłem panią pierwszy raz tu w sekretariacie, wydawało mi się, że pani
czeka na przesłuchanie, a pan sierżant pilnuje pani. Zakonotowałem sobie w
pamięci, że jest pani podejrzanym indywiduum, przestępczynią.


— Ja
to samo myślałam o panu. Pan prokurator wezwał mnie wtedy, żebym się dobrze
panu przyjrzała. Kazał mi nie spuszczać pana z oka, więc śledziłam pana.


Wtrącił
się Janusz.


— Nie
kazałem, tylko prosiłem. Prawda, że się zdecydowałem cię pilnować — zwrócił się
do Beliny — ale miałem na myśli zapewnienie ci bezpieczeństwa. Chciałem cię
chronić.


— Tego
mi pan nie powiedział. Skąd miałam wiedzieć, że to pański przyjaciel?


— Nie
chciałem, żeby wyglądało, jakbym chciał przydzielić ochronę człowiekowi tylko
dlatego, że jest moim znajomym. Należała mu się ochrona, bo dałem Maćkowi
zadanie, któreśmy powinni wykonać sami bez jego pomocy. Liczyłem na to, że
rozszyfruje dla mnie ten przechwycony gryps.


— I
nie zawiodłeś się na mnie — pysznił się Maciek. — Kto inny pewnie by się tym przechwalał,
a ja to mówię tylko tak sobie, obiektywnie. — Zmrużył oko.


Sierżant,
który dotychczas nie odezwał się ani słowem, podsumował krótko dzisiejsze
wydarzenia:


— Ale
teatr, właściwie cyrk! Pan to ma metody, panie prokuratorze. Śmichy-chichy,
niedopowiedzenia, przedstawienia reżyserowane jak w teatrze. Każdy podejrzewał
i bał się każdego. Dobrze, żeśmy się nawzajem nie pozabijali...


— Dość
już narzekań, panie Gruszczyński — przerwał mu prokurator. — Zastosowałem niekonwencjonalne
metody – to prawda – ale okazały się skuteczne, a to się liczy w mojej pracy.
Gdzie są zdobyte dowody rzeczowe? Może byśmy tak obejrzeli w pełnym świetle,
czy było warto podejmować dla nich tyle starań.


— Pani
Wanda, kazała je zostawić u niej w sekretariacie.


— Takie
miała polecenie. Przecież, gdybyście je tu wnieśli od razu na początku, ci
młodzi ludzie nie doświadczyliby takiego suspensu, jaki im zafundowałem.


Pani
Wanda, czyli sekretarka, już wnosiła dwie plastykowe reklamówki. Janusz
wydobył z nich ostrożnie porcelanowe starocie. Wszyscy skupili się wokół
figurek.


— Dla
mnie to żadna rewelacja — oświadczył sierżant. — W każdym sklepie z
porcelaną można znaleźć podobne, a nawet ładniejsze. No może mniejsze niż te.


— Te
w sklepach nie mają dwustu pięćdziesięciu lat. Nasze mają wartość
zabytkową — powiedziała pani porucznik, podkreślając pierwsze słowo. — To
antyki w całym tego słowa znaczeniu. Chciałabym mieć chociaż jeden taki okaz w
moim domu. Tyle się napracowałam, żeby je uratować.


— Śledziła
mnie pani cały ten czas? — spytał Maciek.


— Codziennie.
Na zmianę z sierżantem Gruszczyńskim. Dwa razy pana zgubiłam. Ostatniego dnia
też o mało mi pan nie uciekł. Wyjechaliście tak wcześnie, a ja zdążyłam sobie
wyrobić o panu opinię śpiocha.


— Mam
urlop — oburzył się na to Maciek.


— Zyskał
pan u mnie jeszcze jedną opinię, szybkonogiego piechura. Pańskie wędrówki po mieście
i okolicy mocno czułam w nogach.


— Nie
dorobiłem się samochodu, więc z konieczności uprawiam turystykę pieszą. Mam w
tym trochę wprawy. Ale jak pani to robiła, że nigdy nie zauważyłem za sobą
żadnego „ogona”? Dobrze się pani kamuflowała. Tylko raz, w Alwerni, dostałem
cynk, że śledzi mnie żona.


Tu
wtrącił się Janusz:


— Żona?...
Chociaż... Moglibyście zostać małżeństwem. Uważam, że pasujecie do siebie. —
Zaśmiał się. — Jak ci się podoba pani, a właściwie panna, Krysia?


— Atrakcyjna,
ale nic z tego. Przykro mi, ale nie mógłbym zasnąć pod jednym dachem z
kobietą, która chciała mnie zastrzelić.


— Mówiłam,
że strzelałam w powietrze. Nie chciałam nikogo zastrzelić — oburzyła się panna
Krysia.


Maciek
bez słowa powoli odwijał bandaż z rzekomo postrzelonej ręki. 


—
Wyjaśnij mi, dlaczego powiedziałeś, że Jarzynka mieszkał w Alwerni — zwrócił
się do Janusza.


— Kiedyś
mieszkał. Pomyliły mi się te dwie miejscowości. Jego żona…


— Trzymajcie
mnie, bo go pobiję!... — krzyknął Maciej. — Pomyliły mu się!... Ja przez to
straciłem strasznie dużo czasu. Tylko przypadek sprawił, że się dowiedziałem,
gdzie ta Jarzyna mieszkała ostatnio i za dziecinnych lat. To, co zrobiłeś,
to... to... — brakło mu słów.


— Wszystko
dobre, co się dobrze kończy — słabo bronił się prokurator.


— Też
mi mądrala. Nie poinformował mnie dokładnie, napuścił na mnie policję, a sam
siedział w biurze, czekając aż odwalę za niego robotę. — Było to powiedziane z
emfazą. — Co ja przez niego przeszedłem! Teraz wiem też, co przeżył ten mój
żeński „anioł stróż”. Nie dziwota, że ściskała pistolet w garści. Chciałbym
poznać jej wrażenia.


— Już
się robi. — Janusz postukał w blat biurka, żeby uciszyć wrzawę, jaka zapanowała
w pokoju. — Jest prośba, żeby pani Krysia opowiedziała nam swoje przeżycia...
przynajmniej z wczorajszej operacji. Nazwijmy ją Operacja Lipowiec.


Krystyna
nie dała się długo prosić.


— Razem
z Władkiem jechaliśmy za podejrzanymi... Tak, za podejrzanymi. Nie
wiedzieliśmy, że są po naszej stronie. Staliśmy długo w korku... Ach, to
nieważne... Zacznę od tego, jak obaj panowie zniknęli w podziemnym korytarzu.
Naradziliśmy się z Władkiem nad otworem, a właściwie wylotem tego korytarza, i
doszliśmy do wniosku, że trzeba tam iść za nimi, bo mogą wyjść inną drogą.
Władek nie mógł się przepchać przez dziurę... Popatrzcie, jakie ma bary.


Sierżant
dumnie wypiął pierś, wciągając brzuch, i mruknął:


— No.


— Musiałam
wejść ja — relacjonowała dalej policjantka. — Pełzłam na łokciach i kolanach.
W jednej ręce trzymałam latarkę, w drugiej pistolet. Przy końcu korytarza,
a w gruncie rzeczy ciasnego i niskiego kanału, bałam się wyjść. Przezornie
zgasiłam wcześniej latarkę. Widziałam przed sobą ciemną dużą pieczarę, ale nie
widziałam ludzi. Może tylko czekali, kiedy wychylę głowę z tunelu, żeby w nią
walnąć. Wreszcie moje oczy przyzwyczaiły się jako tako do ciemności. Światełka
latarek wskazały mi ich właścicieli. Krótko mówiąc: wzięłam ich na muszkę,
zabrałam figurki i zamierzałam się wycofać. Bałam się odwrócić do nich plecami.
Musiałam stąpać tyłem, mając obie ręce zajęte; w jednej dwa woreczki z delikatnymi
figurkami, w drugiej pistolet. Wiecie jak krucha jest porcelana. Jak tylko się
wpasowałam do kanału, postanowiłam ich postraszyć, żeby szybko nie poszli za
mną. Jeden się poruszył. Wtedy strzeliłam. Mierzyłam wysoko, w wolną przestrzeń
ponad nimi.


Zrobiła
pauzę, żeby odetchnąć głęboko. Skorzystał z tego Janusz, by zadać pytanie
Gruszczyńskiemu.


— Panie
sierżancie, usłyszał pan wystrzał? Co pan wtedy pomyślał i co pan zrobił?


Policjant
troszkę się stropił.


— Sam
nie wiem, co wtedy myślałem. Czułem, że coś poszło nie tak. Na wszelki wypadek
zaraz przez radiotelefon wezwałem odsiecz.


Krystyna
podjęła przerwany wątek.


— Posuwając
się do tyłu na czworakach, wygramoliłam się z podziemi na świat.
Zastanawialiśmy się, co dalej robić. Na szczęście jeden z radiowozów był w
pobliżu i zjawił się po pięciu minutach. Dwóch funkcjonariuszy obstawiło wylot
tunelu. Kazałam im aresztować złodziei i na drugi dzień dostarczyć tutaj.
Byłam święcie przekonana, że to przestępcy. Wróciłam z Władkiem do naszego
auta. Po drodze spuściłam powietrze z dwóch kół samochodu, którym przyjechali
z Krakowa panowie Maciej i Paweł. (O dziwo, Paweł zachował w tym momencie
stoicki spokój.) Tak dla pewności. I gazem na komendę. Potem poinformowałam o
wszystkim pana Janusza i mojego zwierzchnika. — Rzuciła spojrzenie na
prokuratora. — Nie muszę wam mówić, jaka była radość. Komendant wojewódzki
polecił wysłać natychmiast wiadomość do mediów o odzyskaniu straconych
eksponatów. Dziś od rana faksowałam ten komunikat do wszystkich redakcji.


Maciek
jęknął.


— Kto
pozwolił na taki idiotyzm? To skrajny kretynizm, debilizm! Janusz, czyś ty
wydał w tej sytuacji zgodę na opublikowanie wyników śledztwa?


— Nikt
mnie o nią nie prosił. Komendant zadziałał na własną rękę. Nawet mnie nie
zawiadomił... Ale nie gorączkuj się. Śledztwo jest w tym momencie zakończone.
Kieruję sprawę do sądu.


— Niech
cię gęś powącha! To jest właśnie nasz aparat ścigania przestępców! Odzyskali
zgubę i wpadli z tego powodu w samouwielbienie. Pytam się, co ze złodziejskim wspólnikiem,
do którego skierowany był gryps. Mamy tylko jednego drania. Nie znamy ani jego
pomocnika, ani prawdopodobnego zleceniodawcy kradzieży. Teraz już nijak nie
ustalimy, kim są.


— A
jak chciałeś to ustalić? — pytał Janusz. Inni wyrażali to pytanie wzrokiem.


— Będąc
na twoim miejscu, kazałbym wydrukować w gazetach zdjęcie grypsu i ogłosić, że
wyznaczyłeś nagrodę dla osoby, która pomoże go odszyfrować.


— Chciałbyś
zgarnąć nagrodę — ironicznie rzucił Janusz.


— Pominę
pogardliwym milczeniem tę zniewagę — zachrypiał urażony Maciek. — Dobrze wiesz,
że dla człowieka z moim charakterem nie ma miejsca na tym świecie komercji i
oszustwa... Słuchaj, co dalej. Po ujawnieniu grypsu trzeba tylko zorganizować
zasadzkę w zamku. Ten, kto zrozumie znaczenie grypsu, przyjdzie zabrać łup,
sądząc, że on wciąż tam na niego czeka. W ten sposób złapałbyś drugiego
złodzieja... Sądzę, że dużo ważniejszego od zwyczajnego stolarza.


Po
tyradzie Maćka zapanowała taka cisza, że słychać było brzęczenie muchy na
szybie okiennej.


Cisza
przedłużała się w nieskończoność...


Maćkowi
się zrobiło żal Janusza.


— Trudno,
stało się. To nie twoja wina. Pan komendant chciał się pochwalić sukcesem i
zawalił sprawę. Trzeba pogłówkować i znaleźć wyjście z tej sytuacji.


— Przycisnę
Jarzynkę tak, że wyśpiewa wszystko — odgrażał się Janusz.


— Nie
wyda kumpla, bo by się naraził na dintojrę. W złodziejskim światku panują
twarde prawa. Zdrajców i donosicieli się tępi. Nie tędy droga. Komendanta
wojewódzkiego też nie krytykuj, bo to się skończy źle dla ciebie.


Janusz
wciąż był niepocieszony.


— I
tak będziesz miał swoje wspaniałe pięć minut — kontynuował Maciek. — Jeszcze
niedawno się martwiłeś, że nie da się odzyskać tego, co teraz masz w zasięgu ręki.
Pomyśl tylko o sytuacji, w jakiej byś był, gdyby figurki przepadły. Sam mi
mówiłeś o morderstwie bez trupa. Przedwczoraj marzyłeś o odnalezieniu
porcelanowych „zwłok”, dzisiaj masz większy apetyt. Faktycznie, apetyt rośnie
w miarę jedzenia...


Janusz
nadal nie miał humoru.


— W
sądzie adwokat może poruszyć sprawę współsprawstwa, żeby rozłożyć winę na inne
osoby, a tym samym zmniejszyć udział Jarzynki w przestępstwie — martwił się na
głos.


— Nie
spodziewam się, żeby Jarzynka się zgodził na taką linię obrony. Nie puści pary
z ust na temat wspólnika czy wspólników. Jak powiedziałem, spotkałaby go za to
znacznie gorsza kara niż odsiadka w mamrze. Twoja w tym głowa, żeby zaimponować
sądowi chytrym przechwyceniem grypsu i genialnym jego rozszyfrowaniem. To
odwróci uwagę wszystkich od innych wątków sprawy. Nie wspominaj wcale o moim
udziale w tym przedsięwzięciu. Wystarczą mi pełne zachwytu spojrzenia
obecnych tu pięknych pań.


Puścił
oko w stronę kobiet.


Janusz
się opamiętał.


— Rany
boskie, przecież nie wiem, jak tyś doszedł do tego, gdzie szukać naszej zguby.
Słucham tu o lochach zamkowych i przejściach podziemnych, a nie zapytałem, w
jaki sposób wydedukowałeś, że tam należy szperać. Nawet ci nie podziękowałem.


— Nie
oczekiwałem mowy dziękczynnej, ale dziękuję mi się należy — zażartował znowu
Maciek. — Teraz już czuję się wystarczająco doceniony. Nie potrzebuję...


— Ależ
— przerwał mu Małozięć — Jestem ci naprawdę wdzięczny. Dziękuję, że oddałeś mi
tak wielką przysługę...


— Każdemu
może się zdarzyć taki błąd — zaśmiał się Belina. 


Po
chwili Janusz też się uśmiechnął.


Wanda,
sekretarka, zerwała się nagle z krzesła.


— Przepraszam,
zapomniałam o swoich obowiązkach. Tak było ciekawie...


Janusz
ją zatrzymał.


— Proszę,
niech pani zostanie. Widzimy, co się dzieje w sekretariacie. Drzwi są
otwarte. Nie może pani stracić finału.


— Słusznie
— zgodził się Maciek. — Teraz będzie moje pięć minut i chcę mieć duże
audytorium. Poza tym pani do mnie nie strzelała, w przeciwieństwie do tej
drugiej pani. Znaczy to, że blondynki mają łagodniejsze charaktery od
brunetek.


— Maciek
— Janusz pogroził mu palcem — nie podrywaj pani Wandy. Daję głowę, że
zostaniesz jej ofiarą. Przestań się wygłupiać i przejdź wreszcie do
rzeczy. Zwykle lubię twoje przekomarzania, ale nie teraz. Umieram z ciekawości.


— Lubisz?
Pewnie. Znać Belinę, to lubić Belinę.


Teraz
już i Paweł nie wytrzymał.


— Jesteś
okropny... — nie dokończył.


— Już
taki jestem, a nawet jeszcze gorszy. A was pszczoły pokąsały, czy co, że tak
się złościcie?


— Pszczoły
nie kąsają, tylko żądlą. — Witowski wbił szpilę koledze.


— Co
za różnica? Niech sobie nawet strzelają z łuku, byle nie z pistoletu.


Maciek
najwyraźniej rozkoszował się chwilą i pragnął ją przedłużyć. Rozejrzawszy się
po twarzach słuchaczy, uznał jednak, że czas już skończyć niepoważne popisy.
Wszyscy z niecierpliwością czekali na wyjaśnienie tajemnicy


— Chcę
jeszcze zapytać, czy to, co mam wyjawić, nie naruszy tajemnicy śledztwa.


— Nie
naruszy, nie naruszy — zapewnił pospiesznie Janusz. — Jutro zamykam śledztwo.
Po nawalance komendanta twoje wyjaśnienie w niczym już nie zaszkodzi.
Przejdźże wreszcie do rzeczy! Nie znęcaj się dłużej nade mną.


— Nad
nami wszystkimi — dorzuciła Krystyna.


—
Nawijajże! — warknął Paweł.


Maciek
rozumiał, dlaczego słynny Herkules Poirot lubił do ostatniej chwili trzymać
rozwiązania w tajemnicy. Taką miał słabość. Miała ona podwójne uzasadnienie. Po
pierwsze, zbyt wczesne odkrycie kart mogło ułatwić przestępcy zatarcie śladów
zbrodni. Po drugie, być może ważniejsze, dawało poczucie pewności, że żadna
niespodzianka nie obali logicznego wywodu.


Ostatnia
chwila nadeszła.


— Wiem,
że... — zaczął Maciek.


W tym
momencie do sekretariatu wszedł goniec, przynosząc plik korespondencji. Pani
Wanda pobiegła na swoje stanowisko, prosząc po drodze:


— Zaraz
wracam. Nie zaczynajcie beze mnie.


Janusz
tylko westchnął z miną cierpiętnika.


Niezaplanowaną
przerwę wykorzystał Maciek na wyciągnięcie portfela z kieszeni. Wydostał z
niego złożoną na czworo kwadratową kartkę, rozprostował i przeciągnął nią tam i
z powrotem po krawędzi biurka. Położył na środku blatu.


Blondynka
w podskokach wróciła z sekretariatu, zajęła swoje miejsce przy prokuratorskim
biurku i wpatrzyła się w leżący na nim papier. Paweł też się przyglądał, nie
wiedząc, na co ma zwrócić uwagę. Pozostałe osoby od dawna były obznajomione z
grypsem Jarzynki.


— Wiem,
że połowa obecnych tu osób nie miała dotąd okazji oglądania tego dokumentu — po
raz drugi zaczął Maciek. — Co więcej, mój kolega Paweł, który brał wraz ze mną
udział we wczorajszej akcji odzyskiwania muzealnych antyków, nie zna sprawy
w ogóle. Nie zdążyłem go wtajemniczyć w zagadnienie. Poprosiłem o pomoc i
to mu wystarczyło. Siedział przeze mnie w areszcie, nie mając nawet pojęcia, za
co go to spotkało. Muszę więc zacząć od krótkiego wprowadzenia...


 

 

 

 

 

Rozdział XIV

Wiemy już wszystko

 


Maciek
streścił w kilku zdaniach wydarzenia poprzedzające jego wkroczenie do akcji:
kradzież w muzeum, ujęcie złodzieja, przechwycenie grypsu. Potem opowiadał o
swoich bezowocnych wysiłkach zrozumienia, co oznaczał zagadkowy rysunek.


— Zadanie
utrudnił mi obecny tu pan prokurator. Dał mi mylną informację o miejscu
zamieszkania Jarzynki. Szukałem w Alwerni. Stamtąd skierowano mnie do Kwaczały.
Dopiero tam miałem szczęście. Dowiedziałem się, że nasz złodziej mieszkał
prawie zawsze w Babicach w pobliżu zamku Lipowiec. Zwiedziłem wieś i zamek.
Dopiero wtedy zauważyłem podobieństwo między planem zamku a tym narożnym
fragmentem grypsu. — Wskazał miejsce na rysunku. — Litera W skojarzyła
się mi z wieżą zamkową, najbardziej charakterystycznym punktem w tamtych
okolicach.


Rozłożył
ręce w geście bezradności.


— Reszta
obrazka nie odpowiadała jednak terenowi wokół zamku. Jest na nim wprawdzie
droga, którą można by było uznać za szosę Kraków-Oświęcim, jest kościół
pasujący do rzeczywistości, ale na tym kończą się podobieństwa. Zabudowa po obu
stronach drogi nie pokrywa się z planem. Rozważałem możliwość, że Jarzynka nie
pamiętał dobrze tych szczegółów. Spłodził przecież swój szkic z pamięci.
Istniała możliwość zniekształcenia proporcji, pominięcia mniej ważnych
obiektów.


Zwrócił
się do policjantki:


— Pani
była w Babicach. Co może pani powiedzieć o podobieństwie rysunku do
rzeczywistości?


Krystyna
spojrzała na niego z wymówką.


— Ja
nie zwiedzałam Babic. Skupiałam się wyłącznie na panu. Uważałam tylko, żeby
pana nie zgubić. Odnośnie do rysunku, to odnoszę wrażenie, że układ dróg na
tej kartce odpowiada chyba generalnie faktycznej sytuacji, ale co do budynków
nie mogę nic powiedzieć. Może ty, Władek...


Gruszczyński
potrząsnął przecząco głową.


— Ja
też koncentrowałem się na śledzeniu podejrzanego. Raz o mało się nie zdekonspirowałem.
— Zwrócił się do Maćka. — Zagapiłem się przy wyjściu z zamku i stanąłem oko w
oko z panem. Na szczęście pan mnie nie rozpoznał.


— Ach,
to pan tam był z aparatem fotograficznym i w ciemnych okularach. Wiedziałem, że
już widziałem tę twarz, ale nie przypomniałem sobie, gdzie. Kiepską mam pamięć
— tłumaczył się Maciek. — Widziałem pana tylko raz i do tego w mundurze, a pod
zamkiem był pan w cywilnym ubraniu. Dlatego trudno mi było skojarzyć takie dwie
postacie: policjanta i turystę.


— Turystyka
to moja pasja — sapnął sierżant.


— Przyjąłem
roboczą hipotezę, że gryps to plan centrum Babic — kontynuował wyjaśnienia Maciek.
— Jeżeli tak by było, to plan powinien wskazywać miejsce, w jakim należy
szukać. Są na nim wprawdzie dwa krzyżyki czy raczej iksy, ale dlaczego dwa?
Sporządzając plan tego rodzaju, autor umieszcza zwykle najważniejsze miejsce
w pobliżu środka rysunku. Tu środkiem biegnie prosta droga lub ulica. Gdy
złożymy ten karteluszek na czworo, zobaczymy, że jego środek wypada dokładnie
na osi drogi... O ile to jest droga.


Nie
zachodziła potrzeba manipulowania kartką, by ustalić środkowy punkt rysunku,
bo krawędzie jego dwukrotnego złożenia były dobrze widoczne. Kartka była
przechowywana w portfelu poskładana właśnie w taki sposób.


Maciek
ciągnął dalej.


— Rozmyślając
długo nad tak niezwykłym środkiem i jego nierealnym otoczeniem, doznałem
wreszcie objawienia.


Zrobił
pauzę dla podkreślenia efektu wypowiedzi, po czym przewrócił kwadratowy arkusik
rysunkiem do dołu.


— Umieściłem
wszystkie narożniki tego arkusika w środku, zaginając czterokrotnie kartkę na
czystą stronę. O tak.


Gryps
dał się łatwo pozaginać, bo Maciek robił z nim to już niejeden raz.
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— I
oto uzyskujemy schematyczny plan zamku. Na tym rysunku pozostała tylko jedna
litera X. Widząc taki plan, łatwo skojarzyłem przerywane linie z
podziemnym przejściem. Pozostało tylko znaleźć wejście do niego, co nie było
trudne. Nie było wcale zamaskowane. Co prawda z dróżki biegnącej dookoła zamku
go nie widać, bo tkwi jak przepust pod drogą, ale po zejściu z niej parę metrów
w las widać je wyraźnie.


Potoczył
wzrokiem po twarzach wszystkich zebranych i zakończył popularnym powiedzeniem:


— I
to by było na tyle.


Twarz
każdego słuchacza wyrażała inne uczucia. Janusz był wyraźnie uradowany.
Krystyna obojętna. Wanda obrzuciła Maćka spojrzeniem, które mogło roztopić
wszystkie lody Arktyki i Antarktydy razem wzięte. Paweł prychnął:


— Banalne.


— Pewnie,
że banalne, jak się zna rozwiązanie — oburzył się Belina. — Wcześniej nie było
takie banalne. Sam nie wiem, jak na to wpadłem. Może istnieje jakaś więź
telepatyczna między mną i Jarzynką. Przesłał mi pomysł drogą pozazmysłową.


— Nie
kpij sobie...


— Żartuję.
Kombinując jak koń pod górę, musiałem widocznie uruchomić od dawna nieużywane
zakamarki pamięci, w których przechowywane są wspomnienia z dzieciństwa.
Każdy w szczenięcych latach robił papierowe okręciki albo piekło-niebo.
Zaczynało się od takiego właśnie składania kwadratowej kartki.


Sierżant
potwierdził skinieniem głową.


— No.


— A
może skojarzenie narodziło się po tym, jak zobaczyłem dzieci puszczające
latawca? — głośno zastanawiał się Maciek. — Podobny kształt i technologia. Czytałem
w prasie — dodał — że w stanie głębokiego odprężenia człowiek zwiększa
swoje możliwości intelektualne, szybciej się uczy, lepiej zapamiętuje i łatwiej
znajduje rozwiązania skomplikowanych problemów. Może mnie spotkało coś takiego.


— Ciekawe
— wtrącił Janusz.


— Podobno
taki stan kompletnego relaksu osiąga się dwukrotnie w ciągu dnia, tuż przed
zaśnięciem oraz chwilę po przebudzeniu. Ja właśnie wpadłem na pomysł, gdy się
obudziłem w środku nocy.


— Wiem
coś o tym — stęknął Paweł z przekąsem. — Dokładnie o północy.


— Nie
narzekaj. Gdyby nie to, nie przeżyłbyś emocjonującej przygody — odciął się
Maciek.


— Otóż
to. Ominęłoby mnie siedzenie w areszcie. Fascynujące przeżycie — ironizował.


— No
— wypalił sierżant Gruszczyński bez widocznego związku z dyskusją.


Głos
zabrał Janusz.


— Uczeni
dawno stwierdzili, że istnieje tak zwane myślenie podświadome. Rzecz polega na
tym, że myślimy nawet wtedy, kiedy nam się wydaje, że wcale nie myślimy.
Zajmujemy się różnymi sprawami nie mającymi żadnego związku z problemem, ale
pewne grupy szarych komórek w naszym mózgu nadal pracują nad znalezieniem
rozwiązania. Myślą ciągle. Męczą się. Sen pozwala im odpocząć. Dlatego po
obudzeniu łatwiej im pokonać problem. Sen i odpoczynek jest więc w każdej
pracy, a zwłaszcza twórczej, niezbędny.


— To
mi się podoba — wtrącił Maciek.


— Niejeden
naukowiec dokonał wynalazku podczas snu — ciągnął Janusz. — Na przykład
Mendelejewowi tablica okresowa pierwiastków się przyśniła. Gdy go zapytano,
jak dokonał swego odkrycia, odpowiedział: Panie, ja nad tym pracowałem
trzydzieści lat, a pan mnie pyta: jak?


Wszyscy
się uśmiechnęli.


— Nie
wierzę w takie sny — zaprotestował Maciek. — Wyśnione rozwiązania i proroctwa
są dobre w książkach o parapsychologii, nie w życiu. Już bardziej odpowiada mi
tak zwane myślenie intuicyjne. Ktoś nazwał je myśleniem ruchem konika
szachowego. Rozumowanie takie nie przebiega prostoliniowo, ale w sposób
obejmujący szerszy obszar możliwości. Jest jeszcze coś. Uczeni twierdzą, że
człowiek wykorzystuje tylko dziesięć procent możliwości swojego mózgu. Jeżeli w
jakiś sposób uda się to poprawić, można osiągnąć rewelacyjne wyniki.


Nikt
nie skomentował tej wypowiedzi.


— A
co przedstawia reszta rysunku, ten środek, nie narożniki — spytała Wanda,
zwracając się do Maćka.


— Reszta
to, że tak powiem, kompletnie „fikcyjna fikcja”, zapełnienie tego, co
pozostało puste po narysowaniu właściwego planu i rozłożeniu kartki do
pierwotnej postaci. Środkowy fragment mapki został wymyślony dla, jak się to
mówi, zmylenia przeciwnika. Jarzynka musiał się liczyć z możliwością
wpadnięcia grypsu w niepowołane ręce, więc postanowił tak zagmatwać wysyłaną
mapę, aby nikt niewtajemniczony jej nie zrozumiał. Chociaż... — zawahał się. —
Może ogólne, ale niepełne, podobieństwo do Babic miało zasugerować coś
odbiorcy, podpowiedzieć, że mapka jest zaszyfrowana... Posłaniec, niedoszły
doręczyciel grypsu, na pewno nie był świadomy, że mapa jest zakodowaną
informacją. Ciekawy jestem, co Jarzynka obiecał mu za przysługę.


Nikt
nie spróbował udzielić odpowiedzi na to pytanie.


— Ja
nie rozumiem jeszcze jednej rzeczy — odezwał się Paweł. — Jarzynka,
przygotowując się i planując kradzież, mógł przecież uprzedzić swego pomocnika,
gdzie będzie przechowywał zdobycz. Po co w takim razie wysyłał gryps?


— Tego
się pewnie nigdy nie dowiemy — odpowiedział po dość długiej chwili
zastanowienia Maciek. — Istnieją różne możliwości. Może z jakiegoś powodu
Jarzynka zmienił w ostatniej chwili zaplanowane miejsce ukrycia łupów. Może w
ogóle nie przypuszczał, że będzie musiał przechowywać trefny towar, lecz że natychmiast
przekaże go w inne ręce w zamian za gotówkę. W obecnej sytuacji wątpliwości
tego rodzaju może rozwiać tylko wyznanie samego złodzieja. Pewne jest, że skok
był dopracowany w każdym calu, włącznie z obrazkową komunikacją między
partnerami. Pracując dłuższy czas w muzeum, można było wszystko dokładnie
przemyśleć i omówić.


Odkaszlnął
i rozejrzał się po pozostałych pięciu osobach. Nie było więcej pytań.


Janusz
podniósł się z fotela.


— Proszę
państwa, wiemy już wszystko. Nie bez powodu już w liceum nazywaliśmy
Macieja Belinę Szatanem z siódmej klasy. Pozostaje mi tylko podziękować
jemu i wam wszystkim za współpracę. Reszta należy do mnie i do sądu.


Zwrócił
się do policjantki.


— Wybaczam
pani próbę zamordowania mojego kolegi — uśmiechnął się wesoło — ale
usłyszałem, że dopuściła się pani jeszcze jednego złego uczynku, wypuszczając
powietrze z koła samochodu pana Pawła. Jako zadośćuczynienie proponuję, żeby
pani razem z sierżantem rozwiozła najpierw moich współpracowników po domach, a
potem doprowadziła uszkodzony samochód do poprzedniego stanu i dostarczyła go
Pawłowi na miejsce. Pawle, daj panu sierżantowi swoje kluczyki i adres i nie
martw się o nic więcej. Nasza policja naprawia wszelkie szkody wyrządzone
obywatelom w czasie akcji bojowych. Nieprawdaż?


— No.
Naturalnie — brzmiała odpowiedź policjanta.


 

 

 

 

 

Epilog

Cztery miesiące później

 


Mówi
się, że sądy są nierychliwe ale sprawiedliwe. Pierwsza część tego powiedzenia
jest z pewnością prawdziwa, drugą pominiemy milczeniem. Wyrok w procesie
Jarzynki zapadł dopiero na początku grudnia, chociaż proces był krótki i
przebiegł bez niespodzianek. Wyrok też nie był długi, bo sędzia wziął pod
uwagę dotychczasową niekaralność oskarżonego. Janusz Małozięć zabłysnął przed
sądem, pokazując, w jaki sposób należy odczytywać rysunkowy gryps. Nikt nie
próbował dociekać, dla kogo ten gryps był przeznaczony. O Macieju Belinie i
jego udziale w sprawie nikt na sali sądowej nie wspomniał.


Krystyna
Zielska i Władysław Gruszczyński otrzymali nagrody pieniężne od komendanta
policji. Janusz nie zasłużył nawet na pochwałę zwierzchników, a jego zazdrośni
koledzy po fachu (czytaj: rywale) skwitowali sprawę podobnie, jak to wcześniej
uczynił Paweł: to było banalnie proste.


Wanda
podobno wielokrotnie wypytywała o Maćka. Tak przynajmniej mówił Janusz, który
już na początku września powrócił do poprzednio zajmowanego pokoiku. Na swoim
zwykłym stanowisku musiał się, tak jak poprzednio, obchodzić bez sekretarki.


Porcelanowi
szlachcice powrócili również na swoje stare miejsce. Nadal stoją na szafie,
czekając na nową przygodę. Maciek odwiedził ich w muzeum. I Ty, Czytelniku,
także możesz im tam złożyć wizytę. Przekonasz się, że nie są wyłącznie
wytworem fantazji autora tej książeczki.


Wejście
do tunelu (również całkowicie realnego) prowadzącego pod lipowiecki zamek
zabezpieczono nową kratą. Nikomu nie uda się teraz przedostać tą drogą. Ale
komu, oprócz garstki „pomylonych” poszukiwaczy skarbów, chciałoby się tam
włazić? Wszystko, co tam było do znalezienia, już zostało znalezione i zabrane.


Błękitnookiej
ekspedientki nie udało się Maćkowi nigdy więcej spotkać. Być może śliczna Brigitte
tylko przez krótki czas zastępowała w pracy koleżankę, albo odbywała wakacyjną
praktykę w sklepie w Sukiennicach. Może nie mieszkała w Krakowie. Może już wyszła
za mąż i porzuciła albo zmieniła pracę... Tak piękne dziewczyny z łatwością
znajdują kandydatów na mężów, a i o dobrą pracę im łatwiej.


 


I to
by było na tyle.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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